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Bagnety sowieckie skierowane na wschód 


Marszałek Bluecher czeka na rozkaz 


Każdej chwili może dojść do wybuchu wojny sowiecko-japońskiej 


MARSZAŁEK BLUECHER 
głównodowodzący armii sowieckiej na 
Dalekim Wschodzie. 


Kiedy min. Eden mówił przed ty- 
godniem w Izbie Gmin o sytuacji po- 
litycznej na Dalekim Wschodzie, pod- 
kreślił z zadowoleniem dokonane tam 
uspokojenie umysłów. Nie przewidy- 
wał angielski polityk, że rozpala się 
tam już ognisko nowego zatargu. 

Tym razem nie chodzi o stosunki 
japońsko-chińskie, w których istotnie 
nastąpiło odprężenie i gdzie wojowni- 
czość japońska pod wpływem trudności 
wewnętrzno-politycznych mocno przy- 
cichła. Z drugiej strony urządzanie się 
Japończyków w Mandżukuo, w Chi- 
nach Północnych i Mongolii nie dopu- 
szcza rozpraszania sił i zbędnego po- 
brzękiwania szabelką, które przeszka- 
dza przemysłowi japońskiemu w eks- 
ploatacji wielkiego i pojedyńczego ryn- 
ku chińskiego. 

Drugim państwem, które z niesłah- 
nącą czujnością śledzi wszelkie ruchy 
japóńskie na wschodzie Azji, jest Ro- 
sja Sowiecka. 

Moskwa zgrupowałą w tej części 
swego państwa kilkaset tysięcy bagne- 
tów pod dowództwem gen. Bluechera, 
wyposażonego w nadzwyczajne upraw- 
nienia polityczno-wojskowe z uwagi 
na ogromną odległość rosyjskich po- 
siadłości ' wschodnio-azjatyckich od 
centrum państwa. 

Wiadomo od dawna, iż gen. Blue- 
cher przygotowuje się do wojny, która 
zdaniem kół wojskowych, wisi tam 
stale w powietrzu między Rosją i Man- 
dżukuo, a w rzeczywistości Japonią. 
Dla polityków w Tokio głównym tere- 
nem przyszłej politycznej i demogra- 
ficznej ekspansji japońskiej nie są 
bowiem mocno przeludnione Chiny, na- 
dające się na pojemny rynek zbytu dla 
towarów japońskich, ale pełna niewy- 
korzystanych bogactw naturalnych 
(podobnie jak anektowana już Man- 
dżuria) i słabo zaludniona sowiecka 
Syberia Wschodnia. 

Stąd w stosunkach japońsko-rosyj- 


skich znajduje się zawsze podostat- 
kiem łatwopalny materiał do kon- 
fliktu. Świeży zatarg na Amurze, sta- 
nowiącym północną granicę Mandżu- 
kuo z sowiecką Syberią Wschodnią, z 
pozorów tylko zajście graniczne, kar- 
miony na pożywce wybitnych niechę- 
ci sowiecko-japońskich urasta do roli 
zatargu o dużym rozgłosie. 

Wszystko zaczęło się od tego, że 20 
czerwca dwa oddziały sowieckich żoł- 
nierzy wylądowały na wyspach Senu- 


fa i Bolszoj, położonych nieopodal 
mandżurskiego brzegu Amuru i za- 
mieszkałych przez ludność mandżur- 
ską. Na jednej z tych wysp mieściła 
się mandżurska stacja reflektorów 
przeciwlotniczych. Oddziały sowiec- 
kie zagospodarowały się na wyspach, 
zorganizowały dostawę broni, a jedno- 
cześnie dokoła wysp poczęło krążyć 10 
kanonierek z wojennej flotylli rzecznej 
Sowietów. 

Rząd mandżurski uznał to za naru- 


Katastrofa drezyny kolejowej 


Kierowca dreżyny zginął, pasażer inż. Wysżomorski od- 
niósł rany 


Gdynią. (Tel. wł.). W sobotę rano 
udawał się do Juraty specjalnym po- 
ciągiem  Preżydent Rzeczypospolitej 
prof. Ignacy Mościcki. Drezyna moto- 
rowa, wyprzedzająca pociąg Prezy- 
denta R. P. i pilotująca go na trasie, 
uległa około godz. 7 rano ciężkiej ka- 
tastrofie między stacjami Reda i Mrze- 
zino na skutek zderzenia się z pocią- 
giem towarowym, stojącym na torze, 
po którym jechała drezyna, a za nią 
pociąg. 

Kierujący drezyna Jan Flisikowski 
poniósł śmierć na miejscu, a znajdu- 
jacy się w drezynie kontroler drogowy 
inż. Wyszomirski uniknął śmierci 
dzięki temu, że wyskoczył z drezyny 
w ostatniej chwili, odnosząc jednak 
dotkliwe obrażenia na całym ciele. 


Pociąg Prezydenta zatrzymano. Po 
oczyszczeniu toru kolejowego pociąg 
ruszył w drogę do Juraty. Na miejsce 
wypadku przybyła specjalna komisja. 
przywołana telefonicznie przez Mini- 


sterstwo Komunikacji i dyrekcję okrę- 
gową K. P. w Toruniu. 

Winę ża wypadek przypisuje się w 
tej chwili kierownikom ruchu w Re- 
dzie i Mrzezinie. Na miejscu prowadzi 
się w dalszym ciągu dochodzenia. 

Gdynia. (Tel. wł). Na linii Reda 
— Mrzezino jest tylko jeden tor kole- 
jowy, ciągnący się na przestrzeni 8 
km. 

Inż. Tadeusz Wyszomirski, jadący 
drezyną, posiadał tyle przytomności 
umysłu, że w ostatniej chwili wysko- 
czył z drezyny. Pociąg, który najechał 
na drezynę, włókł ja na przestrzeni 
300 mtr. Inż. Wyszomirski, odniósłszy 
kontuzję ręki oraz poraniony w głowę 
od uderzenia w parowóz pociagu, spo- 
wodował zatrzymanie pociągu Prezy- 
denta Rzplitej na stacji Reda-Zagórze, 
składającego się z czterech wagonów 

Kierownicy służby ruchu w Redzie 
i Mrzezinie znani są jako długoletni 
i sumienni pracownicy. Kierownikem 
ruchu na stacji Reda iest p. Kuling. 


Pawilon Pokoju 


Paryż. (PAT). Dnia 9 lipca na- 
stąpi otwarcie na wystawie paryskiej 
„Pawilonu Pokoju“. W inauguracji 
wezmą udział czołowe osobistości poli- 
tycznego świata francuskiego i zagra- 
nicznego. Znaczna część pawilonu 
poświęcona jest Lidze Narodów i jej 
dziełu. 


Zajście z niezadowolonymi 
robotnikami 


Warszawa. (PAT). Robotnicy 
pracujący na robotach publicznych w 
Ciechanowie woj. warszawskiego zor- 
ganizowali strajk, domagając się 
zwiększenia czasu pracy lub podwyż- 
ki płacy. W dniu 2 lipca strajkujący 
zebrali się pod gmachem starostwa i 
nie czekając na wynik rokowań z in- 
spektorem pracy, usiłowali wtargnąć 
do wnętrza. Na wezwanie policji do 
rozejścia się zebrani, podburzeni przez 
agitatorów, obrzucili policję kamie- 
niami oraz powybijali szyby w oknach 
starostwa, wobec czego policja zmuszo- 
na była rozproszyć demonstrantów si- 
łą, po czym spokój został całkowicie 


przywrócony. W wyniku zajścia zo- 
stał ranny kamieniem w głowę st. post. 
Wiśniewski, dwie zaś osoby są lekko 
pokaleczone. Stan st. post. Wiśniew- 
skiego, którego odwieziono do szpitala, 
jest groźny. 


Wybuch w kopalni 


Berlin. (PAT). Ilość ofiar wybu- 
chu w kopalni węgla „General Blu- 
mental“ pod Recklinghausen wzrosła 
do 8, ponieważ 5 rannych zmarło. 


W Palestynie 


Jerozolima. (PAT) Na bur- 
mistrza Betleemu, Araba, dokonano w 
piątek wieczorem zamachu, przy czym 
zarówno jego żona jak i obie córki zo- 
stały ciężko zranione kulami rewolwe- 
rowymi. Sprawca zamachu zbiegł. 


Śmierć w gliniaku 

Brześć n. B. (PAT). Mieszkaniec 
wsi Kostycze pow. brzeskiego, głuchy 
kaleka Maksymuk podczas kopania 
gliny w jamie za wsią został zasypany 
przez obsypującą się ziemię. Wydoby- 
to go spod ziemi, po upływie około 20 
minut, martwego. 
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szenie suwerenności i aneksję teryto- 
rium należącego do Mandżukuo. Da 
rządu sowieckiego posłano notę prote- 
stacyjną z żądaniem ewakuacji zaję- 
tych wysp. 


Gdy nota ta pozostała bez skutku, 
inicjatywę ujęła w swoje ręce bezpo- 
średnio Japonia i wystąpiła z 24-go- 
dzinnym ultimatum, grożąc odebra+ 
niem wysp siłą zbrojną. 


W Moskwie wywołało to duże wra- 
żenie. P. Litwinow oświadczył amba- 
sądorowi Szigemitsu, że wprawdzie 
zdaniem rządu sowieckiego wyspy te 
nigdy nie należały do Mandżurii, gdyż 
w latach 1858 i 1860, kiedy ustalono 
granice między Rosją a Chinami, wy- 
spy te były położońe bliżej brzegu ro- 
syjskiego (Arnur w międzyczasie zmie- 
nił nieco bieg i przesunął swoje ko- 
ryto), ale, że rząd sowiecki wycofa 
swoje oddziały, by można przeprowa- 
dzić spokojnie rokowania dyploma-= 
tyczne na temat tych wysp. 

W ten sposób zatarg japońsko-so-= 
wiecki został zdawało się zlikwido- 
wany. 

Tymczasem 30 czerwca nastąpiło 
jego zaostrzenie przez nowy incydent, 
tym razem zbrojne starcie sowiecko- 
mandżurskie. Według relacji japoń- 
skiej, trzy kanonierki sowieckie roz- 
poczęły ostrzeliwanie oddziałów japoń- 
skich, stącjonowanych na mandżur- 
skim brzegu rzeki. Wywiązała się 
strzelanina, w wyniku której jedna 
kanonierka sowiecka została zatopio- 
na, a druga poważnie uszkodzona. 

Do zbrojnej rozgrywki na wielką 
miarę nie są przygotowani obaj partne- 
rzy. Uwagę jednych i drugich przesła- 
niają teraz przede wszystkim wydarze- 
nia wewnętrzno-polityczne. 


Prawdą jest, że obie strony od lat 
sposobią się wytrwale to wojny: Ja- 
pończycy nie bez celu powiększają u- 
stawicznie liczebność armii kwantuń= 
skiej udoskonalając jej wyposażenie w 
sprzęt bojowy. Brak jednak opinii ja- 
pońskiej ducha wojennego, przytłu- 
mionego zbyt wielkimi kłopotami go- 
spodarczymi. 

Po drugiej stronie, w armii daleko- 
wschodniej gen. Bluechera, niedomaga 
ciągle jeszcze wyposażenie techniczne 
i aprowizacja. Wyrównanie tych bra- 
ków natrafia na zasadniczą trudność 
w nadal kulejącym transporcie kolejo- 
wym. A od jego sprawności w dostar- 
czaniu materiałów wojennych z głów= 
nych centrów przemysłowych  odłe- 
głych tysiące kilometrów zależałaby 
zdolność bojowa czerwonych żołnierzy. 
nad Amurem. Wreszcie i ciągłe „czyst- 
ki* wewnątrz armii sowieckiej, dema- 
skowanie najwyższych dowódców jako 
„wrogów ludu“ musiało się odbić na - 
wartości bojowej sowieckich żołnierzy. 


Raczej więc zdaje się Sowiety będą 
skłonne do ustępstw na Amurze, choć- 
by na tym ucierpiał ich prestiż. Nie 
wiadomo tylko, czy taka ustępliwość 
nie skłoni wtedy Japończyków do 
zwiększania żądań, 
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30 górników zasypanych w kopalni 


Straszna katastrofa 


Londyn. (ATE. W kopalni 
„Brymbo* w pobliżu Stoke-on-Trent 
zginęło w katastrofie (donosiliśmy o 
niej pokrótce — red.) według dotych- 
czasowych danych 10 osób a kilkana- 
ście jest ciężko rannych. W szybie po- 
zostało 18 górników. Możliwe, że po- 
nieśli oni również śmierć, 

Wiadomość o katastrofie, która wy- 
darzyłą się rano rozeszła się w póź- 
nych godzinach popołudniowych. 
Pierwsze doniesienia mówią o dwóch 
kolejnych wybuchach, które spowodo- 
wały pożar w szybie, dotychczas je- 
szcze nie ugaszony, 

Wśród ofiar katastrofy znajduje 
się dwóch członków straży pożarnej, 
oraz dwóch urzędników, którzy w 


© 
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Sfrona 
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górnicza w Anglii 


chwili wybuchu zwiedzali szyb. Po- 
między górnikami, zamkniętymi w szy- 
bie ma się znajdować dyrektor towa- 
rzystwa, do którego należy kopalnia i 
jego zastępca. Poza 5 zabitymi wydo- 
byto jeszcze 8 ciężko rannych, któ- 
rych przewieziono do szpitala, Pierw- 
sze doniesienia jakoby |liczba ofiar 
miała wynosić przeszło 100 górników, 
okazały się na szczęście niezgodnie z 
prawdą, 

Londyn. (PAT). Donoszą ze Stoke- 
on-Trent, że pożaru w kopalni nie da 
się zapewne opanować. 

Drużyny ratownicze czynią przygo- 
towania do zatopienia szybu. Liczba 
ofiar wzrosła do 30 zabitych i 9 ciężko 
rannych, 


Lotniczka amerykańska spadła 


na wody 


Pacyfiku 


Energiczna akcja ratunkowa za zaginionymi 


Londyn. (PAT) Słynna lotniczka 
amtrykańska Amelia Earhart, która 
1 czerwca rozpoczęła lot dokoła świa- 
ta, znajduje się w poważnym niebez- 
pieczeństwie. 

Wystartowała ońa wczoraj z Nowej 
Gwinei, pragnąc dostać się na małą, 
zaledwie 2 mile długości liczącą wyspę 
koralową Howland, położoną na Pacy- 
fiku między N. Gwinea a Honolulu. 
Z Nowej Gwinei jest do tej wyspy 2.500 
mil i nie ma możności lądowania. 

O północy otrzymano od Amelii 
Farhart doniesienie radiowe, iż wsku- 
tek silnych wiatrów przeciwnych, za- 
pas benzyny wyczerpała i że posiada 
jej jeszcze zaledwie na pół godziny lo- 
tu. Wobec tego nie ulega watpliwości, 
że Amelia Earhart wraz ze swoim to- 
warzyszem nawigalorem Manningiem 
musieli opuścić się na wodę i obecnie 
samolot ich prawdopodobnie unosi 
się gdzieś na Pacyfiku. 

Mają oni specjalną łódkę z kauczu- 
ku oraz pasy bezpieczeństwą i w razie 
gdyby aparat nie mógł dlugo pozostać 
na powierzchni wody, istnieje jeszcze 
możność utrzymania się przez pewien 
czas w kąuczukowej łódce bezpieczeń- 
stwa. 

Honolulu. (PAT) Stacja nadaw- 
cza straży pobrzeżnej nadala komuni- 
kat, że lotniczka osiadła prawdopodob- 
nie na morzu w odległości około stu 
mil od wyspy Howland, O godz. 20 
znajdowała się ona w odległości 160 
kilometrów, a przylot jej na wyspę 
oczekiwany był mniej więcej w godzinę 
później. 

San Fransisco, (PAT). Stacje 
ochrony wybrzeża donoszą, że ostatni 


komunikat Amelii Earhart nadany © 
godz. 19.12 według czasu Greenwich, 
stwierdza, iż lotnicy stracili orientację 
i że zapas benzyny jest na wyczerpa- 
niu, 

Morze na północny-wschód od wy- 
spy Howland, gdzie prawdopodobnie 
opuściła się lotniczka, jest spokojne. 
Widzialność dobra, 

Z Honolulu wysłano parowiec „Ro- 
ger Taney“, na którym znajduje się też 
amfibia, by wystartować na poszuki- 
wania Earhart. Samolot jej może u- 
trzymać się przez dłuższy czas na Wo- 
dzie. Wszystkim statkom  polecono 
słuchać sygnałów radiowych z zaginio- 
nego samolotu. 


San Francisco. (PAT). Krą- 
żownik angielski „Achilles* przejął w 
piątek o godz. 28 wedlug czasu Green- 
wich sygnały S. O. S. od lotniczki Ear- 
hart. Pozycja „Achillesa* nie jest u- 
stalona. 

Z Honolulu udało się w kierunku 
wyspy Howland 11 hydroplanów. Wie- 
czorem dotarły one do wyspy i natych- 
miast rozpoczęły przeszukiwania oko- 
lic. — 

Z Los Angeles nadeszła wiadomość, 
że jeden z krótkofalowców przejął sła- 
be sygnały radiowe na fali 81 m, odpo- 
wiadającej długości fali aparatu lot- 
niczki. 


Wybuch gazu 


Berlin. (PAT) W kopalni węgla 
„Reklinghausen* w Zagłębiu Ruhry 
nastąpił wybuch gazu. Trzy osoby z0- 
stały zabite, a 20 odniosło rany. 
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Zagadkowe zaginięcie dziecka 


Matka twierdzi, że styszala glos córeczki z mieszkania Żyda 


Bielsko, 3. 7. Powszechne za- 
niepokojenie wywołał fakt zaginięcia 
trzyletniej córeczki p. Krystyny Sołty- 
sikowej, która pracowała jako posłu- 
gaczka w domu Żyda Mandelbauma 
w Rajczy. 

Matka twierdzi, że podczas poszu- 
Łiwania dziecką słyszała głos dziecka, 


dochodzący z pierwszego piętra mie- 
szkania chlebodawcy. Mamy nadzie- 
ję, że organy policyjne, które wszczę- 
ły w tej sprawie dochodzenie, wyja- 
śnią tę zagadkową sprawę. Warto za- 
znaczyć, że jest to już trzeci wypadek. 
w ostatnim czasokresie na terenie 
Rajczy. (sp) 


Z hiszpańskiej wojny domowej 


Madryt. (PAT). Agencja Hava- 
sa donosi: Na froncie Guadalajara woj- 
ska rządowe posunęły się o pół kilome- 
tra na zachód od drogi aragońskiej. Na 
froncie środkowym panował spokój. 
Artyleria republikańska ostrzeliwała 
pozycje powstańcze w pobliżu drogi z 
Estramadury do Carabanchel. 

Na froncie południowym nad rzeką 
Tag ożywiona działalność artyleryjska. 
Artyleria rządowa bombardowała To- 
ledo i okolice. Na odcinku Estrama- 
dury na froncie południowo - zachod- 
nim wojska rządowe nawiązały kon- 
takt z patrolami powstańczymi w oko- 
licach Sierra Alarcon i Argallanes. 

Paryż. (PAT). Havas donosi z 
Bilbao: Działania wojsk narodowych 
w piątek miały na celu oczyszczenie 
obszaru między Valmaseda a Castro 
Urdiales. Na północ i na południe od 
szosy Bilbao — Santander przeprowa- 
dzano tę samą akcję, zajmując miej- 
scowości San Julian de Musques, Al- 
tagne i Campo de los Itiros. Wojska 
narodowe posunęły się naprzód o 8 km 
nie napotykając na opór. 

Paryż. (PAT). Havas donosi z 
Barcelony, że wczoraj z rana okręt po- 
wstańczy bombardował wybrzeże kata- 
lońskie między Tarragona i Antefulla. 
Padło okało 30 strzałów armatnich, 
jednak pociski nie wyrządziły dużych 
szkód. Następnie okręt podpłynął do 
Barcelony, gdzie zarządzono alarm. 0- 
kręt powstańczy wycofał się pod o- 
gniem bateryj ochrony wybrzeża. Ten 
sam okręt potem zaatakował żaglo- 
wiec oraz wartę rybacką, lecz samolo- 
ty rządowe zmusiły go do ucieczki w 
kierunku północno-wschodnim, 

Amsterdam. (PAT.) Władze 
holenderskie zatrzymały ubiegłej no- 
cy statek hiszpański „Torpehall*, pły- 
nący pod flagą angielską, na którym 
znajdowały się pieniądze i kosztowno- 
ści skonfiskowane w Bilbao przez wła- 
dze baskijskie przed zdobyciem tego 
miasta przez wojska gen. Franco. 
Dwa inne statki z takim samym ła- 
dunkiem zatrzymano w La Rochelle. 

Paryż. (PAT.) Havas donosi z 
Bilbao: Duchowni baskijscy powróci- 
li do Bilbao i wystosowali do prymasa 
Hiszpanii kardynała Goma depeszę z 


wyrazami synowskiego przywiązania 
oraz z wyrazami uznania za jego pa- 
triotyczną działalność na rzecz Hi- 
szpanii narodowej. 


Komunikacja powietrzna 
z Ameryką 


Waszyngton. (PAT). Hydro- 
plan „Panamerican Clipper“ wystarto- 
wał do pierwszego próbnego lotu na 
nowej bezpośredniej linii komunikacji 
lotniczej między Ameryką a Europę. 
Samolot zamierza wylądować na 
pierwszym etapie w Batwood na No- 
wej Ziemi. 


Szybowcowy rekord 
Światowy 

Warszawa. (PAT). W związku 
z wiadomością © pobiciu przez stu- 
dentkę instytutu wychowania fizycz- 
nego Irgę Wetzel światowego rekordu 
kobiecego długotrwałości lotu na szy- 
bowcu (Inga Wetzel przebywała w po- 
wietrzu 18 godz. 31 min.), donosi nam 
Aeroklub Poznański, że czas uzyskany 
przez Niemkę nie jest rekordem świa- 
towym, lecz tylko rekordem niemiec- 
kim kobiecym. 

Rekord światowy długotrwałości lo- 
tu na szybowcu należy nadal do człon- 
kini Aeroklubu Poznańskiego p. Wan- 
dy Modlibowskiej. Rekord ten wynosi 
24 godziny i 14 min., a został ustano- 
wiony w Bezmiechowej w maju p. r. i 
uznany przez F. A. I. 


Protest niemiecki w sprawie 
wyścigu balonów 


Bruksela. (PAT). Wpłynął pro- 
test Aeroklubu Niemieckiego, domaga- 
jący się unieważnienia tegorocznych 
zawodów o puchar Gordon-Bennetta, 
w związku ze zmuszeniem przez samo- 
loty czeskie aeronautów niemieckich 
do lądowania. W proteście zwracają 
uwagę na to, iż nie może być mowy o 
jakiejkolwiek pomyłce ze strony Cze- 
chów, gdyż nad Czechosłowacją prze- 
latywały niemal wszystkie balony, tyl- 
ko Niemców zmuszano do lądowania, 
podczas gdy Francuzów i Belgów po- 
zostawiono w spokoju. 


Onegdaj rzekł mi mój lekarz „domo- 
wy“, iż konstutucja mego organizmu wy- 
maga nalychmiasiowej sanacji, w prze- 
ciwnym bowiem razie, to znaczy w razie 
dalszego zaniedbywania zdrowia — grozi 
mi całkowity upadek (co mówiąc, pan 
konsyliarz rozglądał się dziwnie po ga- 
binecic). Pod ciosem tego oświadczenia 
zgiąłem się jak sto paragrafów, szepcąc 
jednocześnie: 

— Ratuj pan, panie doktorze! 


— Sprubuję — rzecze medyk — niech 
się pan rozbierze. 
— Znowu to rozbieranie — westchną- 


łem. 
— A jak pan chciał 
przecież wszystko zaczyna. 


od tego się 


Ażeby nie wprowadzić eskulapa w gor- 
szy jeszcze nastrój — ściągnąłem niewie- 
le zresztą nędznych szmatek (3 sztuki, li- 
cząc spodnie za dwie) i kładę się na oto- 
manie. 

— Zaczniemy od głowy! — mruknął. 

— Na głowę nigdy się nie skarżyłem — 
podsuwarm. 

— Nie ma pan istotnie powodu — gło- 
wa w porządku. Lecz... 

To „lecz“ zatamowało oddech w 
świszczących piersiach. 

— „Lecz“ — co? — spojrzałem błagal- 
nie w oczy oprawcy. 

— Biedna głowa, która na takiej szyi 
siedzi. 

— Pan ma jakieś pretensje do szyi? 

— Pomijając to, że kręci głową nazbyt 
często bezpożytecznie — sama, w nieu- 
stannym będąc ruchu — naraża mięśnie 
na szybkie wyczerpanie. Poza tym orga- 
"na, znajdujące się w archipelagu szyi — 
są nadużywane. Pan powinien chronić 
szyję jak najstaranniej. 

— W jaki sposób, panie doktorze, 

— Qwijać czymś cieplym.. Najlepiej 
kawałkiem takiego materiału, jakiego 

į; używa się na koce, 

— Sądzę, że to kiepski materiał, ale 

jeśli pan doktor każe... 


mi 


— Powiedziałem! — Zatym — idziemy 
dalej. 

— Aż się boję. 

— I słusznie. Dalsze organa są po- 


prostu w stanie najgroźniejszego schorze- 
nia, To grozi katastrofa. Przede wszyst- 
kim serce. Slanowczo za mało krwi do- 
prowadza do żył. Zysy jauwic puste. 


— No tak, panie doktorze — skądby 
się brało? 

— Właśnie z serca — z tego rezerwo- 
aru — jakby powiedział specjalista. 

— Kiedy, panie doktorze, właśnie, że 
zbyt dużo dopuszczałem do tego rezerwo- 
aru specjalistów i stąd, wydaje mi się ta 
pustka. 

— W każdym razie niebezpieczeństwo 
» tej strony istotnie duże. Nie lepiej też 
przedstawia się organ oddechowy. Pan 
miewa duszności. 

— Kto ich nie miewa!... 

— Panu trzeba więcej powietrza. Zwła- 
szcza powinien pan wychodzić z mieszka- 


nia po burzy — kiedy w powietrzu jest 
dużo ozonu. 

— Po burzy.. ozon — powtarzałem dla 
pamięci. 


— Poza tym dobrzeby panu zrobiło Za- 
kopanel 

— Czyżby gruźlica? 

— Jeszcze nie — ale woda w szczytach, 

— No — to nic groźnego nie znaj- 
dzie pan dziś szczytów bez wody — mnie- 
by raczej cickawiły jelitą,,. 

— Jak pan powiedział? 

— Jelita — „J* — na początku. 

— Kompletna ruina, Panu potrzebne 
są diety. 

Westchnąłem tylko, bo cóż innego zro- 
bić może człowiek na dźwięk tak nęcące- 
go słowa — niemniej po chwili zagadną- 
em: 

— Innymi słowy moje sprawy we- 
wnętrzne są pod wszelką krytyką. 
$ Kiwnął glową — zgadzał się! Dorzu- 
ciwszy jeszcze parę uwag o rozlatującym 
się szkielecie, o chwiejących się nogach, 
zbyt szerokiej stopie — zawołał dziesięciu 
asystentów i dwadzieścia maszynistek — 
i zabrał się do dyktowania „wskazań“, 
Pisali, pisali, pisali. Dzień, tydzień, mie- 
siąc, rok — poczym wręczyli mi 3 tomy 
maszynowego pisma — w których to to- 
mach miały mieścić się przepisy i recepty 
na leczenie. 

Usiadłem. Czytałem dzień, tydzień, 

się do 


miesiąc, rok — poczym udałem 


eskulapa, by mi wytłumaczył jeden wy- 
raz na końcu ostatniej stronicy, którego 
nie rozumiałem. 

Bardzo się moim widokiem zdziwił. 

— Pan jeszcze żyje? 

— Owszem i przychodzę właśnie w 
sprawie recepty... 

— Ach — recepta, No — wie — pan! 
— Pan jest śmieszny! — Rok temu? Ależ 
to przestarzałe. Zrobiliśmy postępy! 

— Moja choroba też... 

— To drobiazg. Istnieje teraz taka me- 
toda, że.. Zresztą proszę — niech się pan 
rozbierze! k 

— Dziękuję, ja w sprawie jednego wy- 
razu. Nie zrozumiem co znaczy skrót: 
„G. Eksp.“ 

— To? — Nic — to tylko symbole mo- 
jego zakładu. W. całości brzmi to: „Ga- 
binet Eksperymentalny*. 


3-tomowe dzieło o konstytucji mojego 
organizmu zdekompletowałem o tom ©- 
statni — zostawiając go na glowie ekspe- 
rymentatora, Za kilka tygodni mam 
przesłuchy w sprawie „naruszenia“ fila- 
ru społeczeństwa, Slalso. 


Kiedy się skończą te prowok 
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Etha Destiaiskiego napadu w Będzin 


Przebieg i tło napadu — Aresztowanie sprawców — Odruchy antyżydowskie w Bę- 
dzinie, Sosnowcu i Dąhrowie Górniczej — Liczne aresztowania 


Bolesław Ozóg. ofiara bestialskiego pobi- 
cią przez żydów w Będzinie. 


Sosnowiec, 8. 7. Tnformowali- 
śmy już o bestialskim pobiciu dwóch 
Polaków przez Żydów w dniu 30. 6. w 
Będzinie. Przebieg zajścia był nastę- 
pujący. Bolesław Ozóg, wracając do 
čomu o godz. 19, został napadnięty 
przez Żyda Laska, lat 33, fryzjera, 
zam. przy ul. Kołłątaja 45. Lasek wcią- 
gnal swą ofiarę do bramy przy ul. 
Kotłątaja 40, gdzie ukryci byli trzej 
jego koledzy również Żydzi Lewko- 
wicz, Szezęśliwy i Gnat, którzy poczęli 
bić Qzoga, używając noży, brzytwy i 
tępych narzędzi, 

0zog w pewnym momencie wyrwał 
się oprawcom, lecz ci go znowu dopa- 
ali, powtórnie wciągnęli do bramy, za- 
dając mu śmiertelne ciosy. Ną krzyk 
Ozoga zbiegło się wielu ludzi między 
innymi jego ojciec Jan, który rzucił 
się na pomoc synowi. Do pędzącego 
ojca Jana Ozoga doskoczył Szczęśliwy 
(Żyd) i zadał mu kilka ciosów nożem, 
przebijając lewo płuco i żołądek. 

Zawiadomiono wówczas o zajściu 
żonę i córkę Ozoga, która przybiegła 
na pomoc. Żyd Gnat rzucił się z brzy- 
twą na córkę Bronisławę i zadał jej 
cios w pierś. Gdy ofiary padły zbro- 
czone krwią na ziemię, Żydzi rozlecie- 
li się i ukryli się w swoich domach. 

Na miejsce wypadku przybyły licz- 
ne tłumy oraz policja, która przewio- 
zła ciężko poranionych do szpitala po- 
wiatowego w Będzinie. Jak się okaza- 
ł0, Bolesław Ozog otrzymał 16 ciosów 
nożem w okolicach piersi, pleców i 
nóg. Najwięcej zmasakrowana została 
twarz i głowa. 

Policja aresztowała sprawców i ©- 
sądziła w więzieniu. 

Ozóg Jan jest dozorcą domu, zaś 
syn jego Bolesław, robotnikiem sezo- 
nowym. 

Na wieść o wypadku, którą lotem 
blyskawicy rozeszła się po całym Za- 


ofiara bestialskiego 
przez Żydów w Będzinie. 


Jan QOzóg. pobicia 


głębiu Dabrowskim, zebrały się w 
dniu następnym liczne tłumy, które 
zaczęły demolować sklepy żydowskie. 
Policja w czas zapobiegła dalszym 
zajściom. 

Zaznaczyć należy, że jeden ze spraw- 
ców bestialskiego napadu Żyd Liten- 
fcld zajmuje stanowisko pracownika 
samorządu miejskiego w Będzinie. 

Na jarmarku w Kazimierzu koło 
Sosnowca robotnicy Warsz. Towarzy- 
stwa nie dopuścili Żydów do sprzedaży 
towarów. Jarmark odbył się po raz 
pierwszy bez Żydów. W tych dniach 
chłopi wvypędzili Żydów z targów 
w Żarkach koło Zawiercia. 

Wczoraj wezwany został do staro- 
stwa będzińskiego prezes Str. Narodo- 
wego w Dabrowie adw. Lisiewicz, aby 
wpłynął na członków Stronnictwa u- 


spokajająco w związku z 
sytuacją w Zagłębiu. 
W dnia 1 bm. w 
czej zebrane tłumv 
nancgo morderstwa 
kach w Będzinie poczęli demolować 
sklepy żydowskie, niszczyć wystawy 
i szyldy. Policja zlikwidowała zajścia. 
Podobne zajścia miałv miejsce w 
Grodźcu, Czeladzi i Sosnowcu. 


naprężoną. 


Dabrowie Górni- 
na skutek doko- 
na dwóch Pola- 


Sosnowiec. (Tel. wł). W związ- 
ku z zajściami, jakie miały miejsce 
w Będzinie, policja aresztowała okoła 
200 osób, międzv innymi także człon- 
ków S. N koła Będzin-Małobądź. M. i. 
aresztowani zostaii Bacia Wacław i 
Piotr Goda. 

W Sosnowcu w areszcie śledczym 
przebywa 19 mężczyzn i jedna kobieta. 


20 oskarżonych o bójkę na „Święconem” 


Starcie „czerwonych z narodowcami 


Częstochowa, 3. 7. Z łańcucha 
licznych rozpraw sądowych przeciwko 
członkom Stronnictwa Narodowego w 
Częstochowie Sąd Grodzki rozpatry- 
wał dnia 1 lipca br. sprawę, w której 
na ławie oskarżonych obok 13 człon- 
ków Str. Nar. z Koła „Stradem* zasia- 
ało także 9 uczestników bojówki spod 
czerwonego znaku, która w dniu 18 
kwietnia br. od godziny 4 do godz. 5 
min. 30 usiłowała zakłócić odbywają- 
cą się uroczystość organizacyjną wiel- 
kanocnego „święconego*. 

Czerwoni bojówkarze, wśród któ- 
rych znalazły się nawet 3 kobiety, ata- 
kowali kamieniami narodowców i usi- 
łowali zakłócić zabawę. 

Policja postawiła 20 osób zarówno 
spośród narodowców jak 1 „czerwo- 
nych" w stan oskarżena z art. 241 k. K. 
tj. o udział w bójce z użyciem niebez- 
piecznego narzędzia, 

Ponieważ na rozprawę nie zjawiło 


się kilku oskarżonych między innymi 
członkowie Stronnictwa Narodowego 
pp. Euzebiusz Lajtner i Aleksander 
Sosna, którzy obecnie przebywają w 
więzieniu na „Zawodziu“ w związku z 
ostatnimi wypadkami antyżydowskimi 
w Częstochowie oraz wobec zgłosze- 
nia przez obrońcę oskarżonych naro- 
dowców apl. adw. Sefana Niebudka 
(który — jak wiadomo przybył z 
Warszawy zgłosić powództwo cywilne 
na czwartkowej rozprawie Joska Pę- 
draka w imieniu rodziny zamordowa- 
nego śp. Barana) nowych świadków 
sąd postanowił rozpoznanie sprawy 20 
oskarżonych odroczyć na inny ter- 
min. S. 


Dr med. A. MILE E 


specjalista chorób serca, krwii pluc 
Łódź, Wólczańska 62 tel. 242-99 godz. przyjęć 5—7 


POWROCIŁ a 48071 


31-letni Władysław Wielganowicz, który 

onegdaj czterema strzałami położył tru- 

pem żonę swoją 29-letnią Helenę w Pa- 
bianicach. 


Jak referuje „Słowo Pomorskie*, toczy, 
się na Pomorzu w dalszym ciągu tragi- 
komiczna walka między tamtejszym 
Związkiem Legionistów a kierownictwem 
„Ozonu* w osobie p. Marchlewskiego. Z 
obu stron padają ostre zarzuty natury 
osobistej. Na marginesie tych faktów 
wspamniany narodowy organ pomorski 
kreśli takie uwagi: 

„Zamiast zjednoczenia mamy ko- 
miczne widowisko walki „życiowo spryt- 
nych* rywali o wpływy we własnym obo- 
zie. Wychodzą przy tym na jaw rzeczy, 
które na niektórych nietykalnych „dzia- 
łaczy” rzucają światło niemiłe. Tu „spryt 
życiowy”, tam znów „swesbodna gospodar- 
ka pieniędzmi społecznymi”. Idzie całą 
parą „odbrązowywanie* figur i figurek, 
które chciały i chcą być wielkie, ale w 
opinii Pomorzan zawsze były małe i ta- 
kimi też pozostaną. 

„Nazwaliśmy w tytule „koresponden= 
cje“ między p. Marchlewskim a Związ- 
kiem  Legionistów „tragikomiczną 
Czy bowiem nie jest komiczne, że obie 
strony zaklinają się w swych „oświadcze- 
niach*, iż mają jedynie i wyłącznie „spra- 
wę zjednoczenia narodu* na uwadze?!“ 

Biedne to „zjednoczenie narodu'*l 
Wycierają sobie nim usła, jak „obroną 
państwa, a jedno i drugie jest dla. „ozo- 
nowców'* środkiem do ubocznego celu. 


Wrażenia i wnioski z procesu częstochowskiego 


(o powiedzieliby powodowie li. 


Od specjalnego wysłannika „Orędownika* 


Częstochowa, 3 lipca 


Sala sądowa w polskiej rzeczywi- 
stości odgrywa wyjątkowo specjalną 
rolę. Kto wie, czy obecnie nie zastę- 


puje ona wielu instytucyj publicz- 
nych. Świeżo nawet jeden z bardziej 
agresywnych i bezceremonialnych po- 
lityków, a zarazem obrońców sądo- 
wych żydowskich, adw. Hartglas, zdo- 
był się na bezczelny artykuł, domaga- 
jący się ni mniej, ni więcej, jak tylko 
ograniczenia swobody trybuny sądo- 
wej. 

Ładnie wyglądałoby życie polskie 
bez swobody wypowiedzenia się w są- 
dzie koronnym na takich procesach. 
jak o zajścia w Przytyku, Odrzywołe, 
Wyszyńie, Myślenicach, Mińsku Mazo- 
wieckim. Wysoko-Mazowieckiem, Brze- 
Ściu, a świeżo w Częstochowie. 

Żydzi domagają się reformy postę- 
powania sądowego. I doczekają się jej 
niechybnie w tym kierunku, że udział 
i w polskich salach sądowych zostanie 
zredukowany do właściwej skali! 


PSYCHOZA ŻYDOWSKA 
wa - W CZERWCU 
Czerwiec 1937 r. zapisał się głęboko 
w pamięci i sercach Polaków. 
Początek czerwca upłynął pod zna- 
kiem olbrzymiego zainteresowania 
procesem mordercy śp. wachmistrza 
WP Bujaka. Proces o zbrodnię w Miń- 
sku Mazowieckim zakończył się dnia 


9 czerwca br. wyrokiem śmierci na 
Judkę Lejba Chaskielewicza. 
Dnia 15 czerwca w Brześciu nad 


Bugiem zapadł drugi wyrok śmierci 
na zabójcę dzielncgo policjanta pol- 


skiego śp. Kędziory — Welwela 
Szczerbowskiego. 
Czyżby tegoroczne upały tak źle 


działały na „naród wybrany“ — bo już 
dnia 19 czerwca z ręki Joska Pędraka 
pada na ulicy Częstochowy — w jej 
śródmieściu — śp. Stefan Baran. Na- 
stępuje znana reakcja społeczeństwa 
częstochowskiego, której ślady po dziś 
dzień jeszcze gołym okiem oglądamy 
w Częstochowie. Powybijane szyby, 
potłuczone szyldy i tablice, pozabija- 
ne deskami okna i drzwi, odnowione 
żaluzje sklepów, mała ilość Żydów na 
ulicach przypominają tragedię i jej 
następstwa, jakie rozegrały się w gro- 
dzie podjasnogórskim dnia 19 czerwca 
br, a których sprawca doczekał się 
dożywotniego więzienia z czwartkowe- 


go wyroku trybunału  częstochow- 
skiego. 
Może przykładne wyroki sądów 


Rzeczypospolitej wylećzą niepopraw- 
nych „krajowych cudzoziemców“ z nie- 
poczytalnej psychozy morderstw. 


ZABRAKŁO POWÓDZTWA 
CYWILNEGO 

W przeciwieństwie do innych wiel- 
kich procesów Polaków z Żydami — w 
procesie częstochowskim zabrakło po- 
wództwa cywilnego, jakkolwiek po 
tragicznej ofierze Joska Pędraka po- 
została wdowa z dwojgiem dzieci. 
Dziwnym trafem wdowy nie można 
było w ostatnim tygodniu ani zastać 
w jej mieszkaniu, ani u rodziny, ani 
u znajomych. Jakieś usłużne ręce „za- 
opiekowały” się wdową po śp. Bara- 
nie — czionku klasowego związku 


tragarzy, pozostającego pod wpływem 
socjalistów. Na temat „nieobecności* 
wdowy na procesie mówi się w mie- 
ście, iż kosztowało to Żydów kilka 
tysięcy złotych „dobrowolnego od- 
szkodowania*.., 

Doszło więc do tego, iż znani ze 
swych „klasowych * przekonań ad- 
wokaci warszawscy, członkowie Zrze- 
szenia Prawników Socjalistów zjechali 
na proces bronić zabójcy członka 
klasowego związku tragarzy, a 
głos powodów cywilnych nie roze- 
brzmiał wcale na sal sądowej. A 
szkoda, bo wiele by mieli do powie- 
dzenia. 


NALEŻAŁO PODKREŚLIĆ, ŻE... 


A należało na tym właśnie proce- 
sie podkreślić, że Joskowi Pędrakowi, 
jako członkowi Związku Robotników 
Przemysłu Spożywczego w Polsce, 
którego siedziba mieści sie w lokalu 
„Bundu“, nie obca zapewne byla ideo- 
logia tego czerwonego, o miedzę za- 
ledwie pozostającego żydowskiego so- 
cjalizmu od komunizmu. 


Należało podkreślić, iż jedvne wy- 
chowanie, jakie odebrał Josek Pędrak, 
pochodziło z chederu, którego at- 
mosfera moralna jest już powszech- 
nie znana w Polsce, a która pozwoliła 
oskarżonemu składać wykrętne ze- 
znania i szkalować swą zamordowaną 
ofiarę. 

Należało podkreślić, 
pierwszy mlody Żyd, 
co zrobił” i „był 
miał już przed sobą 


że nie jest to 
który „nie wie, 
nieprzytomny bo 
Katzów, Wulfi- 
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nów, Lesków, Chaskielewiczów, 


Szczerbowskich. 


NIE DAWAĆ ŻYDOM ZEZWOLEŃ 
NA BROŃ 

Na procesie częstochowskim często 
wypływał fakt, iż zabójca śp. Barana 
posiadał od wielu lat zezwolenie na 
broń. Z tej legalnie posiadanej broni 
zrobił użytek... 

Mimo woli cisńęła nam się podczas 
rozprawy sądowej uwaga, iż jedną z 
najbliższych reform prawnych, winien 
być zakaz posiadania broni przez Ży- 
dów. Chvba to rzecz oczywista! 

I mimo woli też, kiedy o tej legal- 
nie przez Joska Pędraka posiadanej 
broni mówiono, przypominały się gło- 
sy z dawnego Sejmu, z polemik praso- 
wych, procesów sądowych, skarżące 
się na „rozbrojenie wewnętrzne”, jakie 
władze administracyjne w ostatnich 
latach przeprowadziły cofając zezwo- 
lenia na broń. Znam nawet wypadek 
odebrania przez b. starostę często- 
chowskiego Fustachiewicza. zezwole- 
nia na broń myśliwską... działaczo- 
wi Stronnictwa Narodowego. 

Wyobcowanie Żydów z życia pol- 
skiego musi być tak gruntowne, żeby 
nie mieli najmniejszej pokusy pozo- 
stawania na naszej ziemi. 

RZECZY NIEUNIKNIONE 

Każdy większy proces, dotykający 
zagadnienia żydowskiego, dostarcza 
nowego argumentu do pewnika, iż Ży- 
dzi muszą Polskę opuścić. 

Dziwić się tylko wypada, że dzien- 
nikarze żydowscy, tak skrupulatnie 
obsługujący swe pisma, nie wyciągają 
dla swego plemienia jedynych i wła- 
ściwych wniosków. Przecież niemal 
tych samych dziennikarzy, których w 
pokaźnej liczbie widzieliśmy na pro- 
cesie częstochowskim, mieliśmy „przy- 
jemność* (wątpliwą!) oglądać już wie- 
le razy na innych salach sądowych, 
gdzie toczyły się znane procesy Pola- 
ków z Żydami. 

A oni ciągle swoje. 

Sa.rzeczy nieuniknione, które lepiej 
od razu _ dojrzeć i od razu zrozumieć, 
by uniknąć bezapelacyjnego wyroku 
dziejów Narodu nolskiego! 

Oto jeszcze jedna lekcja, jaką wy- 
nieśliśmy z procesu częstochowskiego. 
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Nowy, kościół 
na Slasku 


Ołtarz w  nowopoświęconym kościele 
pod wezwaniem św. Antoniego w Zgoniu, 
wykonany przez p. Kazimierza Madeja z 
Istebnej. (Obok ołtarza jego wykonawca), 


Bielsko, w czerwcu 
Ostatnio odbyła się uroczystość po- 
święcenia nowego kościoła pod wezwa- 
niem św. Antoniego we wsi Zgoń. W 
uroczystości wzięli udział przedstawi- 
ciele władz, liczne duchowieństwo 


oraz duże rzesze wiernych. Poświęce- 
nia dokonał ks. Zając z Włoszczyc. 
Kościół został wybudowany w ciągu 
niespełna roku przez ludność wsi 
Zgoń, liczącą zaledwie 700 mieszkań- 
ców. Świadczy to o ofiarności ludu 
śląskiego na cele religijne. Duże też 
ofiary łożyli państwo Strzodowie ze 
wsi Zgoń. 

W nowym kościele zwraca uwagę 
wielki ołtarz, wykonany artystycznie 


przez rzeźbiarza p. Kazimierza Madeja 
z Istebnej. 

Mimo olbrzymich wysiłków ciem- 
nych sił, które starają się Śląsk od- 
ciągnąć od wiary ojców, ludność Ślą- 
ska jest szczerze katolicka i gorliwie 
przyczynia się do pomnożenia kościo- 
łów i kaplice oraz dzielnie stawia czoła 
atakom na Wiarę św. i duchowień- 


stwo. 
J. PIETRZYK 


Śmierć pod kołami pociągu 


Przyczyną katastrofy niestrzeżony przejazd — Apel spole- 
czeństwa do władz 


Koło, 2. 7.— W dniu 1 bm. o godz. 
14,53 pociąg osobowy, zdążający z 
Warszawy do Poznania, najechał na 
niestrzeżonym przejeździe kolejowym 
między stacjami Koło — Kramsk tuż 
pod Budzisławiem, na furmankeę wra- 
cającego z Koła do Budzisławia 59- 
letniego Antoniego Zawistnego, zabija- 
jąc go na miejscu. 

Zawistny był właścicielem sklepu 
kólonialno-spożywczego w  Budzisła- 
wiu i tragicznego dnia po załatwieniu 
interesów i zakupie towarów w Kole 
wracał do domu. Tor kolejowy przed 
przecieciem szosy Koło — Budzisław 
idzie łukiem tak, że nadchodzący po- 
ciąg, zwłaszcza od strony Koła, trudno 
jest zauważyć. 

Parowóz uderzył w wóz i rozbił go 
na drzazgi. Koń siią uderzenia został 
odrzucony kilkanaście kroków w bok 
i padł z połamanymi nogami tak, że 
musiano go zastrzelić. 

Z ciała znajdującego się na wozie 
Zawistnego pozostała jedynie bez- 
kształtna masa. Parowóz wlókł go 
przed sobą 60 metrów. Całe ciało zo- 


stało rozszarpane na strzępy tak, iż 
jeszcze przed wieczorem znajdowano 
nad torem jego kawałki. 

Zwłoki nieszczęśliwej ofiary wy- 
padku kolejowego pozostawiono na 
miejscu aż do przybycia komisji są- 
dowo-lekarskiej wyznaczając przy 
nich wartę. 

Wypadek ten wywołał w okolicy 
przygnębiające wrażenie. Zupełnie po- 
dobnv wypadek śmiertelnv zdarzył się 
w tym samym miejscu przed 3 laty. 
Poza tym miało miejsce tutaj kilka 
wypadków okaleczeń. Szosa Koło — 
Budzisław jest dosyć ruchliwa i prze- 
jazd kolejowy na niej powinien być 
strzeżony. Zwracała się już w tej spra- 
wie do władz kolejowych miejscowa 
ludność, jednak daremnie. Sądzimy, 
że włądze kolejowe uwzględnią obec- 
nie żądania tutejszego społeczeństwa 
i celem uniknięcia nowych ofiar za- 
rządzą strzeżenie przejazdu. 
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Stan zdrowia __ 
ks. Metropolity Sapiehy 


Katolicka Agencja Prasowa donosi 
z Krakowa: 

Wbrew rozsiewanym pogłoskom © 
pogorszeniu się w stanie zdrowia 
J. E. ks. metropolity Sapiehy, komu- 
nikujemy, że aczkolwiek stan jest po- 
ważny, to jednak wydaje się, że nie- 
bezpieczeństwo minęło.. 

J. E. ks. nuncjusz apostolski Cor- 
tesi podczas swego pobytu w Krako- 
wie dwukrotnie odwiedził ks. metro- 
politę. 

Pewne pogłoski, łączące konflikt na 
Wawelu ze sprawami, dotyczącymi 
naszych stosunków z zagranicą, po- 
zbawione są wszelkich podstaw. 

W piątek, dnia 2 bm. przybył do 
Krakowa J. Em, ks. kardynał August 
Hiond, Prymas Polski. 


Demuyter pierwszy 


Bnuksela. (PAT) Nadeszły pier- 
wsze oficjalne raporty o lądowaniu ba- 
lonów w zawodach o puchar Gordon- 
Benneta. 

Miejsce. w którym wylądował De- 
muyter znajduje się pod 23 st. 1 m 30 s. 
długości wschodniej i 57 st. 5 m. 43 s. 
szerokości północnej. Według pół ofi- 
cjalnych obliczeń jest ono odległe o 
1415 km od Brukseli i położone o kil- 
kanaście kilometrów dalej, niż miejsce 
lądowania kpt. Janusza. 

Aczkolwiek wyniki zawodów nie 
zostały jeszcze ogłoszone, jednak zdo- 
bycia pierwszego miejsce jest już prze- 
sądzone na korzyść Demuytera, 


Równe obowiązki — równe prawa 


Żydzi a nasza siła zbrojna 


IV. 

Szkic niniejszy nie wyczerpuje ca- 
łokształtu zagadnień obrony kraju w 
czasie wojny. Daje tylko niektóre po- 
jęcia zasadnicze, aby zrozumieć rolę 
Żydów w Polsce i jasno przedstawić 
niebezpieczeństwo. Jest jeszcze czas, 
aby zdusić w zarodku podziemną To- 
botę, jest jeszcze czas, aby położyć 
kres kreciej robocie domowych wro- 
zów. Zajmiemy się tymi sprawami 
na końcu. Wpierw należy przedsta- 
wić, jak wygląda to niebezpieczeńistwo. 
Istotne, rzeczywiste, a nie wzięte z fan- 
tazji. Każdy, ktokolwiek sobie zdaje 
sprawę z środków technicznych wojny 
nowoczesnej i związanych z nimi me- 
todami walki, czyli napadu i obrony, 
zrozumie doskonale, jak ważną rolę o- 
degra w kraju zachowanie -spokoju i 
ofiarna współpraca całego narodu, wy- 
konywująca sprężyście rozporządzenia 
władz, pomoc wszystkich obywateli na 
każdym stanowisku, na każdym od- 
cinku pracy, dla armii bojowej. 

Nagły napad  nieprzyjacielskiego 
lotnictwa na ośrodki i centrale władz 
państwowych, z którym liczyć się 
zawsze należy, nie zniszczy całkowicie 
ani łączności, ani wszystkich komó- 
rek aparatu administracyjnego i woj- 
skowego. Biernym środkiem oporu 
jest przede wszystkim decentralizacja 
wladz i rozmieszczenie ich w różnych 
punktach kraju, Obrona czynna, czyli 
lotnictwo i artyleria przeciwlotnicza 
też napewno zrobią swoje. Trzeba jed- 
nak podkreślić, że musimy się liczyć 
bezwzględnie z zorganizowaną akcją 
nieprzyjacielską w kierunku utrudnie- 
nia mobilizacji i szerzenia sztucznej 
paniki w kraju. Nie można również 
łudzić się, że pierwsze skrzypce ode- 
grają znów ci sami, którzy złożyli do- 
wody swojego zachowania się w cza- 
sach ostatniej wojny, występując zaw- 
sze į wszędzie wrogo przeciwko rze- 
czywistym gospodarzom polskiej zie- 
mi; a płaszcząc się przed potęgą na- 
jeźdźców. 

Pamiętamy również 
szczerczą i wrzaskliwą 


doskonale o- 
kampanię 
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Zagadnienia obrony i walki 


przeciw Polsce w pierwszych dniach 
jej wolności i w czasie wojny z bol- 
szewikami, znamy wspaniale aroganc- 
ki ton prasy żydowskiej wszelkich od- 
cieni, operującej stale i zawsze wy- 
ostrzoną dialektyką zełganych na po- 
czekaniu argumentów. 

Zwrócimy uwagę Czytelników na 
najważniejsze zagadnienia i podstawę 
armii, mianowicie: inicjatywę i zrozu- 
mienie swego zadania przez najprost- 
szych żołnierzy. Musimy tu przypom- 
nieć, że w decydującej tzw. drugiej bi- 
twie nad Marną w roku 1918 wystar- 
czyło dwóch ludzi (Alzatczyków), zbie- 
gów z armii niemieckiej, którzy uprze- 
dzili Francuzów o dniu i godzinie za- 
mierzonego przez Niemców ataku. Do- 
wództwo francuskie, szczególnie ar- 
mia generała Gouraud, uprzedzone o 
ataku — znalazło czas na odpowiednie 
zorganizowanie obrony. Zaskoczenienie 
udało się, Niemcy ponieśli straszliwe 
straty, a kontratak armii Mangina do- 
konał reszty. Od owego dnia wojska 
niemieckie zostały zmuszone do de- 
fensywy i cofały się na calej linii. 

Zdawałoby się na pozór, że przy 
dzisiejszych środkach technicznych, 
przy olbrzymim uprzemysłowieniu 
wojny, przy postępach lotnictwa, roz- 
woju artylerii i, czołgów wszelkiego 
typu — jednostka, żołnierz, sekcja al- 
bo pluton piechoty — nie odegrają po- 
ważniejszej roli. Zapominamy jednak, 
że przy użyciu nowoczesnej broni; 
podstawą armii pozostaje zawsze czło- 
wiek-żołnierz. Nie bezmyślne twory — 
automaty, lecz ludzie i duch narodu, 
duch armii decydował i decyduje o o- 
statecznym zwycięstwie. 

„Duch francuski zwyciężył* — po- 


wiedział marszałek Joffre, po pierw- 
szej bitwie nad Marną. — Zwyciężyła 
uporna wola narodu. — Tylko dowód- 


ca, opierający się na znanym mu du- 
chu armii i narodu potrafił zaryzyko- 
wać kilkudniowy odwrót i na nowo 
rozpocząć uderzenie. Ale prawdziwe 
oblicze francuskiego żołnierza, granice 
wytrzymałości piechura — ukazał zdu- 
mionemu światu — Verdun. Przyszly 


potem Somma i Flandria, gdzie Fran- 
cuzi, Anglicy i Niemcy wytrzymali 
nie tylko straszliwy ogień artylerii, 
lecz topili się w bagnie, głodowali, pa- 
dali dziesiątkami tysięcy, ale wytrzy- 
mali, bo to byli żołnierze, a nie... mię- 
dzynarodowi wagabundzi. 

Okazało się, Że piersi żołnierskie 
rzucone przeciw maszynom, jak w 
pierwszych dniach pod Verdun, potra- 
fią stawić opór huraganowi artylerii 
wrogą. Ale w tych piersiach muszą 
bić gorące serca synów narodu. Dziś, 
kiedy na mauzoleum w Douaumont 
widnieje francuski i niemiecki napis: 
„Milczenie* — trzeba światu przypom- 
nieć, że ginęły tam również pułki po- 
znańskiego V korpusu. A więc przy- 
musowi żołnierze pruscy... 


Hekatomby spod Verdun wołają 
wciąż o krwawym, bolesnym czynie 
żołnierzy.  Wyżsi dowódcy całego 


świata monarchowie składają po dziś 
dzień hołd mogile Nieznanego Żołnie- 
rza. 

Dziś — pomimo nowych wynalaz- 
ków wojennych, coraz więcej precyzyj- 
nych narzędzi śmierci — podstawą ar- 
mii pozosiał żołnierz nieznany, jeden 
z tysiąca, jeden z miliona. On jest 
symbolem ducha narodu, on jest tym, 
przed którym schylają czoła wodzowie 
armii i narodów. Ale to musi być syn 
narodu, syn swej ojczyzny, prosty, 
lecz rozumiejący w pełni swój obowią- 
zek dla ojczyzny — żołnierz-obywatel. 
Dziś nie armia zawodowa, lecz wszy- 
scy, cały naród stanowi armię, wszy- 
scy muszą walczyć, muszą stać się żoł- 
nierzami. Każdy musi w potrzebie 
zginąć na wyznaczonym mu stanowi- 
sku, wiedząc i wierząc, że jego śmierć 
potrzebna jest ojczyźnie. 

Dlatego też każdy dziś ma równe 
obowiązki i równe prawa w Rzeczy- 
pospolitej. Tsitnieje jednak różnica: 
jak rozumieją swoje prawa ci, którzy, 
żądając wszelkich praw, nie chcą ani 
słyszeć © obowiązkach i nietylko ich 
nie wykonywują, lecz przeciwnie roz- 
hijają państwo, rozbijają naród i znie- 
Lrawiają spoleczeńistwo, 


—— 


Po wyroku na mordercę Pędraka 


Numer 151 


Sprawozdanie czy stek obelg? 


Komunizujący Żydzi obrazili sądownictwo, wojsko i cały 
naród |. 


Łódź, 3 lipca. 

Ostatnie wypadki w Częstochowie 
stały się powodem istnej orgii żydow- 
skich kłamstw. Jak donieśliśmy wczo- 
raj, poseł Hartglas pozwolił sobie na 
zupełnie kłamliwe przedstawienie 
tych wypadków na łamach żydow- 
skiego „Nowego Dziennika”, gdzie usi- 
łował wyciągnąć wnioski z.. fanta- 
stycznej historii, nic nie mającej 
wspólnego z istotnym przebiegiem za- 


bójstwa śp. Barana. Poprostu naj- 
pierw zełgał, a później na własnym 


łgarstwie zbudował całą teorię. 

Jeszcze bezczelniej postąpił żydow- 
ski komunizujący „Głos Poranny* w 
Łodzi. W n-rze 179 tego pisma zostało 
zamieszczone obszerne  „sprawozda- 
nie” z procesu Żyda Pędraka, zabójcy 
śp. Barana, ale tak spreparowane, że 
śmiało je można nazwać już nie tylko 
stekiem kłamstw, ale poprostu prowo- 
kacją. 

Więc przede wszystkim podane bar- 
dzo obszerne zeznania oskarżonego, w 
których opisuje on przebieg zbrodni 
zupełnie niezgodnie z rzeczywistością, 
a następnie zeznania świadków, które 


dopiero wyświetliły, jak naprawdę 
tam było, żydowski sprawozdawca 


świadomie i celowo tak streścił, że po- 
twierdzają. one zeznania Pędraka. 
Przypominamy przebieg przewodu 
sądowego. Świadek Zawadzki zeznał, 
że Pędrak strzelił w momencie, gdy 
śp. Baran nie rzucał weń kamieniem. 
Świadek Krauze zeznał, że Pędrak i 
jemu groził pistoletem, gdy ten go 
chciał zatrzymać. Świadek Słoma 
zdecydowanie stwierdził, że w mo- 
niencie zabójstwa zamordowany nie 
rzucał kamieniem. Natomiast świa- 
dek Dorywalski początkowo twierdził, 
że śp. Baran miał w momencie odda- 
wania strzału przez Pędraka jakiś 
przedmiot w ręku, dopiero skonfronto- 
wny z poprzednim świadkiem, Dory- 
walski, przyznał się, że nie pamięta. 
Następuy świadek Kasprzycki jeszcze 


raz potwierdził, że Pędrak zamordował. 


śp, Barana, gdy ten nie miał kamie- 
nia w ręku i nie napadał. 
A teraz zobaczmy jak ta część prze- 


wodu sądowego wygląda w relacji 
„Głosu Porannego", 
W zeznaniach świądków: Zawadz- 


kiego, Krauzego, Słomy i Kasprzyckie- 
go opuszczono ustępy o tym, że Baran 
w momencie strzału nie miał kamie- 
nia! Oczywiście*o konfrontacji Dory- 
walskiego ze Słomą i o tym, że Dory- 
walski musiał cofnąć swe twierdzenie, 
jakoby w momencie strzału Baran 
miał kamień, ani słowa! Natomiast 
pierwotne zeznnie jego zostało wydru- 
kowane tłustymi literami: 

— Tak, miał podniesioną rękę do 
góry, w ręku trzymał kamień i tak na- 
cierał na oskarżonego. 

Jak daleko posunęła się żydowska 
bezczelność najlepiej świadczy to, że 
o świadku starszym posterunko- 
wym Pisarku „Głos Poranny* napisał, 
jakoby był on świadkiem samej zbrod- 
ni (!), chociaż wiadomo, że zabójstwa 
nie widział, a powołany został jedynie 
dla wypowiedzenia opinii o mordercy 
i zamordowanym! 

Jeszcze bezczelniej postąpiła sobie 
żydowska „Republika*. Tam omawia- 
na część przebiegu sądowego wygląda 
następująco: 

Następny świadek Fr. Zawadzki, 
dorożkarz, zeznaje, że siedział na ka- 
mieniu i zauważył jak wynikła scysja 
między Baranem a Pędrakiem. Po- 
czątku tej scysji nie widział. Później 
tylko widział, jak Baran biegł z 
mieniem do Pędraka, a ten cofał się 
z wymierzonym rewolwerem.  Cofał 
się tak, aż padł strzał. 

Przew.: — Czy Baran miał coś w 
ręku? 

Śwd.: — Tak. Trzymał kamień. 
Rzucił nim w oskarżonego, nie trafił, 
ale w tym momencie padł strzał 

Następny świadek Michał Fiat i 
Ryszard Krause nie wnoszą do sprawy 
nic ciekawego. Pomagali oni schwy- 
tać Pędraka i stwierdzają, śe nie opie- 
rał się i pozwolił się odprowadzić do 
komisariatu. 

Następny świadek Teofil Dłoma je- 
den z owych chłopców, którzy stali 
na Wałach, zeznaje: 

— Rozmawiałem z kolegą i Zelwe- 
rem, a nadjechał Baran i chciał dy- 
szlem od wózka uderzyć Zelwera, wo- 
łając „Czego tu stoisz. Nadszedł wte- 
dy Pędrak i zapytał Zelwera: „Co chce 
cd ciebie ten szajgec*. A Baran na to 
„Ty sk., synu, co się tu gapisz”. Zdjął 


marynarkę i zamierzył się na Pędra- 
ka. Wówczas ten wyjął rewolwer, za- 
repetował i powiedział „Czy cię skóra 
swędzi”, Baran wciągnął wówczas z 
powrotem marynarkę i chciał się od- 
dalić, ale po chwili nachylił się, pod- 
niósł kamienie i zaczął rzucać w Pę- 
draka, 

Przew.: — Czy rzucając kamienie 
ckował się za wami? 

Śwd.: — Tak. 

Przew.: — Czy trafił Pędraka? 

Śwd.: — Dwa razy nie, ale za trze- 
cim razem trafił. Za czwartym razem 
Baran wyskoczył z za nas i wówczas 
Pędrak strzelił. Baran upadł na kola- 
na i zwalił się po chwili na ziemię, 

Przew.: — Jaka odległość była mię- 
dzy nimi? 

Śwd.: — 12 do 13 metrów. 

Następny świadek Marian Dory- 
walski zeznaje to samo co poprzedni 
i dodaje: 

— Gdy Baran rzucał kamienie i 
chował się za nami, Pędrak zawołał: 
„Chłopcy odsuńcie się*. Myśmy się 
nie odsunęli. Ale Baran za czwartym 
razem wyskoczył i biegł już w kierun- 
ku Pędraka i wtedy tamten strzelił. 

Przew.: — Czy w chwili strzału 
Baran miał w ręku kamień? 

Śwd.: — Tak. 


Przew.: — Czy gonił oskarżonego? 

SŚwd.: — Podchodził do niego... 

Przew.: — Czy napewno miał ka- 
mień? 


Swd.: — Tak, widać było dokład- 
nie, gdyż miał podniesioną rękę do gó- 
ry. 
Świadek Ryszard Kasprzycki po- 
twierdza powyższe zeznania, dodając 
Lardzo ważny szczegół, a mianowicie, 
że Pędraksnie patrzał na Barana, gdy 
oddawał strzał. 

I znowu widzimy, że przebieg ze- 
znańi świadków j treść tego, co oni 
mówili jest świadomie przekręcone 

Oczywiście przemówienie prokura- 
tora w tych warunkach wygląda zu- 
pełnie niezrozumiale: 

„Oskarżony nie był napadnięty. Śp. 
Baran stanąć tu i bronić się nie mo- 
że. Muszę przeto odeprzeć atak na pa- 
mięć śp. Barana. Co byłe powodem 
wypadku? Baran nieostrożnie, czy z 
żartu pchnął Zelwera. I ten drobny 
incydent wystarczył, by dopuszczono 
się strasznej zbrodni. Chciano uwy- 
puklić przeszłość Barana. Mimo, iż 
był on wielokrotnie karany, jednak w 
tym wypadku nie bylo z jego strony 
agresji.“ 

Takie „sprawozdania* sę obrazą 
sądu, gdyż czytelnik na podstawie 
odpowiednio spreparowanych przewo- 
dów sądowych musi nabrać przekona- 
nia, że świadkowie potwierdzili zezna- 
nia mordercy, a prokurator mówi zu- 
pełnie bezpodstawnie, coś wręcz prze- 
ciwnego! Oczywiście i sam wyrok sta- 
je się dla czytelników niezrozumiały! 
Jakto, pyta siebie czytelnik, więc mi- 
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przeciw szkodliwym składni- 
kom dymu tyłoniu stano- 
wiq — dzięki zastosowaniu 
szlachetnych włókien morwo- 
wych - delikatne samospalre 
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mọ takich zeznań świadków sąd ska- 
zał Pędraka i nie chciał uznać, iż dzia- 
iaf on w obronie koniecznej? 

To jest podrywanie autorytetu są- 
du i zwyczajne lajdactwo! « 

A teraz jeszcze dwa niezwykle cha- 
rakterystyczne momenty. Oto wedlug 
prasy żydowskiej obrońca mordercy 
Żyda adw. Dąbrowski powiedział: 

` Zasada „Nie zabijaj” nie zawsze 
jest niezłlomna. Bo nie może powie- 
dzieć pan prokurator tego żolnierzowi, 
który idzie w bój, policjantowi, który 
ściga bandytę i obywatelowi, który 
jest napadnięty.* 

Porównanie polskiego Żołnierza i- 
dącego w bój z Żydem-mordercą jest 
ciężka obraza! To jest świadome lże- 
nie armii 

A zaraz później ten sam 
powiedział: 


adwokat 


„600 lat żyjemy z Żydami na jednej 
ziemi i dziwić się należy, że nie ma 
cotąd slownika polsko-żydowskiego, 
by można było do niego zajrzeć i 
stwierdzić, co to słowo znaczy. Mart» 
wić się należy, że nie znaleźliśmy do- 
tąd wspólnego języka." 

Czego ten typ chce? Jemu się wy- 
daje, że Polacy muszą znaleźć z żydo- 
stwem wspólny język, czyli nauczyć 
się żargonu, aby rozumieć, co Żydzi 
do nas raczą mówić! To już nie bez- 
czelność, ale poprostu obłęd! My ma- 
my obowiązek uczyć się żargonu, ale 
żydostwo ma prawo używać go i Iżyć 
ras i wymyślać od „szajgeców”! 

Kiedy wreszcie cenzura na serio za- 
berze się do tych kłamców i położy 
kres |lżeniu polskiego sądownictwa, 
obrażaniu Armii i postępowaniu przez 
rozpanoszone żydostwo Narodu Pol- 
skieg? ha, 


Z wędrówek „Orędownika'” po Polsce 


Jordanowie, zddź Się, ho cie żydostwo zaleje 


Słynny Jordanów i okolica — Komuna połamie zęby!... — Nędza chałupników-szew- 


Jordanów — widok na rynek i kościá 


ców — Żydzi ciągną do Jordanowa — Jordanowszczyzno, zbudź się!... 


Jordanów, w lipcu 


Małe miasteczko w powiecie my- 
ślenickim, liczące zaledwie 1.500 mie- 
szkańców, słynne z powieści Jalu 
Kurka „Grypa szaleie w Naprawie* — 
Jordanów — znajduje się na wzgórzu, 
a u stóp jego wije się rzeka Skawinka. 
W około Jordanowa skupiłv się wio- 
ski: Toporzysko, Bystra (letnisko), 
słynna Naprawa, Łętownia i Wysoka. 
Przyroda jest tu czarująca. Śliczne 
zagajniki, rozrzucone po wzgórzach 
beskidzkich. W dali widnieją szczyty 
Tatr i Babiej Góry. Powietrze zdrowe 
— górskie. Letników przybywa tutaj 
spora liczba, i 

Jordanów posiada kościół, miejskie 
gimnazjum koedukacyjne (dawniej se- 
minarium nauczycielskie), sąd grodz- 
ki, pocztę, stację kolejową, szkołę po- 
wszechną i magistrat w rynku, Istnie- 
je około 30 organizacyj. Tutaj też lu- 
dowcy prawie corocznie urządzają 


Gmach magistratu w Jordanowie. 
swoje manifestacje. Ostatnio jednak 
trochę osłabli, bo sparaliżował ich 
szeregi przenikający do organizacji 
komunizm. Chłopi w Tordanowszczyź- 
nie, z dziada pradziada wychowani 
na zasadach religii katolickiej, nie 
chcą mieć nie wspólnego z komuną. 

W Naprawie wydawano komuni- 
styczną gazetę pn. „Nowa Wieś". Jej 
redaktor Mirek był w Stronnictwie 
Ludowym sekretarzem. Ostatecznie po- 
znano się na jego robocie i usunięto z 
szeregów. 

Dużo jednak chłopów trwa jeszcze 
przy ludowcach. Ale i oni już wiedzą, 
że ich wprowadzono w błąd. Na robotę 
komunistyczną się ich nie dostanie 
Socjal-komuna prędzej połamie sobie 
zęby, niż narodowo myślącego cĦłopa 
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uusianie do swoich szeregów. Propa- 
ganda „ludowszczyzny* zrobiła to, że 
chłopi dusząc się na wsiach z prze- 
ludnienia nie myślą wcale o akcji od- 
żydzeniowej, choć i oni do Żydów czu- 
ją wrodzoną antypatię. W Jordanowie 
prawie wszystkie sklepy znajdują się 
w rękach Żydów. Żydzi czują się do- 
brze, bo przywódcy ludowców nice nie 
czynią, aby chłopów od Żyda oderwać. 
Nie prowadzą żadnej akcji gospodar- 
czej. Wyłącznym ich powołaniem to 
typowe politykierstwo, które w sumie 
nie przynosi społeczeństwu żadnego 
zysku. Nic dziwnego, że w tych warun- 
kach Żydzi chcą z Jordanowszczyzny 
zrobić małą Palestynkę i masowo ścią- 
gają na tutejsze letnisko. Szczególną 
ich sympatią cieszy się osławiona 
Naprawa, zareklamowana przez Jalu 
Kurka. 

Jordanowszczyzno, zbudź się, bo cię 
żydostwo zaleje! 

W Jordanowie rozwija się szew- 
stwo. Jarmarki okoliczne są zawsze 
licznie obesłane przez szewców-cha- 
łupników z Jordanowa. Lecz ci szew- 
cy, szczególniej czeladnicy, skarżą się 
na konkurencję „Baty“, bo nie moga 
nic zarobić. Pracują za £ zł na dzień 
i z tego muszą żyć! Nędza po prostu. 
A jakie widoki na przyszłość? 
Smutne! 

Stronnictwo Narodowe napotykało 
w Jordanowszczyźnie na szczególne 
trudności w swej pracy i nie mogło się 
rozwinąć należycie. Znamy przecież 
warunki tej pracy dobrze z procesu 
inż. Doboszyńskiego. Ale czasy się 
zmieniają. Obecnie Jordanowszczyzna 
patrzy inaczej i niedługo się stanie 
naprawdę narodową! (Hab) 


Z Żydami nie pójdziemy! 


Odpowiedź Str. Nar. w Skoczowie na zaproszenie do wzięcia 
udziału razem z Żydami w obchodzie „Dnia Morza“ w Sko- 
czowie 


Skoczów — widok oólny; z lewej rzeka Wisła. 


Skoczów, 4. 7. — Skoczów, mia- 
sto na Śląsku Cieszyńskim, liczące 
około 5.000 mieszkańców. Stare to 
miasto W nim bowiem urodził się 
bł. Jan Sarkander 20 grudnia 1576 r. 


Tutaj obecnie mieszka i pisze swe 
przepiękne ksiażki z życia Ślązaków 
p. Gustaw Morcinek. Zachowały się 
jeszcze dotąd stare budowle. Obok ra- 
tusza znajduje się dom, w którym 


się urodził bł. Jan Sarkander. Sko- 
czów ma piękną okolicę. 

AE SESS j i 
i s, 


2: 


Rynek i ratusz w Skoczowie. 


Rozwija się tu pięknie ruch naro- 
dowy, na który Żydzi niechętnie pa- 
trzą. Byly wypadki atakowania człon- 
ków S. N. ze strony Żydów. Jak wszę- 
dzie, tak i tutaj Żydzi nie próżnują 
starając się opanować wszystkie pla- 
cówki handlowe. 

Napiętnować musimy bierność tu- 
tejszego społeczeństwa wobec sprawy 
żydowskiej przez bratanie się z Żyda- 
mi i pozwalanie im na branie udziału 
w uroczystościach narodowych. QO- 


: s 
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Stary zabytkowy kościółek w Skoczowie, 


statnio zaszedł taki fakt, że komitet 
obchodu „Dnia Morza“ przewidział w 
programie również wzięcie udziału 
organizacyj czysto żydowskich, jak: 
Gmina Izraelicka, Związek Żydowski 
„Haszachar* i Stowarzyszenie Kobiet 
Żydowskich „Vizo“. Przewidziano rów- 
nież udział Stronnictwa Narodowego. 
Wobec faktu zaproszenia do obchodu 
Żydów Stronnictwo Narodowe wysto- 
sowało do komitetu obchodu „Dnia 
Morza następujące pismo: 


„Koło Stronnictwa Narodowego w 
Skoczowie. 


L. p. 47/37. 
„Skoczów, dnia 27. 6. 1937 r. 


„Do P. T. Ligi Morskiej i Kolonial- 
nej, Lokalny Komitet Wykonawczy 
„Dnia Morza* w Skoczowie. 

„W związku z przesłaniem nam 
zaproszenia do wzięcia udziału Ww ob- 
chodzie „Dnia Mora* w dniu 29 bm. 
oświadczamy, że w uroczystości tej 
udziału wziąć nie możemy z powodów 
niżej podanych. 

„Jako prawi synowie tej Ziemi, na- 
szej ukochanej Ojezyzny-Polski, doce- 
niamy znaczenie morza. Błękitnego 
Bałtyku, złączonego ślubem z Ojczyzną 
naszą — Polska przez wrzucenie pier- 
ścienia w jego fale z rąk Wodza Armii 
Błękitnej, gen. Hallera — nie oddamy 
nikomu i bronić będziemy do ostat- 
niej kropli krwi. Myśmy go krwawo 
wywalczyli! 

Ponieważ P. T. Komitet w progra- 
mie uroczystości przewidział udział 
organizacyj żydowskich, my obok Zy- 
dów udziału w uroczystości brać nie 
będziemy, gdyż są oni wrogami na- 
szego narodu i religii. Dążą do zagla- 
dy naszej kultury, naszej niepodle- 
głości przez tworzenie tajnej organi- 
zacji masońskiej, przez propagandę 
komunizmu i haseł wywrotowych, 
przez zabijanie naszych  braci-Pola- 
ków. 

„My jesteśmy Narodem polskim — 
katolickim i z naszymi wrogami-Żyda- 
mi nigdv razem nie pójdziemy! 

„Za Zarząd: (—) Szoblik Paweł, 
prezes. (—) Stroka Franciszek, sekre- 
tarz w. z.“ 


Ruch motorowy 


Warszawa. (Tel. wł.). Zestawie- 
nia wskazują na znaczne ożywienie w 
dziedzinie ruchu motorowego. 

W pierwszym półroczu przybyło 
1007 samochodów i 232 motocykli, pod- 
czas gdy w ciągu całego zeszłego roku 
tylko 1080 samochodów i 213 moto- 
cykli. (w) 


Rozwiązanie rady miejskiej 
w Grabowie 


Grabów nad Prosną. (Tel. wł.). 
Zarządzeniem Wojewody Poznańskie- 
go z dnia 25 ub. m. uległa rozwiązaniu 
tutejsza rada miejska, jako niekom- 
pletna. 

Tutejsza rada miejska, powstała 
nie z wyboru, lecz z porozumienia, li- 
czyła ostatnio tylko 8 radnych, za- 
miast przepisowych 12. W radzie tej 
zasiadali m. in, narodowcy pp.: Marcin 
Cegiełka i Stanisław Dirski, 


Termin wyborów do nowej rady 
miejskiej nie został jeszcze wyznaczo- 
my. Przypuszcza się, że obecnie nie 
a p w Grabowie listy kompromiso- 

i Wel. 
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Migawki łódzkie 
Czy dwie miary ? 


Jak już donosiliśmy, łódzkie ©taro- 
stwo Grodzkie ukarało ostatnio kilku- 


nastu demonstrantów-Polaków, każ- 
dego po jednym miesiącu b ez* 
względnego aresztu za to, iż za- 


kłócili spokój i porządek publiczny 
w czasie „sanacyjnego' wiecu, zwoła= 
nego ub. niedzieli do żydowskiej Fil- 
harmonii w Łodzi. Celem wzmianko- 


wanego wiecu — jak trąbiła usłużna 
prasa żydowsko-komunizująca i spe- 
cjalnie rozlenione odezwy — miało 


być założenie publicznego protestu 
przeciwko ks. metr. Sapieże „za spro- 
fanowanie zwłok śp. marsz. Piłsud- 
skiego“. Zgromadzenie to odbyło się 
w atmosferze dużego podniecenia 
i chaosu. W trakcie obrad padały na 
przemian takie okrzyki: „Powiesić Sa- 
piehę*, „Do Berezy z nim“, „Na szu- 
bienicę* — oraz: ‚Precz z podpalacza- 
mi Polski“, „Precz z Żydami i maso- 
nami“, „Niech żyje arcyb. Sapieha“! 
raniu na ulicy doszło do de- 
monstracji, przy czym wzmiankowane 


okrzyki znowu powtórzono. Policja 
wyłapała tych demonstrantów, którzy, 
wznosili okrzyki przeciwko Żydom 


i na cześć ks. metr. Sapiehy — odda. 
jąc ich do dyspozycji Starostwu. Na- 
stępnego dnia demonstranci wyszli 
już na wolność każdy z wyrokiem.:a. 
jednego miesiąca bezwzględne- 
go aresztu.:» 

No, tak — porządek musi być! Nie 
wolno robić demonstracyj, nie wolno 
wznosić okrzyków na ulicy. To wszyst- 
ko można jakoś zrozumieć. Ale.., 
Ale dlaczego policja nie wyłapała tych, 
którzy wznosili okrzyki „Powiesić Sa- 
piehę*, „Na szubienicę z nim“? Czy ci 
demonstranci nie zagrażali porządko- 
wi publicznemu? 

P. nacz. Musiał, który tak dzielnie 
się spisał przy rozpraszaniu demon- 
strantów po nabożeństwie w kościele 
katedralnym, jakoś musiał nie zauwa- 
żyć tych „szubieniczników* przed ży- 
dowską. Filharmonią — bo inaczej na 
pewno byłby ich kazał aresztować.., 
Nieprawdaż? 


Że socjaliści stale i systematycznie 
szukają zakulisowych dróg porozu- 
mienia się z „sanacją” — o tym nawet 
wróble na dachu świergócą. Warszaw- 
ski „Łodzianin“ daje nowy tego do- 
wód. W jednym z ostatnich numerów 
donosi on z Łodzi, co następuje: 


„Że obecnemu prezydentowi 
(tymcz. prez.  Godlewskiemu 
przyp. red. „Orędownika*) endecy 
utrudniali (dopóki jeszcze istniała 
z wyborów pochodzaca Rada Miej- 
ska) jakiekolwiek rozumne uporząd- 
kowanie gospodarki miejskiej i u- 
trudniać będą nadal, o tvm b. wice- 


wojewoda p. Godlewski chvba już 

dostatecznie przekonał się. 
„Chwilowo najbardziej aktual- 

nym zagadnieniem jest sprawa 


przedterminowego wykupu rzeźni. 

„Dużo o tym temacie mówiono. 
W czasie referatu  „odnośnego'* 
punktu porządku dziennego na po- 
siedzeniu Rady Miejskiej p. Godlew- 
ski — oddawszy przewodnictwo — 
usiłował w sali bufetowej przemó- 
wić endeckim radnym do rozumu, 
by głosowali za wnioskiem większo- 
ści socjalistycznej. Przytaczał argu- 
menty rzeczowe, przekonywujące I 
machnąwszy wówczas ręka doszedł 
niezawodnie do przekonania, że z 
tymi opętańcami nie dogada się. 

„Endekom nigdy nie chodziło o 
demokrację, nigdv nie chodziło o 
samorząd, a chodziło im zawsze o to, 
by „ich“ było na wierzchu. 

„Endeków strzec się trzeba — nā- 
nie prezydencie — jak zarazy. Qni 
chcieliby samorządu na niby. 
Przykładu obecnej Warszawy — nie 
należy naśladować!” 


Ano, właśnie... Widzicie, jakie ło 
te „endeki* lisy!... Panie tymczaso- 
wy prezydencie Godlewski — myśmy 
pana zawsze zwalczali — ale tylko dla 
pucu. Naszym wspólnym wrogiem to 
— „endecja*. Jeśli uda nam się zdobyć 
tu lub ówdzie jakąś ciepła posadko — 
wszystko hedzie w porzadku. Zgadza- 
my się na Twoje — tvmczasowy prè- 
zydencie — rządy aż do naszej śmier- 
ci. Ale jeden warunek: musimy zdobyć 
jakieś ciepłe posadki: w rzeźni, w ma- 
gistracie, ostatecznie moga nawet być 
w KKO lub elektrowni... Poza tym 
wszystko furda. Krzyknijmy: „Śmierć 
endekom*, a potem pocalujemy sia = 

OSA 
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Szabesgoje 
W Radomiu 


1) Dzisiejszy korowód szabesgojów 
radomskich rozpoczyna p. Zającowa, 
mieszkanka osady Jastrząb, która 
kupuje chleb w budce żydowskiej na 
placu Jagiellońskim. 

2) Ksiądz proboszcz (nazwiską nie 


| 


Łódź, 8 lipca. 

Zwracaliśmy już uwagę naszych 
czytelników na chawakterystyczne zja- 
wisko. Przemysł, poczynając od ostat- 
niego zebrania Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Łodzi, coraz głośniej na- 
rzeka na wielkie zwroty, na stagnację, 
na konieczność ramszowania sezono- 
wych towarów. Oczywiście jest w tym 
i sporo przesądy. Takiej znowu wiel- 
kiej nadprodukcji nie ma, czego naj- 
lcpszym dowodem jest to, że szereg 
vielkch firm przemysłowych ma w 
składach fabrycznych pustki. Nie moż- 
na jednak zaprzeczyć, że szereg firm 
żydowskich lub od żydowskich kup- 
ców uzależnionych przeżywa poważny 
kryzys w postaci braku zbytu. Dla 
nich strajk będzie zbawieniem. Wy- 
sprzedadzą wówczas całą tandetę po 
doskonałych cenach; gdyby natomiast 
do, strajku nie doszło, musieliby oni 
na pewien czas przerwać produkcję. 
Tego się jednak boją, wówczas bo- 
wiem chrześcijański przemysł i chrze- 
ścijańskie kupiectwo zajęliby niejedną 
placówkę, dziś jeszcze opanowaną 
przez żydowski handel i przemysł... 
Słowem dla znacznej części przemy- 


słu, oczywiście żydowskiego lub zży- 
działego nadchodzący strajk jest ra- 
tunkiem przed skutkami antyżydow- 
skiego bojkotu. 

Jeszcze gorsza 
szów politycznych. 

Socjaliści przeżyli w okręgu łódz- 
kim ostatni swój tryumf. Od roku sy- 
stematycznie wpływy ich się kurczą, 
tak że nawet spółka z komunizmem i 
żydowskimi kapitalistami niewiele po- 
maga. Marksistowskie światoburcze 
hasła trzeba ramszować i sprzedawać 
poniżej kosztów własnych, lecz iw tym 
wypadku nie wiadomo, czy wielu się 
znajdzie nabywców... 

I tu tylko strajk może podrepero- 
wać interesy spółki z nieograniczoną 
nieodpowiedzialnością „Towarzysze, 
Żydzi i S-ka"... 

Skoro leży to w interesie zarówno 
przemysłowych związków, kierowa- 
nych przez żydostwo, jak i w intere- 
sie kompletnie zażydzonych u szczy- 
tów Klasowych Związków Zawodo- 
wych, rzekomo broniących interesów 
mas robotniczych, rzecz jasna, że do 
strajku musi dojść. : 

Co przyniosła pierwsza konferencja 


jest sytuacja ram- 


Nowa afera żydowska w Łodzi 


Dostarczali falszywych świadków i „utrącali' urzędników 
skarbowych 


Łódź, 4. 7, — W Łodzi ujawniono 
niezwykłą aferę, w którą wmieszani 
są znani macherzy żydowscy i to: Jó- 
zef Wieliszker (Gdańska 74), Chaim 
Goldsztajn (Północna 6), żydowski le- 
karz dr Józef F., Goldsztajn i Wielisz- 
ker zajmowali się od dawna mnpokat- 
niarstwem. Za wynagrodzeniem 
dostarczali oni fałszywych świad- 
ków do sprawy lub też niedogodnych 
świadków usuwali przez fałszywe mel- 
dunki itp. Ostatnio Wieliszker i Gold- 
sztajn mieli scysję z Chaimem Sau- 
limem Popowskim (Narutowicza 40). 
Ponieważ Popowski zeznawał na nie- 
korzyść jakiegoś klienta, Goldsztajn 
i Wieliszker postanowili go utrącić 
wedłue przviętego przez siebie syste- 
mu. Po odbytej rozprawie wszczęli 
na ulicy awanturę z Popowskim, po 
czym wezwali policje dla spisania pro- 
tokółu. Tu właśnie na widowni ukazał 
się dr Fa który stał — jak się okazało 
— na usługach macherów. 


Dr F, wystawił świadectwo, iż 
Goldsztajn doznał ciężkich obrażeń 
ina tej podstawie zarzadzono docho- 
dzenie przeciw Popowskiemu. Popow- 
ski znajac dokładnie system szantaży- 
stów, gdy wezwano go do badania, 


żyd zawałcił 
14-letnia dziewczynkę 


Piotrków, 4. 7. — W Gorzkowi- 
cach miała miejsce nowa zbrodnia, do- 
konana przez Żyda 28-letniego Abrama 
Szklarczyka na osobie 14-letniej Leo- 
kadii Pawlus. 

Żydziak czatował od dłuższego cza- 
su na swoją ofiarę, aż w dniu 1 b. m. 
rzucił się na dziewczynkę w lasku pod 
Gorzkowicami i dokonał gwałtu. Po- 
szkodowana złożyła zameldowanie na 
posterunku w  Gorzkowicach bezpo- 
średnio po zbrodni, na skutek czego 
zboczeńca żydowskiego aresztowano 


- Czytajcie i abonujcie 
„ilustracje Polską“! 


wręcz oświadczył, że podobne świa- 
dectwo od dra F, i on może otrzymać 
za pewną opłatą. Mimo, że nie posia- 
dał żadnego choćbv najmniejszego we- 
wnętrznego uszkodzenia, udał się do 
dra F. Podał. że przysłał go Goldsztajm 
i prosił o wydanie świadectwa, które 
też dr F wystawił 10 czerwca br. po- 
dając, iż Popowski jest poraniony. Po- 
powski pragnac w stu procentach za- 
pewnić się o fałszerstwie wydanego 
świańcetwa, tezo dnia jeszcze zwrócił 
sie da innego lekarza, który po zbada- 
niu orzekł, iż Popowski jest całkiem 
zdrów. 

Oba te świadectwa załączono do 
akt sprawv i zarzadzono dochodzenie 
karne przeciw, Wieliszkerowi, Gold- 
sztajnowi i doktorowi F.. którzv zasia- 
da na lawie oskarżonych. Macherzy 
niezależnie od tezo zaangażowani są 
w innych aferach przy uwalnianin 
droga przekupstwa świadków znanych 
złodziei, w czym zamieszany iest rów- 
nież znanv adwokat żydowski, oraz w 
sprawie fałszywego oskarżenia dwóch 
urzedników skarbowych, Tomczaka 
i Wiśniewskiego, których w znany spo- 
sób usuneli ze swej drogi, gdy nie 
chcieli przyjmować łapówek i zezna- 
wać według ich wskazówek. 


Groźny pożar 


Berlin. (PAT Od 60 godzin straż 
ogniowa w Kassel walczy z niebezpie- 
cznym pożarem w przędzalni juty. Pa- 
li się skład, zawierający 1.600 bel su- 
rowej juty Ogień powstał przez sa- 
mozapalenie się. 

Na pomoc wysłano oddział służby 
pracy. Mimo to liczą się z tym, iż tłu- 
mienie potrwa jeszcze kilka dni. 


Pod gruzami domu 


Londyn. (ATE) Z Hawany dono- 
szą: Podczas katastrofy budowlanej 
zgnęło 9 osób, 40 osób odniosło rany. 
O losie 48 innych osób brak jest wia- 
domości, 


udało się ustalić) poczynił zakupy w 
żydowskim składzie kapeluszy pomi- 
mo, że w Radomiu jest kilka placówek 
chrześcijańskich tej branży. 

3) Cała gromada szabesgojek wiej- 
skich oblega stragan żydowski z bła- 
watami (koto hal mięsnych na placu 
Tagiellońskim). 

4) P Foksowicz Mieczysław, komor- 
nik I rewiru Sądu Grodzkiego w Rado- 
miu jedzie ze swoją małżonka dorożką 
żydowską nr 17, chociaż są dorożki 
polskie. 

5) Służąca państwa R. N. przy kup- 


nie „bajgli“ żydowskich. 

6) Jakaś paniusia ze zdziwieniem 
patrzy na reportera, który utrwalił 
ją na kliszy przy kupnie truskawek 
ze straganu żydowskiego. 

7 W ostatniej chwili mamusia 
z córeczką zrozumiały, że kupować u 
Żyda nie należy. Zawstydzone po- 
chvliły głowy. * 

8) Kasjerka „Drukarni Sejmikowej" 
nie może obejść się bez Żydów. W nie- 
dzielę 20 bm. szabesgojka ta wycho- 


Zwycięstwo socjal-kapitalistów 


Ramsze bawełniane i ramsze polityczne — Robotnika położono na obie łopatki — Go- 
rączkwe przygotowania — W Łodzi i gdzie indziej... 
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w sprawe zawarcia nowej umowy 
zbiorowej? 

Nic! 

Zebrali się, popatrzyli na siebie, po- 
gadali i rozeszli się! Tyle tylko, że 
na zakończenie padł już wyraz 
„strajk! 

Posiadacze ramszów . włókienni- 
czych i reprezentanci zramszowanega 
marksizmu odetchnęli. 

Nie dziwimy się zażydzonym  ste- 
rom przemysłowym. Im chodzi wy- 
łącznie o interes własnej kieszeni. Dla 
nich rzeczą zupełnie obojętną jest to, 
czy 150 tysięcy robotników-włóknia- 
rzy wraz z rodzinami będzie głodowa» 
ło tydzień czy miesiąc. Przeciwnie, w 
ich interesie leży strajk długotrwały i 
ostry, wówczas wywloką ze składów 
ostatnią zbutwiałą sztukę „wody sodo- 
wej“ i sprzedadzą z kolosalnym zy- 
skiem. A gdyby nawet strajk potrwał 
jeszcze dłużej, niż im to jest potrzeb- 
ne, ani oni, ani ich rodziny głodu nie 
zaznają. 

Ale jak pogodzić stanowisko „bon- 
zów' w obecnym zatargu z ich nudną 
piosenką, że tylko oni i przede wszyst- 
kim oni są obrońcami mas robotni- 
czych? 

Przez dwa tygodnie nie raczyli 
sformułować swych żądań, przez dal- 
sze dwa tygodnie po wypowiedzeniu 
umowy cicho, spokojnie i obojętnie 
czekali na odpowiedź przemysłu! Nie 
szturmowali, nie walczyli, nie niepo- 
koili się!.. A przecież cóż było łatwiej- 
szego, niż odrazu wypowiadając umo- 
wę sformułować nowe żądania, a póź- 
niej odrazu żądać konferencyj. Prze- 
cie, gdyby przemysł się uchylał od 
pertraktacyj i nie chciał zawierać no- 
wej umowy przed upływem ostatecz- 
nego terminu wygaśnięcia starej, moż- 
na było przemysł do tego zmusić! 

Ani Inspektorat Pracy, ani władze 
centralne w Warszawie ne odmówiły- 
by pomocy. Gdyby związki zawodo- 
we powiedziały krótko: „wypowiedzie- 
liśmy umowę, postawiliśmy warunki, 
przemysł uchyla się od pertraktacyj i 
zwleka, grozi strajk, co za tym idzie 
rędza 150 tysięcy rodzin spadnie na 
raszą odpowiedzialność. Jesteśmy za 
nich odpowiedzialni, rodziny te nie 
mają zapasów, żądamy interwencji!*, 
ktoby im odmówił racji, ktoby nie do- 
pomógł, tym bardziej, że istotnie pod- 
wyżka płac jest konieczna, a zatym i 
wypowiedzenie umowy było słuszne. 
Ale oni tego nie zrobili! 

Jako reprezentanci interesów mas 
robotniczych nie spełnili swego oho- 
wiązku, choć przecież — pomijając in- 
ne względy, są wszyscy grubo płatni z 
kieszeni człónków-robotników! 

Za co brali pieniądze i nadal bio- 
rą? Oni strajku się nie boją, bo czy 
strajk jest czy nie ma, „bonzowie” 
swych grubych pensyj nie przestaną 
pobierać i ich rodziny głodować nie 
będą. 

Czemu zwlekali wbrew najżywot- 
niejszym interesom robotników? 

Na to pytanie jest tylko jedna od- 
powiedź. Dzałali wyłącznie w intere- 
sie fabrykantów obciążonych ramsza- 
mi i w interesie wywrotowej akcji ko- 
munistów! Takie postępowanie nazy- 


wa się wyraźnie zdradą. Ale nie żą- 
dajmy od „bonzów* zbyt wiele, nie 
żądajmy od nich uczciwości ideolo- 


gicznej, jednego tylko można wyma- 
gać zawsze i od wszystkich — aby za 
pieniądze, które mu  placą spełniał 
swą zawodową pracę, Tu jednak za- 
wodowi obroficy pieniądze pobierają, 
ale przez cały miesiąc zamiast wal- 
Czyć © nową Umowę, opowiadają 
„głodne michałki“ o czerwonych zwy- 
cięst" ach w Hiszpanii. Pod tym więc 
względem stoją niżej od najbardziej 
pogardzanego  „drobnomieszczanina', 
jakiegoś „kamienicznika* ezy „burżu- 
ja”, który jeśli za coś bierze pieniądze, 
to przynajmniej wywiązuie się z przę: 
jetych zobowiązań. A tu?.., ; 

Co będzie dalej? 

Ano ramsze odzyskają wysoki cen- 
nik, a zarazem zacznie się poważna 
akcja polityczna, bowiem na Śląsku 
również została wypowiedziana umo- 
wa zbiorową w kopalniach. W rezul- 
tacie żydowskie kupiectwo i przemysł 
zurobia miliony, komuna politycznie 
się „odkuje”*, a masy robotnicze?... 

Pogłodują za to, że były naiwne i 


dzi obładowana żydowskimi „delikat- |/ pieczę o swych interesach powierzyły 


nościami* z firmy żydowskiej, 


i zawodowym „konzom'y 


ka, 


Co piszęinai 1 
Wstydliwy „„Robotnik* 


W czasie warszawskich obrad s0- 
cjalistycznej „międzynarodówki zawo- 
dowej” poruszano m. in. sprawę sto- 
sunku socjalistycznych związków za- 
wodowych do związków sowieckich. 
„Robotnik'* napisał o tym tyle tylko: 


„Nastepnie Racamonde poruszył spra- 
wę stosunku do związków sowieckich. 
Tow. Citrine i Schwevencls wyjaśnili sta- 
nowisko międzynarodowe". 


Ciekawe szczegóły tej sprawy po- 
daje „ABC*, które piszo: 


„Na wniosek Jouhaux postanowiono 
zaprosić sowieckie związki do międzyna- 
rodówki. Za wnioskiem (ym głosowali 
delegaci: Francji, Anglii, Szwecji, Danii, 
Norwegii, Czechoslowacji, Palestyny i Bel- 
gli. Przeciw wnioskowi natomiast wypo- 
wiedziały się delegacje: Polski, Holandii, 
Węgier, Szwajcarii”. 


Dlaczego „„Robotnik* pominał wsty- 
dliwie to zagadnienie? Czyżby dla- 
tego, że wyciągnięcie ręki do związ- 
ków sowieckich świadczy o tym, czym 
właściwie jest międzynarodówka za- 
wodowa i jak bardzo zależy jej na 
współdziałaniu z komunizmem rosyj- 
skim? 


Zwołanie nadzwyczajnej sesji 
parlamentarnej? 


Posłowie z grup lwowskiej i kra- 
kowskiej zbierają podpisy pod wnio- 
sek o zwałanie nadzwyczajnej sesji 
Sejmu w sprawie zatargu z ks. metro- 
polita Sapichą. Wniosek taki wyma- 
ga, według konstytucji, podpisów 104 
posłów, czyli połowy ustawowej liczby 
posłów. Część prasy podaje, że zebra- 
no wymagana liczbę podpisów, część 
zaś domosi, że podpisało dopiero 80. 

Nie jest — pódobno — zresztą zade- 
cydowańe, czy mimo uzyskania po- 
trzebnej ilości podpisów, wniosek z0- 
stanie przedlożony Prezydentowi Rze- 
czypospolitej, bardziej umiarkowani 
bowiein posłowie ostrzegają przed tym 
posunięciem, które mogłoby jeszcze 
bardziej zaognić zatarg. 

Rozstrzygnięcie sprawy nastąpi 
prawdopodobnie po dzisiejszym zebra- 
niu „Klubu uczestników walk o nie- 
podległość*, wśród którego członków 
prowadzi żywą propagandę ma rzecz 
zwołania sesji płk. Miedziński. 


Masoneria polska 
odpowiada... 


Na łamach socjalistycznego „Dzien- 
nika Ludowego“ ukazał się artykuł w 
związku ze znaną interpelacją posła 
Dudzińskiego w sprawie zebrań ma- 
sońskich w gmachu dyrekcji lasów 
państwowych. Artykuł len staje w 
obronie polskich braci masońskich i 
jest niewątpliwie przez nich inspiro- 
wany. . Posłowi Dudzińskiemu zarzu- 
ca się, że nie zamieścił w swej interpe- 
lacji ustępu z pisma masońskiego 
„New Age“, w którym jest mowa, że 
„bracia masońscy wierza mocno w 
wolność, równość i braterstwo” oraz, 
Że są „lojalni względem swej ojczy- 
zany“. 


Z pism masońskich wiemy również, 
że tu masoneria jest instytucja tajną, 
międzyn. zwalczająca namiętnie 
religię, moralność chrześcijańską, pa- 
triotyzm i że kieruje ruchami wywro- 
towymi. 

Fakt. że organ socjalistyczny pod- 
jął się obrony masonerii, ma również 
swoją wymowę. Nikt namiętniej, jak 
właśnie „Dziennik Ludowy“ nie wal- 
czy z Kościołem katolickim, (KAP) 


„Czas“ zaprzecza 


Konserwatywny „Czas“ zaprzecza 
pogłosce, jakoby Franciszek hr. Potoce- 
ki, dyrektor departamentu wyznań w 
ministerstwie oświaty. objąć miał sta- 
nowisko naczelnege redaktora tego 
dziennika. 


„Szłandar Chłopski* zwinięty 


Wydawany od jesieni ub. r, ty- 
sodnik ludowy pod nazwą „Sztandar 
Chłopski*, współpracujący z „OZN*, 
(organ grupy b. posłów „Wyzwolenia“ 
Walerona-Wyrzykowskiego), przestał z 
dniem 1 lipca rb. wychodzić. 


Czytajcie i abonujcie 
„lustrację Polską"! 
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Król Rumunii w Krakowie. — Dostojni goście po zwiedzeniu Muzeum Naro- 
dowego w Sukiennicach udają się do kościoła Mariackiego. 


Na krawędzi tygodnia 


Dla kogo się, babo, stroisz? 


Napisała Magdalena Samozwaniec 


Oto świetny tytuł do ankiety dla ja- 
kiegoś kobiecego pisma, Ponieważ sło- 
wo „pani? drażni mnie niewypowie- 
dzianie, więc zapytam od siebie 
wprost: 

— Dla kogo się, babo, stroisz? 

— Czy dla męża, który najchętniej 
widziałby cię w gospodarskim fartu- 
chu? Czy dla przyjaciółki? Czy dla 
własnych dzieci, a może dla własnych 
psów, które na jasnej sukni tak chęt- 
nie kładą zabłoconą łapę? 

Poprawiając loczek nad oczkiem, a 
a oczko nad noskiem, odpowiesz nie- 
zmiennie: 

— Ubieram się przede wszystkim 
dla siebie! — j nawet nie będziesz wie- 
działa, jakąś prawdę palnęła. 

Chęć podobania się sobie, kokieto- 
wania siebie, doszła. u dzisiejszych ko- 
biet do absurdu. Gdyby kobiety stroiły 
się nie dla siebie — a dla mężczyzn, to 
przede wszystkim  zasłanialyby się 
szczelnie jak średniowieczne damy, ro- 
zumiejące, że tajemniczość działa na 
mężczyzn najsilniej. Poza tym nie ma- 
czałyby paznokci w czerwonym lakie- 
rze, nie malowałyby ust, nie wyskuby- 
wałyby brwi. 

Że moda jest istotą żeńską, mimo iż 


tworzą ją paryscy krawcy, widać _ Po 
jej niesłychanym braku logiki. Z jed- 


nej strony robi wszystko, ażeby kobie- 
tę uczynić jak najponętniejszą, dzia- 
łajac w ten sposób przeciwko akcji 
świadomego macierzyństwa — z dru- 
giej, na przekór sobie i swoim zada- 
niom, stara się ją mężczyźnie obrzy- 
dzić. 

Gdyby moda nie była „ein Ding an 
sich", której krawcy paryscy są tylko 
posłusznymi mediami, czyżby powsta- 
ły kiedykolwiek: tiurniury, suknie 
spętane w kostkach, robiące z kobiet 
więźniów o nogach skutych łańcucha- 
mi, okropne, „baby-like* stany na ko- 
lanach, z roku 1922-4, kapelusze w for- 
mie już nie powiem jakiego naczynia, 
z tego samego roku. Podgolone jak do 
gilotyny karczki, suknie krótkie, po- 
nad kolana, ukazujące często nóżki w 
formie gąsiorków, itd. itd... Moda sta- 
nowczo przypomina kobietę, która ro- 
bi wszystko, ażeby się mężczyźnie po- 
dobać, a od czasu do czasu powie coś 
takiego, co go do niej kompletnie zra- 


Ża, a Co jest silniejsze od niej samej. 


Mężczyźni nie lubią  półdługich 
włosów, kwiatków, które wyrastają 


tam, gdzie ich nikt nie posiał, na przy- 
kład: pod brodą, albo na pasku, czer- 
wonych paznokci, jaskrawych sukien, 
sandałków bez palców, za wysokich 
obcasów, platynowych czupryn, a. jed- 
nak kobiety dzisiejsze upieraja się 
przy tym, kpiąc sobie z jęków wła- 
snych mężów, lub adoratorów. 

— My lepiej wiemy, co wam się po- 
winno podobać! — powiadają, za mat- 
ką-modą, współczesne kobiety. 

Zapał do ubierania. do tego stroje- 
nia się „dla siebie* zaprzątnął do tego 
stopnia mózgi kobiece, że właściwie 
przestało je cokolwiek innego obcho- 
dzić. 

Przede mną na ulicy idą dwie pan- 
ny, jedna ma suknię „imprimée“ w ka- 
pelusze, a na. kapeluszu wstążkę hafto- 
wang w małe parasolki, Druga ma 
suknię drukowaną w domki i drzew- 
ka, a na głowie bukiecik przytwier- 
dzony do głowy gumką. Obie rozpra- 
wiają o czymś z ogniem, a oczy ich 
błyszczą podnieceniem. Nie słysząc ich 
rozmowy można by przypuścić, że roz- 
prawiają o miłości, o zdanych egzami- 
nach, albo o Doboszyńskim. Podszedł- 
szy bliżej usłyszymy następujący dia- 
log: 

— Dół czarny, a nad nim kwiatki! 

(Biedactwo, pomyśli ktoś naiwny — 
takie młode, a już ma kogoś drogiego 
na cmentarzu!) 

— A ja bym ci radziła, przeciwnie, 
spód w kwiatki, a górę czarną — od- 
powiada na to druga panienka, 

(Naiwny przechodzień jest zupełnie 
zdezorientowany i po chwili dopiero 
domyśla się, że przedmiotem owych 
poważnych roztrząsań jest nową suk- 
nia.) 

Nieraz zdarzy się, że poważniejszy 
temat, — na przykład, nowa służącą — 
przez moment zaprzątnie „miejsce pod 


loczkami”*, współczesnej „pani“, ale 
już w drugim momencje, ukocha- 
ne: ciapki, kropki, „imprimmóes*, 


zmarszczki, klapki, kratki, patki, ko- 
szałki-opanki, wyfruną z ich ust-pomi- 
dorów. Przy owych pasjonujących de- 
bajaga nie przestają się skubać i tyr- 
pać, 


— Sztuczny! 

— Ty się znasz! Zapłaciłam piętna- 
ście złotych za metr! 

— Prędko się powala! Ojej, prze- 
praszam cię, kapnęłam „niechcacy“ na 
twoją suknię kawą Ale bez cukru, 
więc się łatwo wypierze. itd. itd.., 


Współczesna moda jest groźna nie 
tylko z powodu kompletnego zaprząt- 
nięcia sobą kobiecych głów, jest groz- 
na też z powodu swojej drożyzny. Mó- 
wiąc poważnie i cnotliwie, czy może 
być większy rozsadnik niemoralności, 
jak owe fałszywe pajęczyny, owe cho- 
lery „kaizery*, które pękają na nodze 
nieomal od spojrzenia? 

Każda manikurzystka, każda pen- 
sjonarka. lub panienka pracująca w 
biurze musi mieć cjenkie, jedwabne 
pończochy Pończochy owe kosztują 
pięć złotych a nosi je pięć dni. 

Kto funduje nieszczęsnym wariat- 
kom-modnisiom owe pończochy, lepiej 
się nie pytać? Na pewno nie matka- 
szwaczka, albo ojciec, mały urzędnik. 


Patrząc na te biedne ofiary stra- 
szliwego „kaizera*, przypomina się 
bajka Andersena o dziewczynce, która 
całe swoje życie zmarnowała dla zdo- 
bycia czerwonych pantofli. 

W jednym z krakowskich kin wy- 
świetlają cudowny film pt. „Biały Po- 
ganin“, Akcja rozgrywa się na Wy- 
spach Hawajskich, Malajki występują- 
ce w owym filmie nie mają na nogach 
cienkich pończoch, noszą długie, nie- 
utlenione włosy, a w nich prawdziwe 
kwiaty. Na uroczystość ślubną stroją 
się w szaty ze słomy, stokroć piękniej- 
sze od naszych „imprimées“, Są mądre 
w swojej naturalności, kochające i ko- 
chane przez swoich pięknych, dobrych 
chłopców, z których żaden nie powie 
tak, jak jeden z naszych młodzieńców 
pewnej platynowej panience - Polce, 
która mu się zaczęła oświadczać: 

— Dziękuję — mam w domu gęś na 
sznurku „w wannie pływać..,*, 

Ubierajcie się „dla siebie", biedne 
zdegenerowane europejki! „Platyńcie” 
martwe od trwałej ondulacji włosięta! 
Smarujcie paznokcie na czerwono! 
Żyjcie dla „kajzera*! Módlcie się do 
„peau d'ange“ w wystawach sklepo- 
wych, Gubcie własną duszę w szmat- 
kach, smętne gałganiarki! Mężczyźni i 
tak już odwrócili się od was i co naj- 
wyżej będa się wami bawić kilka dni 
jak lalką, ażeby was porzucić dla in- 
nej lali, 


MAGDALENA SAMOZWANIEC. 


Zdjęcia pocisków? 


Tokio. (ATE) Jak donosi „Kokut- 
su“, asystent instytutu fizycznego, 
Szimidzu, wynalazł sposób dokonywa- 
nia zdjęć fotograficznych z szybkością 
jednej półmilionowej części sekundy. 

Wynalazek ten będzie miał wielkie 
znaczeęnie dla badania wylatujących z 
luf pocisków. mierzenia fal dźwięko- 
wych, dla badania procesu wybuchu 
pocisków itd. 


-n 


SIANOKOSY 


Z ciepłego tla błękitu 
obloczków stada pierzaste 
nad łąką duma zieloną, 

— zupełnie jak na obrazku. 


Rozłażyło się siano pode mną 
głębokością pachnącą i senną... 
Kosiarzy idzie trzech... 


Zamachnęli się razem, 
blaskiem ląkę zamietli. 
trawa kładzie się kornic 
za świszczącym żelazem — 
oni idą dostojnie. 


Spalone słońcem świecą 
nagie ramiona brązem — 
— nad ląką wiatr rozdymu 
białych obłoczków komżę. 


Oni idą dostojnie, 

znacząc ścieg twardych krolkón 
rosą ludzkiego czoła — 
deszczem żyznego potu. 


Słońce toczy się z nieba 
złocisty Boży dukat: 
znalazło biedne serce, 
zego przestalo szukać... 


Dźwięczą kosy klepane 
srebrzystą pieśń wieczoru — 
echo akord oddzwania 

z rozmarzonego boru. 


Przystanęli kosiarze 

i obnażyli czoła, 

wiatr powiał od jeziora, 
mokre musnął im włosy — 
łąka modli się prosto 
modlitwą sianokosów ... 


Marian Włoszkiewicz. 
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Tajne kombinacje 
oficjalnego „rządu żydowskiego 


W Rusinach poszukują sojuszników 


Łódź, 4, 7. — Jak to podawaliśmy, 
wśród żydostwa łódzkiego odbywaja 
się targi o miejsca w tymczasowej re- 
prezentacji żydowskiej, stanowiącej 
oficjalny rząd żydowski w Polsce. 

Poszczególne ugrupowania żydow- 
skie staraja się mieć jak najwięcej 
swych przedstawicieli w tymczasowej 
reprezentacji. Gdv z jednej strony Ży- 
dzi oficjalnie tworzą rodzaj państwa 
w państwie, wyłaniając rząd własny, 
z drugiej stronv w najskrytszy sposób 
czyni się przygotowania do sojuszu z 
innymi mniejszościami słowiańskimi, 
a to celem skuteczniejszego przeciw- 
stawienia się Narodowi Polskiemu w 
jego walce z zalewem żydowskim, 

Dywersja w społeczeństwie pol- 
skim za pośrednictwem sprzedajnych 
działaczy socjalistycznych i komuni- 
stycznych okazała się, jak wniosko- 
wać należy, nie wystarczająca. W ob- 
liczu niebezpieczeństwa żydowskiego, 
które między innymi przejawia się w 
agresji żydowskiej, krwawych napa- 
ściach, Naród Polski, bez względu na 
przynależność partyjną, poczuwa się 
do solidarności, co miedzy innymi 
przejawiło się w Częstochowie. Żydzi 
wobec tego podjeli pertraktacje z U- 
kraińcami, a właściwie Rusinami z 
Małopolski wschodniej. Rozmowv te 
były bardzo skrycie prowadzone. Delę- 
gacja żydowska, w skład której wcho- 
dzili również przedstawiciele Żydów 
z Łodzi, bawiła we Lwowie i innvch 
miastach południowo-wschodnich 
województw, a rzecz wyszła poza ramv 
żydowskie dopiero z racji rewizytv 
Rusinów w Łodzi. 


— 


Jadzia była o krok 
od zwycięstwa 


Landyn. (Tel. wł) Przy słonecznej 
pogodzie i wypełnionych do ostatniego 
miejsca trybunach zakończony został w 
sobotę sławny turniej tenisowy w Wim- 
bledonie, w którym udział brali hez mała 
wszyscy najlepsi tenisiści świata. Tur- 
niej ten jest największym i dlatego ucho- 
dzi jako nieoficjalne mistrzostwo świata. 

Polskę reprezentowała tylko jedna ra- 
kieta, a mianowicie Jadzia Jędrzejowska. 
Poszło jej bardzo dobrze. Młoda Polka 
po szeregu tryumfach nad wielkimi sła- 
wami doszła do finału gry pojedyńczej 
pań i tu ulegla, ale przegrała po morder- 
czej i zupełnie równorzędnej walce. We- 
dług opinii fachowców, Jadzia jest lepszą 
tenisistką, jednak brak jej jeszcze do- 
świadczenia. Angielka Dorothy Round 
wygrała w stosunku 6:2, 2:6, 7:5. W ten 
sposób marzenia Anglików spełniły sie, 
po trzech latach Angielka wygrała finał 
pań. 

W grze podwójnej Amerykanin Budge 
odniósł drugie zwycięstwo, bijąc razem 
z Mako reprezentacyjną parę angielską 
Hughes i Tuckey 6:0, 6:4, 6:8, 6:1. W grze 
mieszanej zaś Budge, grając z rodaczką 
swą Marble, pokonał w finale parę fran- 
cuską Mathieu i Petra 6:4, 6:1. W ten 
sposób Budge odniósł nielada tryumf, któ- 
ry udało się odnieść jednej tylko Zuzan- 
nie Lenglen (Fr.), która po trzy zwycię- 
stwa odniosła w Wimbledonie w r. 1922 
i 1935. 

W grze podwójnej pań Mathieu i Yor- 
ke pokonały parę angielską King i Pitt- 
mann 6:3, 6:8. 

Po turnieju ustalona została reprezen- 
tacja Anglii, która w dniach 24—97 bm. 


bronić będzie w Wimbledonie puchara 
Davisa jak następuje: gra podwójna — 
Hughes i Tuckey, pojedyńcza — Austin 
i Hare. 


CODZIEN 
Wy 


* 


Wczoraj rozpoczęły się pierwsze 
próby stałej komunikacji powietrznej 
przez północny Atlantyk. Z Nowego 
Jorku odleciały dwa hydroplany, zaś 
jeden z Southampton. 

Trasa dzieli się na 


trzy odcinki. 


perra 


NA KOMUNIKACJA 
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Według relacyj chodzi Żydom 0 
współdziałanie mniejszości żydowskiej 
i Rusinów, by przeciwstawić się pró- 
bom zamachów na prawa tych mniej- 
szości ze strony polskiej. W rzeczywi- 
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stości sojusz ten zawiera w sobie wy- 
rażźną groźbę pod adresem narodu 
polskiego. Żydzi szukają sojuszników, 
tworzą koalicję, by zwalczać gospoda- 
rzy kraju. Jeżeli zważymy, iż politycz- 
ne te kombinącje obejmują graniczne 
województwa południowe, to na spra- 
wę powyższą należy patrzeć nie tylko 
z punktu widzenia polityki wewnętrz- 
nej, albowiem tego rodzaju sojusz sta- 
nowi grożbę dla granic państwa. 

Spodziewać się należy, iż powołane 
władze zainteresują się polityką ży- 
dowskich sojuszów. 


SPORTA 


Kolarstwo 


We czwartek wieczorem, w pierwszym 


dniu międzynarodowych zawodów kolar- 
skich w Rydze, Popończyk wygrał niespo- 
dzicwanie przedbieg na 1.000 m przed Ki- 
npeltsem. W drugim przedbiegu startował 
Pusz, który przegrał do Imermanisa. Zwy- 
cięstwo Popończyka było dla Łotyszów 
wielką sensacją. 

W bięgu amerykańskim para polska 
Popończyk — Pusz zajęła pierwsze miej- 
sce. Na trybunach w czasie ząwodów ze- 
brało się wielu polskich widzów, przy- 
byłych z różnych stron Łotwy. 


Lekka atletyka 


Włoch Mario Lanzi ustanowił nowy 
rekord włoski na dystansie 800 m. wyni- 
kiem 1:50.6. 

Amerykanin Glenn Morris, mistrz o- 
limpijski w Berlinie z 1936 r. zdecydował 


Reprezentacyjna drużyna Rumunii, która rozegra dziś, w niedzielę, 7 bm. mecz y 
Zdjęcie dokonano tuż po przyjeździe gości, których 


Łodzi z reprezentacją Polski, 


przejść do obozu zawodowców. Glenn 
Morris zaangażowany został do filmu, za- 
wierając z jednym z towarzystw filmo- 
wych amerykańskich kontrakt na lat 5, 
gwarantujący mu minimalny dochód 250 
tysięcy dolarów. 


Nowy rekord świata ustanowiła na za- 
wodach lekkoatletycznych w Los Angelos 
sztafeta lekkoatletyczna kalifornijskiego 
uniwersytetu w biegu 4 X 440 yardów, 
uzyskując czas 3:118. 

W biegu maratońskim o mistrzostwo 
Afryki Południowej biegacz Gibson pier- 
wsze miejsce zajął z doskonałym wyni- 
kiem 2:30:45. 

Na zawodach juniorów w Diisseldorfie 
padło Kilka doskonałych wyników, a mia- 
nowicie 100 m: Schneider 11. Ten sam 
zawodnik uzyskał w dysku 43.20 m. i w 
kuli 1479 m. 800 m: Hemmling 2:02.2, 
1500 m: Jackle 4:19,2. Wdal: Krom 667 
ctm. Kula: Bongen 15,98 m. (PAT). 


powitał ppłk Gabrysiak na dworcu w Łodzi. 


Największym powabem kwiatów jest — zapach 


Największym powabem kobiety są 
czysta i świeża cera i piękne, puszyste włosy. 
Mydło TROPIKA daje zdrową i czystą cerę, 


Krem MIAFLOR udelikatnia cerę, 
Lotion MIA wzmacnia włosy i usuwa łupież, 


oryginalne z firmy 


Henryk ŻAK - Poznań 10 
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Pierwszy: z Nowego Yorku do lotniska 
Bootwood na Nowej Fundlandii (1723 
km), drugi z Bootwood przez Atlan- 
tyk do miejscowości Limerick w Ir- 
landii nad rzeka Shannon (3210 km) i 
ostalui Limerick - Southampton 


POWIETRZNA PRZEZ PÓŁNOCNY ATLANTYK 


(525 km). Równocaeśnie z Bootwood 
stworzona została odnoga do Montre- 
alu, największego miasta Kanady, z 
lądowaniem w miejscowości Shediac 
w Nowym Brunszwiku. Narazie prze- 
wożona będzie pomiędzy Europą i 
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Angielscy lekkoatleci uzyskali ostatnio 
szereg dobrych wyników, a mianowicie: 

880 y: Collyer 1:53,1. 100 y i 220 y: Hol- 
mes 10 i 22 sek. 1 mila: Wooderson 4:14.50. 
3 mile: Hughes 14:23.8. 

Amerykańscy lekkoatleci wykazują na- 
stępujące ostatnio dobre wyniki: 

Tyczka: Sefton i Meadows po 442 ctm, 
1 mila: Lash 4:09.4. 2 mile: Lash 9:22.5. 
220 y: Orr 21 sek. 440 y: Malott 47.1. 
Wzwyż; Walker 203 ctm. Wdal: Nuutking 
746 ctm. Kula: Watson 15.89 m. Dysk: Za- 
gar 48.46 m. 

Należy wspomnieć, że niestowarzyszo- 
ny 18-letni zawodnik amerykański, mu- 
rzyn Harriers, rzucił dyskiem poza kon- 
kursem 53,54 m. Wynik ten lepszy jest od 
rekordu Świata Niemca Schroedera o 44 
ctm. 

Nowy rekord świata ustanowił znany 
biegacz amerykański Cunningham na pół- 
torej mili angielskiej wynikiem 6:34 min. 
Dystans ten równa się 2.413 m, Poprzedni 
rekord na tym dystansie należał do Nur- 
miego, ustanowiony w kwietniu 1925 r. i 
był o 8,5 sek. gorszy. 


Piłka nożna 


Zmieniony skład Rumunów. Wczoraj 
zjechali do Łodzi piłkarze rumuńscy, któ- 
rzy wystąpią w niedzielę na stadionie 
ŁKS przeciwko reprezentacji Polski. W 
reprezentacji gości zaszły pewne zmiany 
związkowy p. Kałuża, zaś w niedzielę 
przyjedzie prezes PZPN pkł. Glabisz. 


W czasie zawodów będą funkcjonowa- 
ły na stadionie specjalne punkty lekar- 
skie oraz drużyny Czerwonego Krzyża. 
po spotkaniu ze Szwecją. W rezultacie w 
Łodzi grać będzią akład następujący: Da- 
vid, Sfera, Biirger, Vintila, Rafinsky, Mol- 
doveanu, Govaci, Baratky, Bodola į Bog- 
dan. Najsilniejszą linią drużyny rumuń- 
skiej to pomoc. Nie mniej dobrymi są na- 
pastnicy. Atak rumuński cechuje gra 
b. celowa, bez zbytecznych kombinacyj, 
Dąży on niezwykle ambitnie do pola kar- 
nego przeciwnika, strzelając dużo, Wszy- 
scy gracze rumuńscy doskonale główkują, 
caly zaś zespół hołduje grze półgórnej lub 
zgoła górnej, Rumuni jako południowcy 
odznaczają eię jako zespół twardy, przebo- 
jowy. Starają się narzucić ostre tempo 
i nieprzebierają w użyciu siły fizycznej, 
nie grając przy tym jednak na faul. 

Do Łodzi również zjechali z ramienia 
naczelnych władz piłkarskich dr Micha- 
łowski, który opiekować się będzie Ru- 
mtunami podczas ich pobytu w Palsece. W 
dniu dzisiejszym przyjeżdża również kapt, 
Jak się dowiadujemy, ze wszystkich stron 
kraju przybędą do. Łodzi liczne wyciccz- 
ki sportowców, a m. in. „necjalny pociąg 
z Poznania. Łódzkie władze piłkarskie 
wystarały gie dla mieszkańców okolic pod- 
miejskich o specjalne ulgi na tramwa- 
jach. Posiadacz biletu'na zawody Polska 
— Rumunia, będzie miał prawo do 50% 
zniżki na tramwajach podmiejekich w 
obie strony. 


Dziś dalej do Warszawy 


Łódź. — W biegu „Dokoła Polski" 
kolarze ukończyli w sobotę siódmy etap, 
prowadzący na dystansie 112 km z Włoc- 
ławka do Łodzi. 

Zwyciężył zdecydowanie J. Kapiak w 
czasie 3 g. 32:58 przed Ignaciakiem 3 g. 
36:15. Dopiero po dalszych trzech minu- 
tach przybyła zwarta grupa kolarzy, któ- 
rych kolejność ustalona została następu- 
jąco: 3) Napierała, 4) M. Kapiak, 5) Kluj, 
6) Wasilewski, 7) Moczulski, 8) Wiśniew- 
ski z czasem 3 g. 39:15, 9) przybył Koło- 
dziejczyk a 10) Tzapu (Rumunia), Wę- 
gier Eles uległ wypadkowi i został odwie- 
ziony do szpitala, przez to zdekompleto- 
wana została drużyną węgierska. 

Po wynikach sobotniego etapu, kolej- 
ność drużyn jest następująca: 1) Pol- 
ska I — 76 g. 52:08, 2) Polska III — 76 g. 
56:18, 3) Polska II — 76 g. 57:36, 4) Pol- 
ska IV, 5) Rumunia. 

Indywidualnie prowadzi Napierała 38 
g. 18:34, 2) Wasilewski 38 g. 21:06, 3) Ka- 
piak J. 38 g. 32:58, 4) Iznaciak, 5) Urbań- 
ski. 

Do ostatniego etapu startują zawodni- 
cy w niedzielę o godz. 15,15 z placu Wol- 
ności. Dystans wynosi 1/4 km, a mela 
znajdować się będzie w Warszawie na 
Dynasach. 


k a z EH 
Ameryką wyłącznie poczta. Czas trwa- 
nia lotu z Montrealu, wzgl Nowego 
Yorku do Southampton oblicza się na 
około 30 godzin. 
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AMBOISE 


Mury 15 metrów grube — Wieża, na którą wjeżdźżano Konno — Tragiczna śmierć Karola 
VIII. — Grób Leonardo da Vinci — Ciekawa historia władcy Algeru, Abd-el-Kadera — Od- 
powiedź emira dana Niemcowi — Chińska pagoda na francuskiej ziemi 


Amboise, 1 lipca 

Nie na darmo prowincja Tourraine 
— myślałam sobie wysiadając w Am- 
boise — nosi miano „ogrodu Francji“. 
Wszędzie, jak okiem sięgnąć, rozcią- 
gają się pola, winnice, sady. Kraj- 
obraz piękny i tak wyjątkowy spokoj- 
ny. Takąż jest i tutejsza ludność, 
sympatyczna i uprzejma, a mówiąca 
taką czystą francuszczyzną, jakiej nie 
często słyszy się w Paryżu. W tej 
części kraju mówi się najpoprawniej- 
szym językiem nie tylko w wyższych 
warstwach społeczeństwa, ale i w lu- 
dzie. 

Przechodzę wspaniały most, długo- 
ści około 250 m., a przede mną wzno- 
szą się potężne, majestatyczne mury o- 
bronnego zamku Amboise, położonego 
tuż nad Loarą. 

Zamek Amboise został po części 
wykuty w „falaise* czyli łupkowej 
skale. Mury jego wynoszą 4 m grubo- 
ści u szczytu, a u dołu dochodzą na- 
wet 15! Dzięki temu można było 
skonstruować tak potężne wieżyce — 
zachowana jest jedna — którymi ryce- 
rze wjeżdżali do zamku... konno. 

Karol VIII tutaj się urodził i upo- 
dobawszy sobie tę siedzibę starał się 
jak najwspanialej ozdobić. Prace te 
zostały zwłaszcza energicznie prowa- 
dzone po powrocie króla z sławnej 
kampanii włoskiej. Za królem bowiem 
przybyli do Amboise liczni artyści 
włoscy. Wpływ też włoskiego rene- 
sansu znajdujemy w bardzo licznych 
zamkach francuskich w  Tourraine. 

Karol VIII umarł tragiczną śmier- 
cią w Amboise. Prowadząc pod rękę 
królowę Annę de Bretagne uderzył 
nieostrożnie z całej siły głową o ni- 
skie odrzwia i zmarł z odniesionej 
rany w 26 roku życia. 

Ludwik XII, a zwłaszcza Franci- 
szek I, zą którego panowania rozpo- 
czyna się prawdziwe życie dworskie 
ną zamku, przebywają często w Am- 
boise. Franciszek I bardziej jeszcze 
od Karolą VIII upodobał sobie włoską 
sztukę i sprowadził do Amboise wiel- 
kich artystów Italii z Leonardem da 
Vinci na czele, 

Znajduję się właśnie przed pomni- 
kiem, wznoszącym się na tarasie zam- 
ku, a gdzie uprzednio był kościół św. 
Florentyna, w którym wielki ten arty- 
sta został pochowany. Po zburzeniu 
jego znaleziono kości, należące praw- 
dopodobnie do Leonarda da Vinci i 
przeniesiono je do przepięknej kapli- 
cy św. Huberta, wznoszącej się stromo 
na krańcowej części tarasu. Z niego 
to widać na lewo, w głębi miasteczka 
pałacyk „Clo-de-Lucć', gdzie artysta 
skonał na rękach króla Franciszka I. 

W Amboise znajduje się również 
testament Leonarda da Vinci, powie- 
rzony w 1518 r. pieczy „królewskiego 
notariusza Bourreau*. Dowiadujemy 
się z niego, że da Vinci nie pominął w 
nim nikogo, bo zapisał swym towarzy- 
szom Włochom ogrody, jakie posiadał 
obok Florencji, a wiernej służącej 
„Mathurine* sztukę czarnego sukna. 

Dodajmy, że kaplica, w której obec- 
nie spoczywają jego kości, jest cudow- 
nym klejnotem gotyckiej architektury. 
Fronton jej zdobi nadzwyczaj finezyj- 
na płaskorzeźba, przedstawiająca na- 


cza 
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wrócenie rycerza Huberta, któremu na 
polowaniu ukazał się jeleń z ognistym 
krzyżem ną głowie. Jest on też patro- 
nem łowców. Na lewo płaskorzeźby 
znajdujemy epizod z legendy św. Krzy- 
sztofa i Antoniego. 

Ale wejdźmy do zamku. Jego mury, 
kominy, sufity zdobią jeże, jaszczurki, 
gronostaje. Są to emblematy jego kró- 
lewskich mieszkańców. Wewnątrz 
zamku znajdujemy kilka renesanso- 
wych kufrów, stare odrzwia, piękne 
kapitele. Wchodząc na salę gotycką na 
pierwszym piętrze zwróci uwagę każ- 
dego zwiedzającego mały portret, 
przedstawiający Araba. Jest to nie 
kto inny, jak... Abd-el-Kader, wład- 


dencji Franciszka I, a goszczącej teraz 
ostatniego władcę Algerii, zjawił się 
„książę-prezydent*, Przyszły cesarz 
oświadczył więźniowi, iż przywraca mu 
wolność. Emir do głębi wzruszony ca- 
łuje rękę siostrzeńca Napoleona. Jest 
następnie z pompą przyjmowany w Pa- 
ryżu, asystuje na galowym przedsta- 
wieniu w operze, a publiczność gotuje 
mu owację. 

Kiedy wreszcie Abd-el-Kader wy- 
jedzie do Syrii i zamieszka na stałe 
w Damaszku, to Francja będzie w nim 
posiadała najlepszego przyjaciela. Na- 
poleon III odznacza go „grand cordon 
de la Légion d'Honneur", Skoro zaś 
pewien wysłannik Niemiec chciał wy- 


Wspaniała płaskorzeźba, przedstawiająca nawrócenie się rycerza Huberta, później 
świętego i patrona myśliwych. 


ca Algerii, zwyciężony przez marszał- 
ka Bugeaud i księcia D' Aumale. Spę- 
dził on bowiem w Amboise długie mie- 
siące więzienia. Ale to cała i bardzo 
ciekawa historia: 

Działo się temu sto lat. Abd-el-Ka- 
der, odważny wódz, bronił się jak lew. 
W ostatniej fazie podboju Algerii 
przez Francuzów zrozumiawszy, że ta- 
ka jest wola „Allacha* poddał się 
„sułtanowi Francuzów“, ale z mieczem 
w ręce prosząc wzamian, by mu wy- 
znaczono za miejsce pobytu Syrię, mu- 
zułmańską ziemię. Rząd franeuski 
jednak z powodu różnych intryg nie 
dotrzymał zrazu tej obietnicy, Abd-el- 
Kader został wraz z ukochaną matką 
Zohrą j świtą, liczącą około 100 osób, 
przewieziony do Tulonu, potem do 
Pau, a wreszcie wsadzono ich na sta- 
tek w Bordeaux i małym parowcem 
odbywa podróż Loarą aż do zamku 
Amboise. 

Mieścina ta przyjęła swych egzo- 
tycznych gości z należnym szacun- 
kiem. Abd-el-Kader przebywał zazwy- 
czaj w pięknej sali zamku — przed- 
stawią ją nasza fotografia — spędza- 
jąc czas na modlitwie, pracy, zajmowa- 
niu się wykształceniem dzieci, pisaniu 
wreszcie poematów. Ale wilgotńy kli- 
mat Tourraine nie sprzyjał tym afry- 
kańskim dzieciom. Coraz ta nowe 
arabskie groby wyrastały w Amboise. 

Gdy nastąpiły rządy „księcia-prezy- 
denta* — późniejszego Napoleona III 
— Abd-el-Kader jest coraz lepiej trak- 
towany. Wojsko prezentuje przed nim 
broń, a okoliczna arystokracja zapra- 
sza go do Siebie. 

I oto pewnego październikowego 
poranka 1852 r. na zamku Amboise za- 
panowało ogólne poruszenie. W rezy- 


Na lewo wieżyca, którą konno wjeżdźano na pierwsze piętro. 


badać jego zamiary względem Francji 
i obelżywie się o niej odezwał, to Abd- 
ei-Kader w odpowiedzi wstał, wyszedł 
do sąsiedniego pokoju i powrócił prze- 
pasany wielką trójkolorową wstęgą o 
barwach francuskich i ozdobiony Le- 
gią Honorową, 


Przypominając sobie te wypadki, 
tak ciekawie opowiedziane przez bio- 
grafa Emira, p. Józefa Le Gras, wy- 
szłam na balkon zamku, z którego wię- 
zień Amboise musiał tylekrotnie wy- 
glądać. Z każdego miejsca przemawia- 
ją tu do nas liczne wspomnienia histo- 
ryczne. Na tym np. gotyckim balkonie 
zostali także powieszeni, albo zeń 
tłumnie zrzuceni zbuntowani prote- 
stanci, gdy chcieli porwać króla Fran- 
ciszka III 

Amboise jest też wyjątkowo bogata 
w liczne, a jakżeż różnorodne wspom- 
nienia. Opuściwszy bowiem piękny 
park zamku, dominujący nad uroczym 
krajobrazem i schludną mieściną, wą- 
ską uliczką dostałam się na polną dro- 
gę. Na prawo i lewo kołyszą się łany 
zbóż, a w głębi widać piękny las. Zba- 
czam ku niemu i co widzę? — Na tle 
tego najbardziej francuskiego kraj- 
obrazu wznosi się chińską pagoda 
„Chanteloup*, nieco jedynie sfrancu- 
szczona, Jej pochodzenie? — Fantazja 
wielkiego pana, a mianowicie ministra 
Ludwika XV Choiseula, który popadł- 
szy w niełaskę, został wygnany do Am- 
boise wraz z całą rodziną. Zamek jego 
został zburzony, a pozostała po nim 
tylko pagoda. a po pani Choiseul szafą 
i książka do nabożeństwa, którą znala- 
złam na strychu ratusza. 


I. BRIARES 


JUDAICA 


Żydzi i strajki 


Nie jest to wcale dziełem przypada 
ku, że u nas Żydzi są fabrykantami, a 
np. w Ameryce bronią... robotnika 
przed „wyzyskiem kapitalizmu”. Tu 
kapitaliści tam proletariusze, tu 
wyzyskiwacze — tam „wyzyskiwani* í 
„obrońcy“ wyzyskiwanych. 

Rzecz to stara jak świat: gdzie in- 
teres — tam Żyd, 

Snać dobrym interesem jest być 
przywódcą robotniczym w Ameryce i 
stąd ta wielka liczba Żydów organizu- 
jących tam olbrzymie strajki, terory= 
zujących przemysłowców żądaniami 
wielotysięcznych mas robotniczych 
wodzonych na pasku „delegata“. Sta- 
tystyka, którą poniżej zamieszczamy 
wykazuje, że na przestrzeni ostatnich 
lat wszystkimi większymi strajkami 
kierowali Żydzi. I tak jest zresztą po 
dzień dzisiejszy. 

I tak: 

1. Strajk okupacyjny w wielkiej ta- 
bryce samochodów Chrysler — pro- 
wadził Ryszard (!) Franken- 
stein — Żyd. 

2. Strajkiem w fabryce samolotów 
Douglas kierował Adelman — Żyd. 

3. Strajk w zakładach Wolworta 
(Żyd Żydowi oka nie wykole...) pro- 
wadził Miks Hirsz — Żyd; 

4. Strajk kierowców taksówek w 
Chicago zorganizował i prowadził J ó- 
zef Jacobs — Żyd; 

5. Rozruchy w nowojorskich zakła» 
dach okrętowych wywołał Glick- 
stein — Żyd; 

6. Strajk kierowców taksówek w 
ka > wa prowadził Józef Cohen 
— Zyd; 

7. Rozruchami w Santa Rosa (1935) 
kierował Sol Nitzenberg — Żyd; 

8. Czerwoną propagandą wśród ro- 
botników ziemnych w Kalifornii kie- 
rują: Elaine Black Żyd i 
Lloyd Lehman — także Żyd; 

9 Homer Martini John Le- 
wis (ostatnia walka z Fordem) — 
przywódcy olbrzymich strajków oku- 
pacyjnych w przemyśle samochodo- 
wym USA nie są wprawdzie Żydami, 
ale działają według instrukcyj wyda- 
wanych przez pewną organizację, na 
czele której stoi Dawid Dubiński 
— Żyd. (Dubiński znany jest m. in. 
z tego, że zebrane przez siebie w ciągu 
jednego miesiąca 78000 dolarów wy- 
siał do czerwonego Madrytu); 

10. Przywódcą strajkujących ro- 
botników portowych w San Francisco 
był Harry Bridges — Żyd austra- 
lijski, 

Nie ma co! obrotny naród ci Żydzi. 
Ciekawe tylko i bardzo charaktery- 
styczne, że żadnego z tych strajków 
robotnicy nie wygrali. To jedno, a po 
wtóre ci „proletariusze", patentowani 
„obrońcy“ robotnika są ludźmi bez wy- 
jątku zamożnymi, 


Czy to przypadkiem nie nowa for- 
ma wyzysku robotnika? 


Zwycięstwo de Valery 


Londyn. (Tel. wł) W czwartek 
odbyły się w Irlandii wybory do parla- 
mentu, rozwiązanego dekretem rządu 
de Valery przed kilku miesiącami. 

Nie są jeszcze znane dokładne wy- 
niki tych wyborów. Obliczenia czę- 


ściowe wskazują jednak niedwuznacz- 
nie, że rząd de Valery uzyskał zdecy- 
dowaną większość, 


HONOROWA SALA, 


którą swego czasu zamieszkiwał Abd.el-Kader, ostatni władca Algerii,, 
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ścia, ogłada, kultura. Gdyby z tym postępowaniem 
łączył się tytuł i majątek, ludzie ci ugięliby przed 
nim czoła, służyliby mu grzecznie, może nawet po- 
kornie. Ale człowiek, który uważa się za inteligen- 
ta, a pełni tylko podrzędną rolę lokaja, zasługiwał 
w ich przekonaniu na pogardę. Im bardziej odczu- 
wali jego wyższość kulturalną, tym bardziej starali 
się występować przeciw niemu z brutalnością. Niech 
się nauczy. jak smakuje praca, niech przestanie dą- 
żyć do czegoś, cô dla nich było nieosiągalne. 

Zdziś przechodził ciężką szkołę życiową, poznał 
pracę od przykrzejszej strony. 


ROZDZIAŁ 47. 


Niels Skansstroem tymczasem wyzdrowiał już 
prawie zupełnie i wyjeżdżał raz po raz na krótkie, 
kilkogodzinne podróże, tak, że Zdziś miał dużo wol- 
nego czasu. Doskonale mu to służyło, zaczął się roz- 
rastać i nabierać sił, długie spacery na świeżym po- 
wietrzu i lekkie zajęcie zmieniły prędko wyblakłego 
mieszczucha na zdrowego młodzieńca. Było to zresz- 
tą konieczne, gdyż po ciężkiej, fizycznej pracy w Ber- 
linie i po kilkomiesięcznym pobycie w dusznych fry- 
zjerniach paryskich miał teraz nareszcie wąkacje, na 
które sobie rzetelnie zasłużył. 

Pewnego dnia więc, gdy baron wyjechał do Cler- 
mont-F'erraud, Zdziś zrzucił liberię, włożył swoje sta- 
re ubranie, wypakował kieszenie bułkami i pozwoliw- 
szy sobie na luksus wynajęcia małej łódeczki wybrał 
się na daleki spacer po rzece. 

Allier rozlewał się tu szeroko i kapryśnie, nieure- 
gulowany i senny .Środkiem rzeki płynęło kilka sil- 
niejszych prądów, po bokach tworzyły się miłe, ciche 
zatoki, przylegające do puszystych, zielonych łąk, le- 
żących płasko. Na horvzoncie wznosiły się łagodne, 
uwieńczone starymi, olbrzymimi orzechami, pagórki. 
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gundii po Świecie. Imiona takie, jak Jan bez Trwogi, 
czy Filip Dobry zasługiwały na szacunek, o zasługach 
dawnych władców mówiły głośno i trwale zabytki kul- 
turalne miasta. 

Zdziś odwrócił się niechętnie. Tym razem znów 
nie rozumiał życia. Francuzi imponowali mu dotąd 
swoim umiłowaniem wolności i poszanowaniem 
praw człowieka. W tej chwili oburzyli go brakiem 
pietyzmu. Pomyślał więc sobie, że podróże po świecie 
nie tylko uczą poznawania obcych stron, obcych lu- 
dów i ich zwyczajów, nie tylko mogą przejmować po- 
dziwem dla cudzej kultury, ale pomadto umacniają 
własne poczucie wartości narodowej przez rozumne 
i sprawiedliwe porównywanie złych i dobrych stron 
kultury cudzej. 


Z dumą pomyślał o szacunku, jaki otaczał groby 
królewskie na Wawelu, o tym, jak chętnie i z jaką du- 
mą mówiło się w Poznaniu o Przemysławie, ile to Po- 
morzanie potrafili naopowiadać o Świętopełku. 


Gdy Zdziś wrócił wieczorem do hotelu La Cloche 
ogarnęła go znów poprzednia melancholia. Cisza zu- 
pełna panowała na marmurowych schodach dawnego 
pałacu, obce i piękne stały w klatce schodowej stare 
antyczne szafy i lustra, przez wysokie, renesansowe 
okna widać było opuszczony park, chylące się w chło- 
dnym wietrze wysmukłe konary odwiecznych topoli. 

Smutna była twarz Nielsa Skansstroema, siedzą- 
cego w głębokim, stylowym fotelu, naprzeciw pustego 
marmurowego kominka. 

Zdzich zatrwożył się tą ogromną różnicą jaka za- 
znaczyła się nagle między gwarnym i przyspieszonym 
życiem. Paryża, a tą ciszą, panującą na prowincji 
francuskiej, 
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Z trudem opanował rozstrój wewnętrzny, jaki ge 
ogarnął. 
ROZDZIAŁ 45. 


W Vichy Zdziś wynajął apartament w hotelu de 
I Amirautće i z całą gorliwością zajął się kuracją ba- 
rona. Wczesnym rankiem wybiegł z hotelu, by przy- 
nieść wodę ze źródła Hópital, przed południem pro- 
wadził barona do kąpieli, potem odwoził go z powro- 
tem dorożką. Czuwał nad dietetycznym obiadem, po- 
dawanym w pokoju, w wieczór spieszył znów po nową 
porcję wody źródlanej, a nocą zrywał się z łóżka, by 
pod drzwiami barona słuchać, czy śpi spokojnie. Zda- 
wało mu się, że w jego rękach spoczywa zdrowie Niel- 
sa Skansstroema, że od jego obowiązkowości zależy, 
by kuracja powiodła się należycie. 

Miał z tym wszystkim dużo słuszności, gdyż baron 
z dniem każdym wyglądał lepiej. 

Po dwu tygodniach więc można było już podjąć 
codziennie, dalekie spacery powozem, w okolice Vichy. 
Tu też po raz pierwszy nawiązała się rozmowa mię- 
dzy Zdzisiem, a jego chlebodawcą. 

Znajdowali się właśnie na wysokiej szosie, wiją- 
cej się zakosami wśród wzgórz Owerenii. Powóz mijał 
małe gospodarstwo rolne, o pięknych murowanych za- 
budowaniach, Na pobliskim polu dojrzał Zdziś mały, 
poziomy wiatraczek, wytryskujący wodą dokoła. Zdzi- 
wiony wychylił się i patrzał na nieznany sobie przy- 
rząd. 

Niels  Skansstroem, widząc zainteresowanie 
chłopca odezwał się nagle: 

— To jest sztuczne nawadnianie. Nie widziałeś 
tego nigdy? 

— Nie, panie baronie. Muszę się dowiedzieć, jak to 
jest zrobione. Choć u nas w kraju, raczej jest zawsze 

a dużo obadów, niż za mało. 
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się nieustannie ze wszystkimi i nie omijał Żadnej o- 
kazji, żeby dokuczyć Zdzichowi. 

Umykał więc z liftem na górę, gdy właśnie Zdziś 
zjawił się przed drzwiami windy. I na odwrót. Zjeż- 
dżał szybko w dół, gdy tylko zauważył, że służący 
pana barona biegnie korytarzem z jakimś sprawun- 
kiem. 

Gazety znikały rano z hallu, tak, że chłopiec mu- 
siał wybiegać na ulicę, żeby je kupić. Ginęły zapałki, 
zapodziewały się gdzieć popielniczki, a potem znaj- 
dywały się nagle w ręku kelnera, który w miejsce 
opieszałego służącego podawał je baronowi. 

Tysiącznymi ukłuciami naszpilkowany był dzień, 
od wczesnego rana do wieczora nie było spokoju. A 
wszystko to działo się jakoś nieuchwytnie, podstęp- 
nie, psotom towarzyszyły niewinne uśmiechy. 

Zdziś, początkowo zamierzał poskarżyć się baro- 
nowi. Sądził, że on go zrozumie, obroni. Potem jed- 
nak zaniechał tej myśli, wstyd mu było.  Zaciął się 
więc w sobie, nie mówił nic i dumnie unikał spotka- 
nia z Arlettą i Robertem. 

W rezultacie otrzymał przydomek „chanteclair* 
którym służba witała go na zakrętach korytarzy. 

Zdziś, wracając do swego pokoiku łykał gorzkie 


Zrozumiał prędko, jaka była istotna przyczyna 
tej komedii. Miał nieostrożność, w pierwszych dniach 
pobytu w „L'Amirautee'* wygadać się przed portie- 
rem ze swoich planów na przyszłość. Oświadczył z 
brawurą, że nie jest wcale służącym, że to tylko 
przypadkowe, przejściowe zajęcie. Portier uśmiech- 
nął się drwiąco. Nie uwierzył. Ale reszta służby uzna- 
ła go za intruza w zawodzie, za kogoś, kto wynosi się 
ponad innych. Nie chciano darować mu tego, że miał 
wyższe aspiracje, że posiadał lepsze wychowanie, że 
sposób jego bycia cechowała pewna delikatność obej+ 


SPRAWY KOBIECE 
Jarzyny 
jako — środki kosmetyczne 


Rozpoczynamy obecnie pełny sezon 
jarzyn, z których również kosmetyka 
czerpie doskonałe, a naturalne środki 
Bezwzględnie najlepszym są ogórki, 
z których wyciśnięty i umiejętnie przy- 
rządzony sok dostarcza nam wybielają- 
cego, a miłego w użyciu płynu lub kre- 
mu, : 

Krem ogórkowy przyrządzamy w 
sposób następujący: wosku białego 
rozgrzanego 30 gr, soku z ogórków 15z 


" m S ; "=. 
Biały kapelusz przybrany wstążką w 
trzech kolorach jest odpowiedni do 

każdego letniego stroju, 


gr, olbrotu 25 gr, olejku migdałowego 
100gr, lanoliny bezwodnej 15 gr, do- 
kładnie utrzeć i przechować w chłod- 
nym miejscu. Sok z ogórków otrzy- 
mujemy przez utarcie na miazęę obra- 
nych świeżych ogórków, drobno pokra- 
janych, a potem przefilirowanych 
przez gazę, watę lub hibułę. 

Przykładanie świeżych łupin ogór- 
ków usuwa doskonale opaleniznę. Do- 
datnie wyniki uzyskujemy w pielęgna- 
cii cery, pijąc trzy razy dziennie sok 
z surowej marchwi, która oprócz wła- 
sności dobrze wpływających na Czy- 
stość cery ma również i lecznicze. 
Marchew czysto umytaa należy zetrzeć 
na tace į miazgę wycisnąć przez gę- 
ste sitko lub gazę, sok, w ten sposób 
otrzymany, powinien być użyty tego 
samego dnia w ilości dwóch łyżek sto- 
lowych na Taz, 

Woda, w której mokła cały dzień 
pietruszka, przekrajana na kilka czę- 
ści, nadaje się do wybielania skóry, 
pokrytej piegami, które bledną, a cera 
delikatnieje i bieleje. Smarować moż- 
na równiez bezpośrednio miejsca po- 
kryte piegami sokiem z niedojrzałych 
porzeczek. Owoce z zastosowaniu ko- 
smetycznym mają duże i miłe w uży- 
ciu znaczenie. Poziomki, truskawki, 
które bezpośrednio lekko rozgniatamy 
na twarzy, pokrywając ja sokiem owo- 
cowym na przeciąg najmniej godziny, 
doskonale wpływają na cerę. Aby ku- 
racja owocowa dała pożądany rezultat, 
musi być przeprowadzona najmniej w 
okresie dwudziestu dni; do spłókania 
twarzy należy użyć wody deszczowej 
lub różanej., Bardzo dobrze odświeża 
i chroni od zmarszczek jabłko gotowa- 
ne w inleku, a zachwalany ogólnie jest 
sok z brzoskwini, pozostawiony na 
twarzy na przeciąg godziny i zmyty 
następnie wodą deszczową lub różaną. 
Sądząc z omówionych powyżej natu- 
ralnych środków, dział ich jest spory, 
a co najważniejsze dostępny. Korzy- 
stajmy przeto z okresu letniego wypo- 
czynku, aby zapoznać sie z nim bliżej 
w imię zachowania młodości i urody 
jak najdłużej, 


Przepisy 


Zupa z zielonej Tasoli, 


m dke missa wałowezo rosołowego. 20 dke 
włoszczyzny. 0 dkg fasolki, 2 dkg msela, 2 
dkg maki, 2 żólika, cukru, cytryny, soli do 
enaku, 

Uzulować smak z miesa. Fasolke pokrajać 
w ilrobne paseczki (jak makaror) i ugotować 
nddzielnie na rosole. Na pól godziny przed wy- 
daniem zmieszać fasolkę z przecedzonym roso- 
łem. zapraw zasmażką zagotować i przed sa- 


mym wydanien żacazenać żóltkami. Podaje się 
ź grzankiumi lub groszkiem piysiowym. 
Zupa z groszku zielonewo, 


25 dkg miesa wołowego rosolowego, 20 dkg 


włoszezyzny, 2%: 1 „wody, BU dkg groszku Tus- 
kanego. '/4 I, finietanki. 2 żóllka, 2 dkg masła, 
cukru i soli do smaku. 2 dkg mąki. 

Uuotować smak. (Groszek wypłókać. zalać 


rósolem i gotować do miękkości. 4 lyżki groszku 


zostawić do zupy w calości, resztę przetrzeć 
przez siła i na pół godziny przed wydaniem 
rozprowadzić smakiem, zaprawić znemażkń. za- 
gotować | zaciaznąć żóńkami rozbitemni w śmie 
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Refleksje pokongresowe 


Mderzmy sie w piersi! 


życiu pozadomowym. Dalsze konsek- 
wencje nerwowego życia nie dają dłu- 


Kongres Eucharystyczny będący 
wyrazem gorących uczuć dla Chrystu- 
sa-Króla dobiegł do końca. Wysłucha- 
łyśmy wiele wzniosłych referatów i 
przemówień, przeżyłyśmy moc wrażeń, 
a w sercu zostały refleksje. Wróciły- 
śmy spod pomnika Serca Jezusowego, 
u stóp którego ślubowałyśmy Mu mi- 
łość i wierność do zgonu. Setki tysięcy 
kobiet, przybyłych z najodleglejszych 
zakątków Polski, wróciły do swych 
domow. 

Teraz zastanówmy się nad wykona- 
niem tych zobowiązań, które dopro- 
wadzone do rezultatu winne być real- 
nym dowodem naszego przywiązania 
do nauki Chrystusa. Odrazu wprowa- 
dzajmy w czyn nasze dobre zamiary i 
najlepsze chęci. Za ideał i wzór wszel- 
kich cnót weźmy Matkę Najświętszą. 

Każdy Kongres Eucharystyczny — 
wedle słów Ojca Swiętego — ma być 
jednym z licznych filarów, na których 
opiera się Królestwo Boże na ziemi. 

My kobiety-matki ze świętym zapa- 
łom przyłóżmy ręce do budowy tego 
Królestwa. Prostujmy nasze zasady i 
drogi życia, niejednokrotnie rozpocz- 
nijmy życie na nowo. 

Uderzmy się w piersi, przyznajmy 
do win i zaniedbań; przeciwstawmy 
się złu, chwytającemu przemocą świat 
mackami liberalizmu i komunizmu, 

Chciejmy zrozumieć, że obecne roz- 
luźnienie obyczajów dąży do tego, by 
kobietę gwałtem wyrwać z ogniska do- 
mowego i rzucić ją na pastwę igra- 
szek losu. O ile jest matką chce ją 
oderwać od męża i dzieci, pannę od 
domu rodziców. Wciąga kobietę no- 
woczesną — rzekomo wyzwoloną 
w życie cukierni, dancingu i kabaretu; 
każe jej tracić czas i pieniądze na 
stroje i zbytki. Kobiecie „wyzwolo- 
nej“ braknie właściwie czasu dla swo- 
ich w domu. Wraca z miasta zmęczo- 
na, przepojona plotkami dusznej at- 
mosfery cukierni czy kawiarni, pełna 
kłopotów o pieniądze. Mąż i dzieci 
widzą ją w domu zniechęconą, zmę- 
czoną i zgorzkniałą. Siły przeznaczo- 
ne dla ogniska domowego trvwoni w 
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— ORĘDOWNIEK, polnedziałek, dnia 5 lipca 1937 — 


atedrze w Łodzi w „Dniu Morza". 
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go czekać na siebie. Wnet przyjdą 
nieporozumienia, a stargane nerwy 
spowodują zerwanie — nieraz długo- 
letnich węzłów małżeńskich i zachę- 
cają do próby stworzenia „nowego“ ży- 
cia. Stąd nie ma dnia, abyśmy nie 
słyszały o rozejściu się tego lub owego 
małżeństwa, o nieszczęściu porzuco- 
nych dzieci, całym sercem kochają- 
cych ojca i matkę, cierpiących nad ich 
roziąką  Gaśnie dla nich słońce i cie- 
pło domowego ogniska, zacznie się 
twarde i okrutne życie. Nagminnie 
szalejąca grypa duchowa ogarnia Co- 
raz szersze warstwy spoleczeństwa. 
My kobiety nie przypisujmy winy a- 
ni kobiecie ani mężczyźnie, lecz zasta- 
nówmy się nad groźną sytuacją. Bądź- 
my o tym przekonane, że gdy kobieta 
wypełni swój czas życiem domowym, 
opustoszeją cukiernie, dancingi, domy 
gry i inne lokale rozrywkowe. 
Mężczyzna nie będzie szukał żony 
w tłumie ulicznym, lecz w zacnym o- 
gnisku domowym. Kobiety skromne, 
nieumalowane lalki, poważne i zrów- 
noważone wychowają całe zastępy 
dzieci zdrowych moralnie i fizycznie. 
Takiej kobiecie powierzy każdy męż- 
czyzna swój los, odda jej pieczy szczę- 
ście swoje i dzieci, pozatem honor œ 
sobisty, ogniska domowego i całego 
swego rodu. Kobieta wierząca bę- 
dzie jego życiem, ciepłem, a sama 
szczęśliwą i dostojną. Po wielu latach 
dobrego pożycia zamieni się w postać 
matrony polskiej. Puklerzem w bu- 
rzach życiowych będzie dlą niej wia- 
ra, niewinność i niema miłość, 
Kobieta-matka tego pokroju będzie 
wiedziała, że nie wystarczy nauczyć 
dziecko pacierza, ale przede wszystkim 
przez swoje życie i duchowe nastawie- 
nie musi być wzorem d'a dzieci. Każ- 
dy jej krok i czyn będzie owiany du- 
chem Chrystusowym. Taka matka 
musi zrodzić ,dobre dzieci. Może nie- 
jednej matce wydaje się chwilowo, że 
łatwiej przebyć piaski Sahary — jak 
wychowywać dobre dzieci. Mimo 


4 


tance. Podaje się z grzarkami lub groszkiem 
ptysiowym, M. Z, 


Torcik kruchy z kremem waniliowym i owo- 


eami, 
Proporcja na ciasto: 40 dk maki pszennej, 
% dk masla deserowego, 10 dk cukru pudru, 


ezczypta soli, 3 żółtka, łyżka kwaśnej śmieta- 
ny. Zagnieść ciasto podług powyższej propor- 


szły ciasta uformować rant ukarbować go pal- 
cami, Polożyć tort na kręgu bialego papieru 
wysmarowanego maslem, wsunąć ostroźnie na 
blachę, upiee na złoty kolor. Zdejmować z 
blachy po wyetndzenia. (Gorący łatwo się la- 
mie. 

Krem waniliowy, 


Proporcja: fñ żóllek, 10 dk cukru pudru, pół 
laski wanilii, łyżeczka maki, szklanka mleka, 
% dk masła deserowego. Zagolować mleko z 
wanilią pokrajaną w kawałki, przykryć. pozo- 
stawić pół godziny, żeby nabrało aromatu. 

W międzyczasie ubić do białości żóltka z pu- 
dream, dodając łyżeczkę mąki kartoflanej, Prze 
cedzić mleko przez muślin, zagrzać ponownie, 
wlać żółtka z cukrem, podgrzewać aż do zgest- 
nienia, mieszając bezustannie i uważając, aby 
się jajka nie ścięły, Do lekko przestudzonego 
kremu dodać masło, ucierać na lodzie pół go- 
dziny. Krem dobrze zrobiony powirien hyć 
lekki, pulchny. Przybywa go w czasie uciera- 
nia drugie tyle. 

Ulożyć tort ua plaskim, okrągłym półmisku, 


ZDROWIE“ 


napelnić kremem, wyrównać powierzchnie przy- 
kryć warstwa bardzo dojrznłych. dorodnych 
drobnych owoców: poziomki. mnliny, truskaw- 
ki. jagody winogronowe, albo teź brzoskwinie, 
czy morele dzielone na niewielkie kawalki. 
Można też użyć cezarrych wisien. ale bardzo 
dojrzalych. wydrążonych i przesypanych za- 
wczasu obficie cukrem pudrem , Przed nalo- 
żeniem tortu trzeba wiśnie doskonale osączyć 
z soku na sicie, 


Likier z zielonych orzechów włoskich. 


1M0 orzechów włoskich niedojrzałych, ale już 
wyrośniętych, utluc drobno w naczyniu kamien- 
nem alho drewnanem. Po utluczenio zalać je 
2 litrámi moerej wódki. dodać kilka goździków 
i galki muszkatowej, Tak stać powinny dwa 
miesiące. po czym płyn należy secedzić, rozpu- 
cić w nim 20 dkg cukru, albo wiecej, jak kto 
lubi, | przefiltirować przez bibułę, Likier ten 
ma śliczny zielony kolor. 


Surówka x buraków, 


WN dkg buraczków, 1/8 1, śmietany, cr- 
tryny i cukru do «maku, 
Obrane buraczki utrzeć na tarce, wymieczać 


ze śmietaną i doprawić do smaku. Smaczniej- 
sze są z dodatkiem chrzanu, 
Surówka z marchwi, 
MM ikz marchwi, 18 1 śmietany lub 


śmietanki, cytryny i cukru do smaku, 

Ohraną, utartą lub poszakowarą marchew 
wymieszać ze śimielaną i doprawić du smaku. 
Zamiast śmietany można brać oliwę, 


wszystko dodatni wynik da praca 
tych, które mają cierpliwość i wiedzę, 
że praca rozłożona jest nie na dni, ale 
ra długie lata, że dzieciom swym 
zawsze są potrzebne, często aż do koń- 
ca życia. A dobra matka umie być 
anielsko cierpliwą. 


Skłońmy więc głowy w głębokiej 


pokorze ducha przed majestatem 
Chrystusa-Króla i prostujmy ścieżki 
nasze i naszych dzieci. 

W. J. 


Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska 


niniejszym komunikuje, że został już 
wypuszczony na rynek orzeźwiający 
napój] zdrowotny 


KEFIR 


W detalicznej sprzedaży po 20 gr butelka: 
Polecamy nadal znane nasze produkty: 
mleko pełnotłuste 


Piękny przykład 
chłopów piotrkowskich 


Piotrków,4.7. Na jednym z ze- 
brań Stronnictwa Narodowego w dniu 
29 ub. m. we wsi Bagno, po wysłucha- 
niu referatu w kwestji żydowskiej, ze- 
brani przyjęli wobec siebie zobowiąza- 
nie, mające na celu bojkot handlu ży- 
dowskiego. 

Zobowiązali się mianowicie na 
wniosek p. J. Smugi opodatkować do- 
browolnie na zł 25, jeżeli jeden drugie- 
go zobaczy w żydowskim sklepie. 

Płacić karę ma oczywiście Wojtek 
żydowski. 

Oto jak pojmuje się walkę z Żyda- 
mi na wsi dziś, kiedy system „sana- 
cyjny* wycisnął swe piętno moralnej 
niewiary w siebie. 

NĄ 


Składki i pokwitowania 


W administracji pisma naszego złożono w 
dalszym ciągu: 

Na „Caritas* okr. porn.: J. R. 5—, razem £ 
poprzednio pokwitowanymi 5755 zł. 

Na pomnik Serca Jezusowego: A. T: 5— T, 
Wojciechowski. Pleszew 5,—, R. 10,— ra- 
zem z poprzednio pokwitowanymi 150,— zł. 

Na biednych parafii Naramowice; S. 5, 7,—, 
razem 7,— zł. 

Na chlieb św. Antoniego: 5. H. procent od 
pensji 4,—, razem z poprzednio pokwitowanymi 
60,70 zł. 


Na marginesie 


Atak lewicy na Kościół 


Prasa lewicowa rozpoczęła na swo- 
ich łamach burzę walki przeciw Ko- 
ściołowi katolickiemu. Wystąpienia- 
mi na łamach „Robotnika“ pp. Nie- 
działkowskiego i Czapińskiego zajął 
się w „Kurierze Warszawskim” p, B. 
K. Artykuly p. Czapińskiego p. B. K. 
nazywa „ostatnim słowem nienawiści 
do duchowieństwa”. . Socjaliści w o- 
góle wciąż piszą o rzekomym dążóniu 
duchowieństwa do opanowania władzy 
io popieraniu przez Kościół „rządów 
kapitalistycznych', Tymczasem ci, 
którzy czytają encvkliki dobrze wie- 
dzą, co myśli Kościół o nadużyciach 
egoizmu kapitalistycznego. Socjaliści 
potrafią nawet mówić o braku patrio- 
tyzmu w szeregach duchowieństwa, 
polskiego, jak gdyby nie było tysięcy 
męczenników za Wiarę i Ojczyznę ze- 
słanych na Sybir, ani przeciwników 
Kulturkampfu, ani bohaterów Cholm- 
szczyzny. Nikt nie bronił Polski, gdy 
Pius XI przypomniał Jej wieczne pra- 
wa. A czy może nieznane są słowa 
kardynała Merciera, mówiącego, że 
„religia Chrystusa czyni z patriotyzmu 
prawo i że „nie masz doskonałego 
chrześcijanina, który by nie był do- 
skonałym patriotą” 

„W takich oto warunkach pewna 
część socjalistów polskich ogłasza kru- 
cjatę przeciwko Kościołowi w Polsce, 
udzielając z góry i bez dyskusji apro- 
baty wszelkim natchnionym ich du- 
chem krokom, pochwalając je i — a 
czym się nie mówi, ale co już wvnika 
z natury rzeczy — poczytuje je za taki 
zwrot polityczny, jaki nie może nie 
hyć zauważony na lewicy*. 

„Światło, które spadło na nas tak 
piorunująco ze strony przeciwników i 
wrogów Kościoła, nie pozostanie bez 
śladów”. R 

Teraz wiadomo, kto pracuje na 
rzecz dwóch krańców w Polsce... 


ŁÓDŹ - PARK im. MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 
Na miepen iiet tani i obfity. — PLAZA, łódki, kajaki, koncert 


ojazd tramwajem 3, 14, 15, a 
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Ręka rękę myje... 


List otwarty Zw. Zaw. „Praca Polska“ do Inspektora Pracy w Łodzi 


Otrzymaliśmy poniższy list z proś- 
bą o opublikowanie: 


„Związek Zawodowy Prac. Przem. 
Włókienniczego „Praca Polska" Za- 
rząd Główny w Łodzi. 

„Do Pana Okręgowego Inspektora 
Pracy w Łodzi. 


„Dnia 2 lipca rb. dowiedzieliśmy 
się o zwołanej na ten dzień konferen- 
cji porozumiewawczej w sprawie za- 
warcia nowego układu zbiorowego w 
przemyśle włókienniczym. 
` „Inicjatorami powyższej konferen- 
cji byli przedstawiciele zrzeszonego 
przemysłu włókienniczego, którzy też 
rozesłali zaproszenia do wszystkich 
związków zawodowych pomijając je- 
dynie nasz związek. Ponieważ sądzi- 
liśmy, że zaszła zwykła omyłka, zwró- 
ciliśmy sie do osób zainteresowanych 
z zapytaniem oświadczając jedno- 
cześnie, że dla dobra obu stron rezy- 
gnujemyv z moralnie przysługującego 
nam prawa strony obrażonej i zapro- 
ponowaliśmy swój udział w konferen- 
cji. Niestety, nasza jak najdalej idąca 
propozycja została odrzucona, a tym 
samym pominięto przy układach i tę 
część robotników-włókniarzy, którzy 
są zrzeszeni w Związku Zawodowym 
„Pracą Polska", 

„Stanowisko takie jest dla nas zu- 
pełnie niezrozumiałe, gdyż jak dotąd 
nigdy nie staraliśmy się zawarcia po- 
rozumienia utrudniać, czego dowo- 
dem jest fakt, jaki miał miejsce przy 
zawieraniu poprzedniej umowy zbio- 
rowej w 1933 roku. Wówczas socjali- 
styczny Klasówy Związek Zawodowy 
przez usta swych przedstawicieli o0- 
świadczył, że wycofuje się z finalizo- 
wania umowy zbiorowej, o ile „Praca 
Polska* będzie brała udział w pertrak- 
tacjach. 

„Zdawaliśmy sobie sprawę, iż takie 
stanowisko klasowego związku jest 
podyktowane jedynie względami poli- 
tycznymi i że nasza nieustępliwość 
może opóźnić zawarcie umowy, co w 
konsekwencji byłoby ze szkodą dla 
mas robotniczych i dlatego mając na 
uwadze dobro ogólne niesłusznemu żą- 
daniu Klasowego Związku Zawodowe- 
go uczyniliśmy zadość, Mimo wszystko 
po zawarciu umowy zbiorowej w r. 
1933 zgłosiliśmy na ręce Pana Okręgo- 
wego Inspektora Pracy akces, co byto 
dowodem naszego pozytywnego sto- 
sunku do spraw, obchodzących ogół 
włókniarzy. 

„Jak z powyższego wvnika, dotych- 
czas klasowcy nie chcieli obradować 
ze związkiem „Praca Polska“, a obec- 
nie czynią to także i przemysłowcy, 
a więc dwa skrajne obozy — daje to 
wiele do myślenia i nasuwa pewne 
wnioski. 

„W tym stanie rzeczy nie możemy 
się zgodzić na dalsze pomijanie na- 
szego związku, albowiem mogłoby Się 
to odbić szkodliwie na interesach ro- 
batników-włókniarzy i członków 
Zwiazku Zawodowego „Praca Polska". 

„Zakładamy więc na ręce Pana O- 
kręgowego Inspektora Pracy stanow- 
czy protest przeciwko samowolności 
zarówno przedstawicieli przemysłu 
jak też i tych związków zawodowych, 
które usiłowały i nadal usiłują pozba- 
wić nas wpływu na sprawy robotni- 
cze, nie kierując się przy tym wzęlę- 
dami na dobro mas robotniczych, ale 
działających wyłącznie z pobudek po- 
litycznych. 

„Jednocześnie stwierdzamy, że je- 
steśmy gotowi do prowadzenia per- 
traktacji, aby rażący konflikt w prze- 
myśle jak najprędzej załagodzić. Ale 
tym niemniej stanowczo musimy ©- 
świadczyć, iż nie możemy ręczyć za 
dalszy bieg wypadków, o ile nadal bę- 
dziemy pomijani! 

„Takie bowiem postępowanie mwa- 
żamy jaka pozostawienie nam wolnej 


ręki, a dbając o dobro naszych człon- 
ków i o ogół roboiników-włókniarzy, 
zmuszeni będziemy wedle swego rozu- 
mienia i w zależności od sytuacji po- 
zostawioną nam wolność wykorzystać. 

„Uczynimy to w czasie i w sposób, 
którego dziś jeszcze nie możemy okre- 
ślić, przy czym cała odpowiedzialność 
za dalszy rozwój wypadków siłą rze- 
czy nie na nas spadnie. 

„0 powyższym komunikujemy Pa- 
nu Okręgowemu Inspektorowi Pracy 
dla uniknięcia w przyszłości nienporo- 
zumień oraz w poczuriu obowiązku 


moralnego informowania Pana In- 
spektora Pracy o naszym stanowisku, 
tym bardziej, że dalszy rozwój wypad- 
ków najprawdopodobniej spoczywać 
będzie w ręku Pana Inspektora. 


„Z uwagi na ogólno-społeczny cha- 
rakter naszego protestu, którym zain- 
teresowani są w pierwszym rzędzie 
robotnicy-włókniarze, nasi członkowie, 
pozwoliliśmy sobie odpis niniejszego 
przesłać do wiadomości publicznej. 


„Za Zarząd: Prezes (—) Bednar- 
czyk. Sekretarz (—) E. Piotrowski.“ 


Część uczestników uroczystości poświęcenia proporca S. N. Koła Wola Bobrowska, 


3 życie organizacyjne 


Dnia 27 czerwca rb. o godz. 10 rano od- 
było się ogólne zebranie członków Zw, 
Zaw. Prac. Przemysłu Spożywczego „Pra- 
cą Polska“ w Łodzi w lokalu własnym 
przy ul. Bandurskiego 9-11 w obecności 
przeszło 80 osób. Zebranie zagaił prezes 
p. J. Klemberg, a następnie p. Tokarek 
złożył sprawozdanie ze Zjazdu Kongreso- 
wego Związków Spożywczych „Praca Pol- 
ska* z całej Polski, który odbył się w Kra- 
kowie dnia 20 ub. m. pod hasłem „Obrony 
pracownika, zawodu i placy*, a który 
zgromadził delegatów wszystkich prawie 
Okręgów Zjednoczenia Zawodowego „Pra- 
cą Polska". 

Z kolei_.odczytana została umowa zbio- 
rowa, jaką zawarli w niedawnym czasie 
robotnicy firmy Haberbusch i Schile ze 
swymi pracodawcami. Zcbrani zajęli wo- 
bec tej umowy naogół stanowisko krytycz- 
ne. Po obszernej dyskusji na ten temat 
zebranie zakończono. 


* 


Również dnia 27 czerwca rb. o godz. 
11 rano odbyło się ogólne zebranie człon- 
kowskie Zw. Zaw. Dozorców Domowych 
„Praca Polska* w Łodzi w lokalu wła- 
snym przy ul. Bandurskiego 9-11 przy u- 
dziale przeszło 200 członków. Zebranie 
zagaił prezes p, M. Lasota, po czym na 
temat aktualnych spraw zawodowych 
przemawiał nowy kierownik Związku Do- 
zorców p. R, Gacek. Następnie zebrani 
jednogłośnie przyjęli i zatwierdzili uchwa- 
łę zarządu o usunięciu dotychczasowego 
kierownika p. Józefa Tomaszewskiego. 

Zebranie zakończono  odśpiewaniem 
„Roty“. 


BIELSKO 

W dniu 30 ub, mies. bawiła na terenie 
fabryk włókienniczych pp. Jankowskiego 
i Molendy w Bielsku specjalna delegacja 
w celu badania warunków pracy i zarob- 
ków robotniczych. Udział wzięli wojewo- 
da śląski p. Michnł Grażyński, okręgowy 
inspektor pracy w Łodzi. 

Komisarz demobilizacyjny inż. Maska 
z Katowic oraz inspektor pracy z Bielska 
p. inż. Kimmel przybyli w towarzystwie 
przedstawicieli Zw. Przemysłowców Biel- 
ska-Białej. (ś. p.) 


WADOWICE 
W Wadowicach w firmie „Mapo“ od- 
była się konferencja z udziałem dvr Ja- 


-m 


remkiewicza, sekretarzami „Pracy Pol- 
skiej“ A. Kieską i Fran. Dybałem i dele- 
gaci robotników, w wyniku której robot- 
nicy uzyskali żądaną podwyżkę płac w 
wysokości od 10 da 35 groszy. 

Akcja „Pracy Polskiej“ na terenie Wa- 
dowic zyskuje sobie rosnące uznanie w 
sferach robotniczych całej okolicy. (j. p.) 


Nowa filia „Pracy Polskiej”. W dniu 
30 ub. mies. w sali Domu Polskiego od- 
było się zebranie organizacyjne pod kie- 
rownictwem red. Zajączka, na którym 
zebrani postanowili założyć oddział Zwią- 
zku Zawodowego Pracowników Umysło- 
wych „Praca Polska“, na terenie Bielska 
i okolicy. 

„Jest to pierwszy oddział pracowników 
umysłowych czysto polski na terenie Pod- 


hala. (j. p.) 
OSTROWIEC 

Dnia 27 ub. mies. w lokalu własnym 
przy ul. Kilińskiego 15 odbylo się zebra- 


nie członków „Pracy Poiskiej* pod prze- 
wodnictwem prezesa p. Heby, O sytuacji 
obecnej w Polsce mówił przewodniczący, 
następnie odbyła sie dyskusja. Na za- 
kończenie odśpiewano Hymn Młodych. 


KRAKÓW 


Klęska socjalistów w fabryce „Iskra 1 
Karmański", Na terenie znanej fabryki 
„Iskra i Karmański* w Krakowie obok za- 
domowionego już związku klasowego, po- 
wstał przed mniej więcej pół rokiem na- 
rodowy związek zawodowy „Praca Pol- 
ska”, który w szybkim tempie zaczął 
zjednywać sobie szerokie rzesze członków 
i sympatyków — wśród robotników i To- 
hotnie, zrażonych tak do ideologii związ- 
ków klasowych jak i do ich postępowa- 
nia, które dotyczyło wszystkiego tylko nie 
spraw naprawde robotnika polskiego ob- 
chodzących. 

W dniu 1 maja rb. związek „Pracy 
Poleskiej" mostanowił pracować normalnie, 
mimo iż socjaliści dążyli do całkowitego 
zatrzymania fabryki w tym dniu. Robot- 
nicy narodowi, zrzeszeni „Pracy Pol- 
skiej i kilkudziesięciu ich sympatyków 
pracowali w tym dniu normalnie, zaś w 
pochodzie l-majowym wzięła udział tylko 
garstka socjalistów, Duża część pracowni- 
ków fabryki, dawniej zazwyczaj maszeru- 
jaca w pochodzie majowym tym razem w 
pochodzie udzialu nie wzięła, jakkolwiek 
— wobec pogróżek socjalietów obawiała 


'się jeszcze stanąć do pracy, 


Wobec tak jawnej i sromiotnój parażki 


związek klasowy postanowił się „odc, at" 


a uczynił to w rezultacie kosztem utraco- 
nych kilku tygodniowych zarobków robot- 
niczych. Klasowy związek w parę dni pa 
1 maju wywołał strajk okupacyjny, jaka 
cel strajku wysuwając żądanie podwyżki 
płac i domagając się usunięcia z pracy 9 
z pośród najczynniejszych członków „Pra- 
cy Polskiej”. Jak się okazało, celem 
głównym strajku było usunięcie narodow- 
ców, a nie podwyżka płacy. Strajk bo- 
wiem trwał 7 tygodni, a jego przywódcy 
odbyli szereg konferencyj tak z dyrekcją 
fabryki jak i z inspekcją pracy, na Któ- 
rych to konferencjach, już po 8 tygodniach 
strajku domagali się tylko usunięcia na- 
rodowców, nie wspominając zupełnie o 
podwyżce płac. „Pracą Polska" wiedząc, 
że strajk jest wyłącznie przeciw niej skie- 
rowany i że dążeniem socjalistów jest 
prowokowanie zajść z członkami „Pracy 
Polskiej' zajęła stanowisko wyczekujące, 
oświadczywszy tylko, że żadnej, naj- 
mniejszej nawet krzywdy swym członkom 
czynić nieda, ʻa na próby zastosowania 
w walce strajkowej siły i teroru, odpowie 
taką reakcją, po której socjalistom ode- 
chcą się już wogóle zaczepki narodowców. 
Po 7 prawie tygodniach strajku po cią- 
głych prowokacjach klasowego związku i 
jogo delegatów, po nieustannych napa- 
ściach prasowych i próbach czynnych za- 
czepek — socjaliści widząc, że nic nie uzy- 
skają w dalszym trwaniu strajku, a tyl- 
ko stracą tych już prawie ostatnich 
członków, widząc też coraz większe pod 
ich adresem wzburzenie robotników, do 
domów których zaczęła zaglądać nędza — 
chyłkiem, nocą ze środy na czwartek opu- 
ścili teren okupowanej fabryki przypie- 
czętowując w ten sposób swoją —w ostat- 
nich czasach zresztą nie pierwszą — klę- 
ške, Jedynym rezultatem etrajku jest u- 
trata przez robotników tej fabryki 7 ty- 
godni pracy. Oto socjalistyczna „pomoc 
i opieka" nad niedolą robotnika. 


RYBNIK 


Maleją szeregi Z. Z. Z. Na terenie ko- 
palni Ema w Radlinie I odbyły się w ub. 
czwartek wybory da rady zakładowej, 
przy czym mimo energicznej agitacji Z. Z, 
Z. jako organizacja zawodowa poniosła 
poważną klęskę. Lista Z. Z. Z. spod znaku 
Kapuścińskiego, oparta o centralę w War- 
szawie, otrzymała zaledwie 77 głosów tak, 
że nie otrzymała ani jednego mandatu, 
Druga lista Z, Z. Z. z centralą w Katowi- 
cach, protegowana przez wojewodę ślą- 
skiego dra Grażyńskigeo, otrzymała 154 
głosy i uzyskała raptem jeden mandat. 
Inne związki zawodowe, a mianowicie Z. 
Z. P. otrzymał 749 głosów, C; Z. G. (PPS) 
42 głosy i R. R. U. 66 głosów. Związek 
zawodowy „Pracą Polska" ze względów 
taktycznych nie wystawił własnej listy, 
mimo posiadania wśród załogi kilkusot 
członków. Było to zarządzenie celowe, nie 
pozhbawiające jednak członków danej or- 
anizacji należytej obrony w radzie za- 
kładowej, bezwzględnie zobowi iązanej do 
dbałości o interesy robotnicze. 


Wyniki wyborów uzuneł- 
niających w Staszowie 


Stronnictwo Narodowe zbojkotowało 
wybory i odniosła poważny Sukces — 
Porażka socjalistów 


Kielce, Dnia 27 czerwca br. 
odbyły się w Staszowie wybory uzu- 
pełniające do Rady Miejskiej. Do wy- 
borów zgłoszono 3 listy: jedną żydow- 
ską i dwie polskie (nr 2 krvpto- 
socjalistyczną burmistrza Raczyńskie- 
go i nr 3 — neo-,„sanacyjną*, czyli „o0- 
zonową'). Stronnictwo Narodowe w 
Staszowie nie stanęło do wyborów, 
protestując w ten sposób przeciwko 
fatalnej gospodarce obecnej socjali- 
styczno-żydowsko-„sanacyjnej* Rady 
i burmistrzą Raczyńskiego. Narodow- 
cy domagali się całkowitych wyborów, 
a w wyborach uzupełniajacych, które 
w najlepszym nawet razie nie mogły 
zmienić składu Rady, postanowili u- 
działu nie brać, odrzucili również pro- 
pozycję wystawienia wspólnej listy z 
„ozonujacymi* „sanatorami*, Skutek 
zbojkotowania wyborów przez Stron. 
Narodowe był taki, że na 4.729 upraw- 
nionych do głosowania głosowało 
1.859 osób, czyli zaledwie 40 pet, gdy 
przy poprzednich wyborach samorzą- 
dowych procent głosujących wynosił 


przeszło 90. Jeśli się uwzelędni, że 

wśród uprawnionych było około 50 
+ , ; z > 

pet Zydów, to trzeba przyjać, że na 


skutek stanowiska Str. Narod. przeszło 
1.500 Polaków w Staszowie powstrzy- 
mało się od głosowania, a były to 
przecież tylko wybory częściowe. Wy- 
nik głosowania był taki, że Żydzi o- 
trzymali, jak było do przewidzenia, 3 
mandaty, lista socjalistyczna burmi- 
strza Raczyńskiego (nr 2) otrzymała 
tylko 240 głosów — bez mandatu ili- 
sta nr 3 („ozonowa“). na którą gloso- 
wało wielu niezdecydowanych sympa- 
tyków narodowych, 611 głosów — 2 
mandaty. Zwraca uwage porażka listy 
socjalistycznej pomimo powstrzyma- 
nia się od głosowania narodowców. 
Właściwie socjaliści w f %szowie 
skończyli się 


Strona TS 


— OPĘDOWNTK, poinedziałek, dnia 5 lipca 1537 — 


Numer 151 


Å 


Blaski i nędze Polski 


Miasto nedzy 


Radoszyce, w lipcu 
Na trakcie Końskie — Kielce o 19 
km oddalona od Końskich leży stara, 
zubożała mieścina Radoszyce, Dawniej 
pamiętająca lepsze czasy, dziś zuboża- 
ła, zażydzona, miasto nedzy, brudu i 


upadku gospodarczego. Skąd ta nazwa stwa. Jeżeli Radoszyce jako stare mia- 
pochodzi, nie wiadomo, W każdym steczko nie zostało rozbudowane i u- 
sæ | przemysłowione, to tylko dlatego, że 
jest o kilkanaście km oddalone od 

stacji kolejowej. 

% W kronikach parafialnych można 
wyczytać, że Kazimierz Wielki będąc 
na polowaniu w okolicach Przedborza 
złamał nogę i był przez felczera w Ra- 
doszycach opatrywany. Innych waż- 
niejszych wydarzeń nie notuje kro- 
nika. 

Dziś Radoszyce, jako miasteczko na 
prawach samorządu wiejskiego, posia- 
dające 5 tys. mieszkańców, w tym 
przeszło 1.800 Żydów, posiada posteru- 
nek policji państwowej, urząd poczto- 
wy, urząd gminny, szkołę 7-klasową. 
To jest też wszystko, co można zano- 
tować. 


bądź razie zapewne od jakiegoś po- 
gańskiego nazwiska — Rados. 

Że jest starą mieściną, świadczy 
stary kościół, wybudowany w roku 
1024, a więc w kilka lat po przyjęciu 
przez państwo polskie chrześcijań- 


W DZIEŃ TARGOWY 


Ale posiada jeszcze Żydów, o któ- 
rych nie można milczeć, zwłaszcza, 
że radoszyckie „beduiny*, jak tu ich 
nazywają, wodzą rej i nadają ton Ra- 
doszycom. Radoszyce słynne są z te- 

a go, że żył tu i działał „cudotwórca*” re- 
Żydzi nie lubią, gdy ich się fotografuje.. | be Finklen. Gdy przyjdzie sierpień, 


do Radoszyc żydy jak Turcy do Mekki 
ciągną, aby pomodlić się na grobie 
„rebe** i prosić choćby o to, żeby znie- 
nawidzonych „endeków* szlag trafił. 

Jest środa. Dzień jarmarczny. Na 
ulicach krzyk, wrzask, harmider. Ze- 
wsząd suną żydy, rozpychajac się, 
wystawiają swoje „klamoty* ciągnąc 
chłopów za sukmany, kobiety za spód- 
nice, ażeby. jeżeli się tylko da, oszu- 
kać. Są jednak tak pocieszni w swoim 
„umundurowaniu, jak mówi dr K. 
że koniecznie trzeba ich sfotografo- 
wać. Nie łatwa to jednak sprawa. Co 
którego wezmę na „muszke* aparatu, 
to się kręci jak w ukropie. Wreszcie 
udało mi się po wielkim wysiłku „zła- 
pać* dwóch oryginalnych „beduinów**. 

W okropnej sytuacji żyją w Rado- 
szycach szewcy-chałupnicy, którzy w 
niemiłosierny sposób są wyzyskiwani 
przez Żydów. Mało tego, że wyzyski- 
wani. Dyktują im swoje prawa. Komu 
chcą, to dadzą pracę. Około 150 szew- 
ców-chałupników żyje w skrajnej nę- 
dzy. Zarabiają nieraz tygodniowo 3 zł. 
Czy to nie skandal? 


IDZIE ODRODZENIE 


Fala uświadomienia narodowego 
nie ominęła Radoszyc. Został tu po- 
czątkowo zorganizowany Obóz Wiel- 
kiej Polski, a później Stronnictwo 
Narodowe. Dzięki pracy narodowej 
powstają placówki polskie, stragany, 
sklepiki itd. Została założona Chrze- 
ścijańska Kasa Bezprocentowa. Odro- 
dzenie Radoszyc, gospodarcze i moral- 
ne, idzie powoli naprzód. 


MIECZ, BRZUCHANIA 


Radoszycki „bednin*, 


22 ŻQŻ2>22>)o>ŁLLo) 


P. Prezydent w Juracie 


Gdynia. (Tel. wł.) Dziś o godz. 
7.20 pociągiem pośpiesznym z Warsza- 
wy przybył do Gdyni Pan Prezydent 
R. P. i udał się w dalszą drogę do Ju- 
raty na Helu. 

W Juracie P. Prezydent spędzać be- 
dzie tegoroczne wywczasy letnie i 11 
lipca przybędzie do Gdyni na uroczy- 
stości „Dnia Morza”. 


W czwartek, dnia 1 lipca 1937 r., zmarł długoletni nasz członek- 
Jubilat, & p. 


Adam Piotrowski 


Prezes Honorowy Towarzystwa Młodych Przemysłowców w Poznaniu. 
Odszedł w zaświaty pelen poświęcenia pracownik na niwie naro- 
dowej i apołeczno-organizacyjnej. Przeszło 40 lat brał czynny udział 
w życiu Towarzystwa naszego. Swoją ofiarną i bezinteresowną pracą 
spoleczna był wzorem gorliwego Polaka-patrioty. 
Za lego trudy i znoje, poniesione dła sprawy narodowej, niech Mu 
z emia polska lekką bedzie! 


Towarzystwo Młodych Przemysłowców w Poznaniu. 


Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 4. bm. o godzinie 18 z kaplicy 
przedpogrzehbowej przy Wałach Jana III, Członków uprasza się u liczny 
udział w pogrzebie pod sztandarem. N 46 531 


M -Świetne, choć tanie (Q 


B. JASIŃSKI, Łódź, 11 Listopada 5, 


W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAŁY MANUFAKTUROWE: 
wełny, jedwabie, aksamity, płótna lniane, białe: pościelowe, 
bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy. 

Wszystkie towary w jaknajlepszych gatunkach po cenach ściśle fabrycznych, 
Dla sklepów rabaty. aa Dla sklepów rabaty. 


tel. 157-60 


Obrączki, ślubne i wszelką biżuterję 
zegary, zegarki i platery 


poleca 


w. SZYMAŃSKI 


Łódź, Główna 41. a. 2511 mineralnych, artykułów kosmetycznych. 
DUZY WYBÓR. CENY NISKIE II. Farbiarstwo, barwienie lnu, wełny, bawełny, jedwabi, 
Młocarnia piór, skór. 
2 Wytwórnię Dyplom PREET Pea przez państwowe władze szkolne. nadający 
Lanz 60x22, Lokomobila, wózków tytuł zawodowy: laborantki-chemiczki. 
Zapi odstawie ukończonego gimnazjum lub świadectwa 
Prasa po gruntownym dej PE A 6 klas ezkoły śreiniej przyjmuje Sekretariat Liceum, Warszawa, 
remoncie. Źniwiarki uży- dzików dziecie- ul. Szopena 1 m. 16, Tel, 9-74-47. 


cych, oraz wszel 
reperacje w tym zakresie, 


B. MICHALAK 
ŁÓDŹ, ul, św, Andrzeja 24. 
n 46 627 


wane i nowe do sprzeda-| p, 


nia Markowski Poznań, 
Jasna 16 
Pg 28 556-25.148 


PRZYSZŁOŚĆ TWA WIDZI. 


medialnym, Powie Ci czy. 


` P. T, Obywatelom miasta Zduńskiej - Woli i oko- 
licy podaję do łaskawej wiadomości, że z dniem 1. 7. 
rb. otworzyłam w Zduńskiej - Woli. przy ulicy 
Marszałka Piłsudskiego 16 (obok K, K. O.) jedyny 


chrześcijański sklep 


stów 


z artykułami stołowemi i galanterią z porcelany 
fajansu, szkła itp. Wypożyczam sprzęt stołowy na 
uroczystości weselne, zabawy etc. 

Moim zadaniem będzie Szanownych Klientów 
solidnie obsłużyć. 


datę urodzenia, załącz 1— zł 


n 44 887 


Najsłynniejszy 
jasnowidz psycho-grafolog, uznary przez Zwią- 
zek Międzynarodowy Metapsychików 
Wiedzy Tajemnej WOMOUTH obdarzony fe- 
nomenalnym darem jasnowidzenia w transie 
i masz | kiedy — 
szczęście w grze loteryjnej. oraz wybierze we- l 
dlug obliczenia daty urodzenia Twej planety. k 
zupelnie bezpłatnie szczęśliwy numer losu. któ- 

ry pod gwarancją musi być wygrany. Nieza- 
możny'n. jednak mającym szczęście w grze ln- 
teryjnej wyłoże ze swoich pieniędzy 10 zł na 
los. aby przekonać o prawdziwości wygranej. 
Dowodem tego są w moim posiadaniu setki li- 


wiadam przeszłość i przyszłość — opracowuje horoskopy i analizy 
grafologiczne, Rady i wskazówki. nja 
milości pożądanej osoby. Nie zwlekaj € 
ryzykując a skorzystasz wiele. Podać czytelnie im i 
znaczkami pocztowymi na koszty 


Łódź, Piotrkowska 286. 
Poleca w dużym wyborze: 


ceny jaknajniżeze. 


MASZYNY 


DO WYROBU 


Swetrów, Pończoch i Rękawiczek 


we wszystkich podziałach i szerokościach, nowe 
używane. Długoterminowe spłaty. Fachowe prze- 
prowadzenie gruntownych przeróbek i reperacyj 


czamy robót wcho- 
pzących w zakres trykotarstwa. Na żądanie szczegółowe oferty 


Fabryka Maszyn Trykotażowych 
A, Linke, Łódź, ul. Urzędnicza 9 rer. 227-31 


Igły i części zamienne. Nowonabywców 


ZDUNSKA WOLA — wieś JANISZEWICE. 


i na blnzy robocze, 


PARCELE BUDOWLANE 


w Kobylepolu, Junikowie, Żahikowie, Plewiskach i Przeź- 


mirowie pod Poznaniem — 


sprzedaje 


BIURO PARCELACYJNE, Poznań, Pl. Wolności 11, Tel 58-15 


SŁOWO 
LICEUM "RECHNEN 
Tow. Szkół Pracy Twórczej. 


Kurs nauk dwuletni, podzielony na 4 semestry. Ostatni semestr 
poświęcony specinizacji w działach: 


I. Badanie produktów spożywczych, wosków 1 olejów 


ŻEŃSKIE 


Zał. w roku 1928. 


Chrześcijański Sklep Bławatów i Galanterji 


W. CZIDEL 


Tel. 260 - 53, 

WEŁNY na płaszcze, ko- 
stjamy i suknie, JEDWABIE gładkie i wzorzyste, 
towary białe: pościelowe, bieliźniane i stołowe. Firanki 
odpasowane i na metry, Tiule wszystkie szerokości 
i koronki siatkowe na story i kapy. BIELIZA damska 
i męska, pończochy, rękawiczki, skarpetki, kołdry 
watowane i gobelinowe. Wszystko w dobrym gatunku, 


CHRZEŚCIJAŃSKA TKALNIA MECHANICZNA 


„JANISZEWICE' wiaśc. A. szwAJDLER 


Skrytka poczt. 54, 
WYRABIA: Surówki, (Metkale) zwykłe i bielone, prze- 
ścieradłowe, pościelowe w kraty, oksfordy kieszeniowe 


na dogodnych warunkach 


RESZTKI 


na ubrania męskie, płaszcze, 

letnie komplety i suknie dam- 

skie oraz na mundurki poleca 
tanio w dużym wyborze 


A. Wasilewska 


Łódź, nl. Nawrot 13 
wejście z bramy. 


43 008 n 440% 
n 


sb 
PARAMENTA - SZTANDARY 


POLECA 


WIELKOPOLSKI ZAKŁAD 
HAFTÓW ARTYSTYCZNYCH 


K.KĘDZIERSKA 


POZNAN, UL. SKARBOWA 3 


a £400 


Chcesz mieć 
wygodne obuwie? 


to zamów do awojej nogi formę 
i każdy szewc ci zrobi wygodne 
bunty, Wytwórnia rajnowszych 
fasonów form i prawideł szew- 
skich i dla fabryk gumowych, 
kaloszy „botów itp. F-ma „Świt”, 
Łódź, Kilińskiego 126. tel. 204-88. 
Firma Chrześcijańska, n 46626 

przystępnych 


MEBLE cenach poleca 


A. KOPROWSKI 


Łódź, Zglerska 56. Wyrób własny” 


a 44019 


a 41 006 


po bardzo 


Pg 28774-26 26/7 


Osudy z prreelacji majntków 


1.. Maj. Lubosz, pow. międzychodzki. 
parcelacyjne każdy poniedziałek na miejscu, 
Maj. Biezdrowo, pow szamotulski. 


Terminy 


Termi- 


ny parcelacyjne każdy wtorek na miejsca, 


Pg 28634 0-62.459/6U 


Mistrz 


A 


odziękowań od osób. które na wskazane przezemnie losy 
wygrały po 107.000, 50.000. 20.000 i 10.000 zł. Na żądanie przepo- 


f 
> 


możność zdóbycia trwalej 
pisz jeszcze dziś nic nie 
razwisko 


. Maj. Grochowiska Szlacheckie, pow. źniń- 
ski. 
folwarku Gostąbka. 

Maj. Krzycko Małe, pow. leszczyński. 
miny parcelacyjne każdy czwartek przed po- 
łudniem na miejscu 

Maj. Dlugie Stare, pow. leszczyński, 
miny parcelacyjne każdy czwartek po połud- 
niu na miejscu. 

Maj 
parcelacyjne każdy piątek przed południem 
na miejscu. A 

Maj. Feliksowo, pow. śremski. Terminy par- 
celacyjne 
miejscu. 
Maj. Luciny, pow. śremski. 
celacyjne każdą sobotę na miejscu. 
Maj. Mechlin, pow. śremski. 
celacyjne każda sobotę na r iejscu. 
Maj. Michorzewo, pow 
miny parcelacyjne każdą sobotę, na miejscu. 


Szczegółowych informacyj udziela 


BIURO PARCELACYJNE 


Terminy parcelacyjne każde środę w 


Ter- 


Ter- 


Błociszewo, pow. śremski. Terminy 
każdy piątek po południu na 
Terminy par- 
Terminy par- 


nowotomyski. Ter 


$ Sr pocztowo kanc. Bez zalączenia znaczków odpowiedź nie nastąpi. Poznań, Plac Wolności 11 - telefon 58-15 
Proszę o łaskawe poparcie z poważaniem Adres; Jasnovidz WOMOUTH. Kraków, Lenartowicza 116. qr 
n 46775 Łucja Gołecka ZORE 
CE ZZOZ ZZ O AO ZZ Z WÓDZ CZA CÓŻ a 0000 O 
P ` 
` 
r 7 - 


Kalendarz rzym.kat. 
Niedziela: Józefa Kala- 
santego, Teodora b. 
Poniedriałek: Antoniego 

zak. 

Kalendarz słowiański 
Niedziela: Wielielawa 
Poniedziałek, Prokopa 

Słońca: wschód 3,3%6 

zachód 20,17 
Dlugość dnia 16 g. 41 min. 
Księżyca: wschód 0,05, zachód 16.20 

Faza: 4 dzień przed nowiem 


Mires redakcji i administracji w todi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji | administracji 133-55 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kon i 
Ska (Żyd) pl. Kościelny 8. Charemza, ut. Po- 
morska 12, Wagner i Ska, ul. Piotrkowska 67, 


Lipiec 


Niedziela 


Zajączkiewiez i Ska ul Żeromskiego 37. Gor- 
czycki. ul, Przejazd 59 Kpsztajn (Żyd). ulica 
Piotrkowska 225. Szymański, ul, Przedzalnia- 
na T5. 


Telefony: straży pożarnej 8, pogotowia miej: 
skiego 102-90, pogotowia P, C, K, 102-40. pogo- 
towia ubezpieczalni 208-10. 


TEATRY 

Teatr Micjski — Fark Staszica o godeg. 18 
121 „Dudek“, 

Piotrkowska 94 — „Gdzie diabel nie może”. 
KINA 

Capitol — „Głos serca*, 


Corso — „Kły i pazury” i „Srebrna torpeda", 


Ikar „Burzliwa młodość* i „Królowa 
tańca". 


Oświatowy - 
i „Piotro“, 


Palate — „Po burzy". 

Przedwiośnie — „Pani minister tańczy”. 
Stylowy — „Tajemnica starego zamku“ 
Rialta — „Czardasz, tokaj i milość” 


Słońce — „Piekielny wąwóz” 


KOMUNIKATY 


Komunikat „Pracy Polskiej" Zarząd 
Zw. Zaw, Dozorców Domowych „Praca 
Palska™ w Łodzi zawiadamia czlonków, 
że dotychczasawy kierownik Związku p. 
Józef Tomuszewski przestal pracować z 
dniem 20 czerwca rb . Od lej chwili p. To- 
maszowski nie ma prawa  inkasowania 
składek, wpisowego, ani żadnych ofiar 
na rzecz Związku. Tym saraym upowaź- 
nienie p. Tomaszewskiego traci swą waż- 
nose. 

We wszysikich sprawach należy się 
zwracać do sekretariatu Związku przy ul 
Bandurskiego 9/11 w godzinach od 9 ra- 
no da $ wieczorem. Kierownikiem Zwią- 
zku jest p. Gacek Rajmund. 


Odwołanie wycieczki na lotnisko. 
Łódzki Obwód Miejski L, O. P. P poda- 
le do wiadomości zainteresowanych. że 


projoktowana w dniu 4 lipca rb. (niedzie- 
la) wycieczka na lotnisko łódzkie zosta- 
ła przełożona na niedzielę następną, tj. 
na dzień 11 lipca 1987 r. Sluchacze 0- 
siatnich kursów insirukcyjnych L. O P, 
P., którzy zadekiarowali swój udział w 
wycieczce, zbiorą się w dniu 11. T. rb, „o 
godz. 9 na placu Reymonta przy stacji 
Tramwajów podmiejskich, gdzie będzie 
oczekiwał instruktor Obwodu, który wy- 
<cieczkę poprowadzi na lotnisko łódzkie. 
Zarazem (0bwód komunikuje, że wyciecz- 
Ka no lotnisko w dniu I. bm. będzie 
ostatnią w bieżącym sezonie lelnim. gdyż 
władze lotniską dalszych wycieczek w 
miesiącach lipcu i sierpniu rb. nie będą 
przyjmowały. 

Prosi o pomoc. P., Ignacy Wiśniewski, 
zamieszkały w Łodzi przy ul. Abramow- 
skiego 13, II. ptr. staruszek, od 7 lat zło- 
żony poważną chorobą nie ma należytej 
opieki i żadnych środków na dalsze le- 
czenie — tą drogą zwraca się z apelem 
do szlachetnych serc z prośbą o przyjście 
mu z pomocą. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Łodzianie zwiedzają schron przeciw- 
gazowy. |bropagandowy schron przeciw- 
gazowy 2, O. P. P. mieszczący się przy 
ul. Piotrkowskiej 1, cieszy się dużą frek- 
wencją zwiedzających. Oto w ciągu 6 
miesięcy rb. tj od dnia t stycznia da 
dnia 30 czerwca 1987 r. zwiedziło schron 
263 wycieczek o łącznej liczbie 14508 u- 
czestników. Wycieczki do schronu nale- 
ży na 3 dni przed (lerminem zgłaszać do 
biura Łódzkiego Obwodu Miejskiego L. O. 
P. P. (ul. Piotrkowska 149%) tel. 106-20). 
Zwiedzanie schronu odbywa sile pod kie- 
runkiem delegowanego przez Obwód in- 
struktora który wygłasza krótki wyklad, 
zapoznaje szczególowo z urządzeniami 
schronowymi oraz udziela objaśnień. 

: Zagubione rzeczy w tramwajach. 
czerweu rb. pozostawiono w tramwajach 
łódzkich niżej wyszczególnione rzeczy, 
które odebrać można w biurze dyrekcji K. 
E. Fa: 24 parasole i parasolki, 17 portmo- 
notek, 81 par lub pojedyńczych rekawi- 
czek, 7 kapeluszy, 4 papierośnice, 2 zegar- 


Prenumerata 
Orędownika 


8— zł miesięcznie Nakład i czcionki: 


Ww 


miesięcznie (7 wydan tygodniowo). z odbiorem w zgenturach 235 sł, Za 
odnoszenie do domu odpowiednia dopłata. Na pocziach i u liatonoszów 
miesiecznie 2.34 zł, kwartalnie 7,—. 
na 6 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego). — Pod 
- J k rukarn a Polska, Spólka 
10. Rękopisów niezamówionych reuakcja nie zwraca. 

W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą. przeszkód w nakładzie. strajków itp. wydawnictwa nie odpowiada za dostar 

y czonych numerów Ind odszkodrwania. 
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Przed zamknięciem wystawy w Liskowie 


— ORĘDOWNTK, poinedziałek, dnia 5 lipca 1937 — Strona 15 


Ofiarność spoleczeństwa łódzkiego — Kulminacyjny punkt 
uroczystości 


Łódź, 3.7. W dniu 4 bm. zgodnie 
z programem nastąpić ma uroczyste 
zakończenie wystawy „Praca i Kultu- 
ra Wsi* w Liskowie. Zakończenie od- 
będzie się w obecności marsz. Smigłe- 
go-Rydza, który przybywa specjalnie 
celem przyjęcia od społeczeństwa Wo- 
jewództwa łódzkiego darów i ofiar ze- 
branych na Fundusz Obrony Narodo- 
wej. 

Zestawienie ogólne wykazuje, że 
ludność wiejska województwa łódzkie- 
go zebrała na FON 272.564 zł, m. Łódź 
256.960 zł, miasta powiatów brzeziń- 
skiego 15.830 zł, kaliskiego 42.530, kol- 
skiego 6.777, konińskiego 6.790, łaskie- 
go 18.400, łęczyckiego 13.870, łódzkie- 


ao 11.760, piotrkowskiego 16.680, ra- 
domszczańskiego 34.240, sieradzkiego 
11.030, tureckiego 800, wieluńskiego 
G.U4Y. 


ki, 6 teczek, książkę i zeszyty. 7 sakiewek, 
kolnicrzyk, prześcieradło, 2 laski, pas 
parciany, 2? ręczniki, ks. ubezpięczalni, 
blok rysunkowy. ? puszki. bloczki. 4 czap- 
ki, aparat fotograficzny. abonament tram- 
wajowy. pasek .2 porfele. - wykałaczki. 
palto dziecięce, spodnie, nałkę sprężyno- 
wą kostium kąpielowv. torebkę dziecię- 
cą, 2 p. okularów skóry ke. wojskową, 4 
berety. paczkę chlorku, 
książkę, pilke ręczną .2 nesesery, kowa- 
dlo. fotografice, spodnie. książeczkę P, K. 
0O.. trzewiki. haleczkę, -+3 pary pantofli 
gimnastycznych. piłkę, 4 koszule, bandaż, 
nożyk, pióro wieczne, spinki do mankie- 
tów. przędzę, widokówki. zeszyty ze spra- 
wozdaniami, pasię oraz rozsuwaną laskę. 


Wielka zabawa ogrodowa „Pracy Pol- 
skiej“ w Milanówku. W niedzielę. dn. 11 
lipca rb. w pięknym ogrodzie „Milanów- 
ku” przy końcu ul Brzezińskiej. odbędzie 
się zabawa ogrodowa, urządzona stara- 
niem Zjednoczenia Zaw. „Praca Polska*, 
na klórą zaprasza się wszystkich człon- 
ków i sympatyków wraz z rodzinami Ko- 


mitet zabawówy przygotowuje moc róż- 
nych niespodzianek i:atrakcyj. Bufet na 
miejscu tani i obficie zaopatrzony. Do 


tańca przygrywać będzie dobórowa orkie- 
slra. Cena wstępu 0,76 gr. dojazd tram- 
wajami nr. 1i 6. 


Lampy ua ulicach szwankują. W ub. 
roku liczne byly wypadki że wskutek u- 
szkodzenia lamp ną ulicach cale odcinki 
pogrążone byly w ciemności. albowiem 
elekirownia łódzka. choć bierze pieniądze 
z. oświetlenie za caly rok. nie kwapila się 
% naprawą. Na skutek podnoszony ch 
alarmów .zaprowadzono specjalne pogo- 
towia, które objeżdżały ulice i dokonywa- 
ly naprawy. Ostainio znów widocznie ze 
względów  oszczędnościowych kontreję 
ograniczono. co ma ten skutek. że niejeńd- 
nokrotnie po kilka dni nie dokonywuje 
się naprawy uszkodzeń, a ponieważ w 
ślad za jedną zniszczone zostają dalsze 
lampy. przeto ulice toną w ciemnościach. 
Władze miejskie, opłacające należności za 
oświetlenie ulic, winne żądać usprawnie- 
nia kontroli. x 


Łódź na pogorzelców. W związku z ol- 
brzymim pożarem w kolonii Słupsk, gdzie 
spłonęły 32 zagrody. wojewoda łódzki wy- 
asygnował 2.000 zł z funduszu Urzędu Wo- 
jewódzkiego, celem rozdziału najbardziej 
potrzebującym pogorzelcom. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Przetargi. Izba Przemysłowo-Handlo- 
wa w Łodzi podaje do wiadomości: 1) 
Składnica Materiału Intendenckiego nr. 
4 sprzeda w drodze przetargu ograniczo- 
nego niżej wyszczególnione materiały: 
30.000 kz otrąb żytnich, 3.365 kg odpadków 
z przemiału i 4.560 kg odpadków z prze- 
młynkowania owsa. 

Oferty na całą ilość lub część otrąb i 
odpadków z podaniem ceny jednostkowej 
loco magazyn Pabianiekich Młynów Pa- 
rowych i Łuszczarni „Spójnia“ w Pabia- 
nteach, ul. Kolejowa nr. 4, należy nadsy- 
łać do Składnicy Materiału Intendenckie- 
go nr. 4 w Chojnach koło Łodzi, ul. Pryn- 
cypalna 100 do dnia 5 lipea 1937 r. godz. 
9, w którym to dniu nastąpi otwarcie o- 
fert, po czym odbędzie się przetarg ustny. 

Wadium w wysokości 5 proc. oferowa- 
nej sumy należy wpłacić do kasy Sklad- 
nicy i dowód wpłaty dołączyć do oferty. 
Producenci rolni, stowarzyszenia i kółka 
rcinicze są zwolnione od wadium. W ra- 
zie utrzymania się przy przetargu oferent 
uzupełni wadium do wysokości 10 proc, 
wartości zakupionego materiału. Produ- 
cenci rolni, stowarzyszenia i kółka rolni- 
cze są zwolnione od kaucji. 

Sprzedaż odbędzie się za protokółem 
sprzedaży z wyszczególnieniem warunków 
sprzedaży. 5 

Składnica Materiału Intendenckiego 4 
zastrzega sobie prawo zwiększenia lub 
zmniejszenia iłości sprzedawanych mate- 
riałów. 


oczta przyjmuje zamówienia tylko 
opaską w Polace 
cyjna. Poznań. św. Marcin 


materiał letni, 


FZZ Engin... c) 


Niezależnie od powyższego świat 
pracowniczy, a więc pracownicy 1 ro- 
botnicy zebrali 197.700 zł, gdy tymcza- 
sem świat przemysłowy i kupiecki dał 
198.700 zł. - 

Ponieważ Iwią część przemysłu i 
handlu mają w swych rękach Żydzi, 
z porównaniu cyfr wnioskować można 
o wielkiej ofiarności naszej mniejszo- 
ści. Z innych źródeł na FON wpłynę- 
ło z terenu województwa  łódziego 
46.200 zł. Pracownicy Zarządu m. Ło- 
dzi zaofiarowali 28.000 zł. 

Niezależnie od kwot, jakie przeka- 
zane zostaną na ręce P. Marszałka 
Śmigłego-Rydza, równocześnie 4. bm. 
w Liskowie przekazany zostanie do 
rąk Wodza Armii sprzęt, a mianowi- 
cie 4 haubice z zaprzęgiem, 8 granat- 
ników, samolot, 40 ciężkich karabinów 
maszynowych z pełnym zaprzęgiem. 


2) Okręgowy Urząd Budownictwa nr. 4 
w Łodzi ogłosił następnjese przetargi na: 
a) wykonanie instalacji wodociągowo-ka- 
nalizacyjnych w kuchni dla obiektu woj- 
skowego w Kutnie na dz. 7 lipca 1987 r. 
godz. 11. b) przebudowę Izby Chorych w 
Skierniewicach na dz. 9 lipca 1937 r. godz. 
10 min. 30, e) instalację wodociągowo-ka- 
nalizacyjną w stajni w Sieradzu na dzień 
16 lipca 1937 r. godz. 12, d) instalację wo- 
dociagowo-kanalizacyjną w warsztatach 
w Sieradzu na dzień 26 lipca 1937 godz. 
10 min. 30. 

Otwarcie ofert nastąpi w wyżej poda- 
nych terminach. 

Ogólne i szczegółowe warunki budowy, 
kosztorysy Ślepe, warunki przetargowe 
oraz ewentl. rysunki są do przejrzenia w 
Okręgowym Urzędzie Budownictwa nr. 4 
przy ul. Jerzego 2? w godz. od 10—13 w ter- 
minie na 10 dni przed otwarciem ofert. 
(Nr. 097 Og-14/111/37 Bud). 


ZE ŚWIATA PRACY 


Delegacja sezonowców u nacz. Wrony. 
Wczoraj przedstawiciele związków zawo- 
dowych rohotników sezonowych przyjęci 
zostali w Urzędzie Wojewódzkim przez 
naczelnika dra Wróonę. Delegaci przed- 
stawili szczegółowe żądania robotników 
sczonowych. W sprawie tej odbyć się ma 
w przyszłym tygodniu konferencja. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Masowe zatrucie. We wsi Ruszków w 
zagrodzie Józefa Ławniczaka padło cielę 
i Lawniczak rozsprzedal mieso po- tańszej 
cenie, oraz sam je jadł. Wskutek spoży- 
cia zdechłego cielaka uległo zatruciu 13 
osób, a mianowicie 6 w rodzinie Kaczmar- 
ków, 2 w rodzinie Ławniczaków i 5 w ro- 
dzinie Łuczyńskich, Wszystkich w sta- 
nie groźnym przewicziono do szpitala, — 
Jedno dziecko zmarło wskutek zatrucia. 

Spalił się samochód. Na szosie w Ru- 
dzie Pabianickiej wskutek defektu zapa- 
lt się ciężarowy samochód, stanowiąc 
własność Żyda Przytyckiego z Wielunia. 
Pomimo ratunku samochód spłonąl do- 
szczętnie. Srraty wynoszą 7.000 zł. 
REC a 0 9 


KRONIKAZDUŃSKIEJ WOLI 
REEVE O ZOZ Z. TT DOK Z RK ZZA 


Z „Tygodnia Morza“. Wzorem miast 
innych L. M. i K; i w Zduńskiej Wali w 
dniu 29 czerwca urządziła oprócz zbiór- 
ki ulicznej i pochód przeż ulice miasta. 


Ale jak ten pochód wyglądał? Na wy- 
znaczone miejsce zbiórki wszystkich or- 
ganizacyj i pocztów sztandarowych do 


parku micjskiego przybyły zaledwie czte- 
ry poczty sztandarowe na oznaczoną go- 
dzinę. Na caly pochód złożyło się aż: 
osiem pocztów sztandarowych, z których 
połowa przyłączyła się po drodze Taki 
to liczny pochód z parku ulicami prze- 
szedł przez miasto w dodatku bez orkie- 
stry, Rewelacją dnia było. że w pocho- 
dzie tym wziął udzial sziandar „byłych 
więźniów  piltycznych* (socjalistyczny). 
który dotychczas pokazywał się zawsze 1 
mają. a w dniu iym nawet poszedł do ko- 
ścioła. Na marginesie tego warto by za- 
pytać, dla czego to inńe organizacje pol- 
skie, których jest kilkansście, nie wzięły 
udziału w pochodzie? Czyżby nie doce- 
nialy czem jest Polskie Morze dla Polski? 


Jeszcze jedna placówka chrześcijańska. 
Dzięki nieustającej pracy Stronnictwa Na- 
rodowego -. pracy narodowej, front poleki 
w Zduńskiej Woli coraz więcej się wy- 
równuje. Nie tak dawno święciliśmy tu 
otwarcie dużeyo bławatu polskiego p. 
Bielawskiego, po tym konfekcji p. St. Ka- 
niewskiego, a w dniu 1. hm. zosial otwar- 
ty sklep ze szklem, porcelaną oraz wezel- 
kimi naczyniami kuchennym: p, Łucji 
Gołeckiej brzy u1' Marsz. Piłeudskiega 16. 
Aktu poświęcenia dokonał ks. kanonik 
Maslowski. Nowej placówce polskiej tak 
potrzebnej u nas „Szczęść Boże”! 


Centrala 


Poznań, św. Marcin 70. P. K, O. 
53-07. 44-61 35-24. 35-20: po godz. 19 oraz w niedziele i świeta: 40-72 14-76 33-07, 
Redakior odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania. Za wiadomości i 


KRONIKA PABIANIC 


Adres redakcji 1 administracji „Orę- 
downika"”, ul. Orlicz-Dreszera 5. tel. 230. 


Kino Luną — „Noc przed bitwą”. 


Wycieczka Stronnictwa Narodowego. 
Stronnictwo Narcdowe w Pabianicach 
sekcja żeńska urządza w niedzielę, dn. 
18. bm wycieczkę do Mogilni. Wyjazd 
nastąpi już w sobotę, dn. 17. bm., o godz. 
18. Po przyjeździe na miejscu urządzone 
będzie ognisko. Zapisy przyjmuje się w 
lokalu S. N, przy ul. Pułaskiego 13/15. 


Urłop. Komisarz P. P. w Pabianicach 
p. Kwapisz rozpocząl swój urlop wypo- 
czynkowy. Zastępować go będzie instruk- 


tor st. przodownik p. Rutkowski. 


Podrzucone niemowlę. Ws tut. Opiece 
Społecznej niejaka _ Michalakówna pod- 
rzuciła ewoje trzytygodniowe dziecko płci 
żeńskiej i zbiegła w niewiadomym kie- 
runku. 


Trawa na ulicy śródmieścia. Gdy z 
jednej strony miasto czyni starania o ure- 
gulawanie i upiększenie ulic miasta „to 
z drugiej strony pozostają jeszcze ulice w 
zupełnym zaniedbaniu. I tak w śród- 
mieściu przy ul. Zamkowej, ul. Strażac- 
ka zrobić musi na każdym przykre wra- 
żenie w obecnym stanie zarośnięcia tak 
chodnika i jezdni trawą, Czas więc hy 
było, ażeby uliczkę tą oczyścić, by nadal 
nie szpeciła miasia. 


Dlaczego węgiel od Żyda. Dochodzą 
nas wiadomości, że niektórzy żydofile za0- 
patrują się już teraz na zimę w węciel u 
Żydów. unikając dostawców chrześcijań- 
skich, którzy walczyć muszą z nieuczci- 
wą konkurencja żydowską. Ostatnio po- 
dano nam. że Józef Bartoszek. krawiec, 
zam. przy Fahrycznej 2, kupił 75 korey 
węgla u Żyda „mające niedaleko polskich 
węglarzy. Czas by był nareszcie. ażeby. 
każdy Polak, a lembardziej rzeniieślnik 
polski zerwał z tą przyjaźnią z Żydami 
i zrozumiał, że obowiązkiem każdego Po- 
ląka jest popierać tylko swoich, 


Zabawa w Ksawerowie. Dziś. tj. dnia 
+ bm. staraniem Korporacji Majstrów 
Tkackich. odbędzie się wielka zabawa ta- 
neczna w Ksawerowie, w ogrodzie K M. 
T. połączona z różnemi atrakcjami. Po- 
czątok zabawy o gódz. 1% do tańca przy» 
grywać >edzie doborowa orkiestra Czy- 
sty zysk przeznaczą się na budowę szkoły 
w Ksawerowie. 


KRONIKA ZGIERZA 


Napad nożowy. Onezgdaj w lesie Za- 
rządu Miejskiego Zgierza t, zw. „Okręg- 
lik“ Antoni i Lecn bracia Podlascy spa- 
cerując ze swym mlodszym rodzeństwem 
bez żadnych przyczyn zostali zaczepieni 
przez jakichś osobników im nieznanych. 
przez których zostali dotkliwie poranieni 
nożami. W wyniku napadu Leon Podla- 
ski otrzymał kilka głębokich ciosów no- 
żowych w twarz, a Leonowi Podłaskiemu 
zadano kilka ran w plecy tak, że przebi- 
to mu pluca. Sprawcy zuchwałego na- 
padu po dokonaniu tego zbiegli w glab 
lasów. Poważnie poranionych po udzie- 
leniu im przez dr Ramana Sołoniewicza 
pierwszej pomocy. przewieziono ich do 
szpitala w Łodzi. Za sprawcami czyni do- 
chodzenie kom. P. P, 


Z Zarządu Miejskiego. Zarząd Miejski 
Zgierza przy prowadzeniu robót publicz- 
nych wobec zmian przeprowadzonych w 
budżecie w pewnych pozycjach na ostat- 
nim posiedzeniu Rady Miejskiej, rozeze- 
rzył etat robotników sezonowych Ostat- 
nio przyjęto jeszcze 48 robotników  Obec- 
nie z terenu Zgierza na robotach miej- 
skich i powiatowych zatrudnionych jest 
okolo 550 osób po 4 dni w tygodniu. 


KRONIKA ŁASKU 


Kary na Żydów kombinatorów. W dniu 
30. ub. m. przed sądem =tarośrińskim w 
Łasku stangeto dwóch mabianickich Ży- 
dów kombinatorów Hil Białek (zam. ul. 
Majdany 1) i Hirsz Berek Leib (zam. ul, 
Warszawska 31). Obaj ri Żydzi posiada- 
jąc w Pabianicach mechaniczne tkalnie 
włókiennicze, nie aglaszali swych pra- 
cowników do Ubezpieczalni Społecznej. za 
co pierwszy został ekazany na. 300 zł grzy- 
wny, z zamianą na 20 dn* aresztu. drugi 
zaś na 200 zł z zamianą na 15 dni aresztu. 
Tego samego dnia Jakub Aronowicz rów- 
nież Żyd z Widawy, zosta! skazany na 2 
dni aresztu za fo, że posiadał skład drze- 
wa porządkowego bez zaprowadzonego 
projektu urządzenia. Równocześnie opie- 
czętoawano jego sklad z drzewem 


Kradzieże. Dn. 38. ub. m. na szkodę 
St. Woźniaka we wsi Kapyść pod Łaskiem 
skradziono rower. wartości 9% zł Dnia 
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12) 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Dla czytelników, którzy nie czytali od 
początku powieści napisanej specjalnie 
dla „Orędownika”* przez młodego, utalen: 
towanego pisarza poznańskiego, Witolda 
Zaświecia, podajemy streszczenie pierw- 
szych jej odcinków: 


Rok 1914 Chmury burzy wojennej 
gromadzą się nad światem, Wywia- 
dy wszystkich państw pracują z wy- 
tężaną energią. Terenem szczególnie 
ożywionej działalności szpiegów, 
których ścieżki krzyżują się co chwi- 
lą powodując krótkie, krwawe spię- 
cia, jest Rosja. 

Środowisko robotnicze wielkiej fa- 
bryki konserw w Petersburgu nie 
zdaje sobie zupełnie sprawy z tego, 
że naczelny dyrektor fabryki Gre- 
min człowiek elegancki i układny 
ma też drugie oblicze, tajemnicze i 
zakryte. Zajęty swymi sprawami za- 
wodowymi i tajemniczymi konszach- 
tami Gremin próbuje zdobyć wzglę- 
dy jednej z pracownie fabryki, pięk- 
nej Nataszy Rądeckiej, ale nie uda. 
je mu się to. Natasza z całą stanow- 
czóścią opiera się zakusom dyrekto- 
ra, znajdując — dla swej postawy 
oparcie i pomoc w rodzinie Buko- 
wych ludzi nawskroś uczciwych, 
którzy ją — córkę powstańca pol- 
skiego — wychowują. 

Nie tylko na polu miłosnym spoty- 
kają Gremina niepowodzenia. Jego 
zaufany sekretarz Laszenko po pija- 
nemu nagadał głupstw agentom po- 
licyjnym, chcąc nie chcąc więc, 
szajka musiała skończyć z nim. La- 
szenko zostaje skreślony z listy ży- 
jących. Poza tym na trop akcji Gre- 
mina wpada przypadkowo niejaki 
Fwan Iwanowicz Zotow, poczciwota, 
przejęty lekturą sensacyjną, domó- 
rosły detektyw. Jego wkroczenia w 
robotę przyczyniają Greminowi duża 
kłopotu. 

Dużą satysfakcję Grerainowi po 
tych wszystkich przykrościach dają 
udana afera której ofiarą pada dwu- 
krotnie oficer sztabowy Rybkow, 
oraz wysadzenie w powietrze fabry- 
ki amunicji. 

Szajka, w której działa Gramin z 
Żydkiem Kornem spotyka się obec- 
nie w mieszkaniu dentysty Rubina, 
także członka szajki i omawia wy- 
niki dotychczasowej akcji. — Gre- 
min mówi, że Korna podejrzewa o 
coś policja. 


= Ja radzę to samo — wtrącił 

się swym grzmiącym basem Rubin. — 
Nie ma sensu pakować się niepotrzeb- 
nie i sypać siebie i innych. Tchórzami 
nie jesteśmy, ale zbytnie ryzykanctwo 
też nie popłaca. 

— Dobrze, dobrze. Pojadę. Ale do- 
kąd? 

— Chyba do... 
nął Rubin. 


W tej chwili rozległo się ciche, 
miarowe stukanie do drzwi wejścio- 
wych: trzy razy, potem dwą krótkie 
dzwonki. Spiskowcy umilkłi i wlepili 
oczy w drzwi, ku którym pośpieszył 
Rubin. Zajrzawszy na korytarz przez 
„judaszą* wpuścił przybysza do mie- 
szkania. 

Był to obdarty, zmizerowany ro- 
botnik. Wychudzoną twarz pomięta 
była jakaś i zżółkła, jakby pergami- 
nem obciągnięta. Skłonił się niezdar- 
nie przed obecnymi i niezdecydowanie 
przestępował z nogi na nogę. Gremin 
podszedł do niego i klepiac go protek- 
cjonalnie po ramieniu zapytał: 

= No i cóż, Anton? 

— „Łapa“ melduje, że wszystkie 
drogi i dworce obsadzone policją. Re- 
widują i badają każdego. Kilka osób 
aresztowali wyrecytował jednym 
tchem, 

— Acha, acha... i co jeszcze? 

— Nie. To wszystko. 

— Dobrze! Powiedz „Łapie“, niech 
przysyła teraz tylko telefoniczne ra- 
porty. Ale ostrożnie. Bardzo ostrożnie! 
Powtórz mu to. Możesz już iść! — za- 
rządził Gremin. 

Robotnik skierował się ku wyjściu. 

=== Nie tędy. nie tędy! Chodź ra 
mna! — skoczył ku niemu Rubin i po- 
prowadził go do tylnego wyjścia. 


Moskwy? — podsu- 


NAPISAŁ WITOLD ZAŚWIEĆ 


Gremin przyglądał się temu iro- 
nicznie i z pod oka zerkał ku blademu 
jak ściana Kornowi. Widać było, że 
tamten boi się i denerwuje. Gremin 
czuł się jak bohater. On jeden jest spo- 
kojny! No. ale też sprytnie się urzą- 
dził! Ot, głowa! Jak zręcznie zaprosił 
się do samochodu policmajstra w po- 
wrotnej drodze z Tarchowki. Być w 
samochodzie policyjnym w chwili wy- 
buchu, udać się w towarzystwie polic- 
majstra na miejsce zamachu, asvsto- 
wać mu przy pierwiastkowym śledz- 


twie i zbierać przy tym dla siebie wia- 
domości — to się nazywa spryt, to się 
nazywa... alibi! 

— No i cóż, Korn? Chyba zosta- 
niesz, co? Ale bądź ostrożny! Oni o 
jakimś żydku coś wiedzą... — pił 
zeń w żywe oczy. 

— Czarna godzina na tych gałga- 
nów! — zaklął Korn, a Rubin solida- 
ryzował się z nim w myśli. Na niego 
spadał cieżki obowiązek otoczenia 
Korna opieką, A przecież i sam nie był 
zupełnie bezpieczny! 


i 


Tajemnicza willa i jej wrogowie 


Tego wieczora Tania nie mogła 
zasnąć. Przewracała się z boku na bok, 
wzdychała, liczyła do stu, zapalała 
światło i próbowała czytać — nie nie 
pomagało. 

Trochę było w tym i winy flegma- 
tycznego Anglika z sąsiedniej „dączy*. 
Dotąd ciemno bylo w oknach jego sy- 
pialni, znak, że nie wrócił jeszcze do 
domu. Zdarzało mu się to w ostatnich 
dniach coraz częściej, ku rozpaczy Ta- 
ni, która podejrzewała syna Albionu 
o jakieś nocne eskapady i hulanki 
Bardzo ją bolało serduszko na sama 
myśl o tym i często nie mogła, tak jak 
dziś, zasnąć z tego powodu. 

Postanowiła wyjść trochę do ogro- 
du. Narzuciła szlafroczek i wysunęła 
się przez hall do ogrodu. Snuła się jak 
cień po alejach i ścieżynach, gdy nagle 
przystanęła, 

W oknach sypialni Anglika błysnę- 
ło światło, zgasło i wreszcie zapaliło 
się znowu. Na story kładł się cień dłu- 
giej postaci Wooda. A więc był w do- 
mu! 

Odetchnęła z ulgą i siadła na la- 
weczkę, z której doskonałe mogła obh- 
serwować pokój Anglika. Niestety nie 
długo trwałv te obserwacje, gdyż w 
pewnej chwili światło zgasło, hy się 
już nie zapalić. 

Tania westchnęła. Wczoraj po po- 
łudniu siedziała na tej samej ławecz- 
ce, a Anglik stał na balkonie zamyślo- 
ny i patrzył w ich ogród. Zdawało się 
Tani, że raz po raz spoglądał i na nia 
— i wtedy serduszko chciało wyrwać 
się jej z piersi. 

Znowu westchnęła. Taki cudny wie- 
czór. Leciutkie chmurki wędrują spa- 
cerkiem po niebie jak żagle ña prze- 
stworzy oceanu, a księżyc wśród nich 
— sielankowy pasterz, przechadzający 
się w złocistych szatach wśród białych 
owieczek; wietrzyk ciepły leciutko tra- 
ca liście drzew i krzewów, grając ci- 
chutką serenadę. 

Czyjeś ostrożne kroki i przyciszone 
głosy przerwały Tani wątek rozmy- 
ślań. Chciała jak ptak spłoszony sfru- 
nąć z ławeczki i pobiec do domu, ale 
bała się zwrócić na siebie uwagę. Kro- 
ki zbliżały się coraz bardziej, rozmowa 
stawała się coraz wyrażniejsza. Szły 
dwie osoby, tuż przy płocie ogrodu. 

— Tam jest salonik — mówił ja- 
kiś zachrypły, przyciszony głos — na- 
wprost drzwi jest duży obraz. Na- 
ciśniesz lewy dolny narożnik, i juź bę- 
dziesz. Resztę wiesz... 

— Dobrze, dobrze — niecierpliwi? 
się drugi, — a gdyby Woduś wszedł? 

— Trudno! musisz go wykończyć, 
bylebyś to zrobił bez hałasu! 

— Co, mnie będziesz uczył!? 

— Nie denerwuj się. Ja mam też 
nie lekką robotę. Może też będę mu- 
siał zrobić ją na mokro... 

Głosy oddaliły się. Tania siedzia- 
ła jak sparaliżowana. „Wuduś* to chy- 
ba Wood? A więc jej ukochanemu 
grozi niebezpieczeństwo?! 

Zerwała się z ławeczki i pobiegła 
do płotu. Wspięła się nań cicho i wyj- 
rzała na drogę. Jakiś cień stał przy 
płocie ogrodu Anglika i rozgladał sie, 
a drugi właśnie okrakiem siedział na 
płocie, zeskoczył i za chwilę zniknął 
w głębi ogrodu. Tajemniczy osobnik, 
stojący na czatach rozejrzał się jeszcze 
raz na wszystkie strony, wspiął się na 


płot i także zniknął w ogrodzie, 

Tania zmartwiała, Co tu zrobić, 
jak ostrzec Wooda o grożącym mu 
niebezpieczeństwie?! Może go chcą za- 
mordować? Ta myśl podnieciła ją do 
tego stopnia, że zapomniała o nie- 
kompletnym swym stroju, o formach 
towarzyskich, o tym, co nie wypada. 
Zdecydowanym ruchem przeskoczyła 
plot i pobiegła przez ogród. Po scho- 
dach dopadła drzwi „daczy“ i nacisnę- 
ła gwaltownie taster elektrycznego 
dzwonka. Rękoma przycisnęła walące 
gwałtownie serce. Drzwi otworzyły się 
nagle i w ogród wpadła smuga świa- 
tła. W drzwiach stał lokaj Anglika, a 
za nim sąm Wood, ubrany starannie, 
jakby właśnie wybierał się na spacer. 
Urywarymi słowami opowiedziała mu 
o podsłyszanej rozmowie i tajemni- 
czych napastnikach 

— Więc weszli do ogrodu? — zapy- 
tał spokojnie Anglik, 

.— Tak Najpierw jeden przeskoczył 
płoł, aspotem drugi. 


Anglik spojrzał na lokaja. Ten od- 
wrócjł się na pięcie i wyszedł ostrym, 
żołnierskim krokiem. Wood wskazał 
Tani fotelik w hallu i sam siadł opo- 
dal. 

— Dziękuję bardzo za ostrzeżenie, 
Proszę, niech się pani uspokoi. Jest 
pani podniecona. 

Spokojnym głosem próbował na- 
wiązać uprzejmą rozmowę towarzy- 
ską. Jego spokój wpłynął wprawdzie 
uspokajająco na Tanię, ale... równo- 
cześnie uświadomiła sobie nierozwa- 
gẹ swego postępku. A nuż pomyliła 
się w swych obawach. Wpadła do do- 
mu obcego mężczyzny i w takim stro- 
ju! Rumieniec zalał jej twarz. 


Nagle z ogrodu dobiegł odgłos głu- 
chego strzału. Jeden, drugi, trzeci. An- 
glik zerwał się, rzucił jakieś przepro- 
szenie i wybiegł. 

Tania próbowała biec za nim, ale 
nogi ugięły się pod nią z przerażenia, 
serce jak ptak trzepotało się pod gar- 
dłem, zaćmiło się w oczach. Osunęła 
się bezwładnie na fotel. Po kilku mi- 
nutach Anglik z lokajem wrócili pro- 
wadząc jakiegoś wysokiego kulejącego 
osobnika. 


Tania zdawała sobie sprawę ze 
wszystkiego, co się dokoła niej dzieje. 
Nie chciało się jej jednak ruszać ę 
miejsca i otwierać oczu, Jak przez sen 
słyszała rozmowę, jaką prowadził An- 
glik z lokajem po angielsku. Tania 
znała nieźle ten język, więc rozumiała 
wszystko. : 

— Drugi uciekł, panie majorze 
móldował lokaj po wojskowemu. 
Tego trafiłem w nogę. 

Anglik był chłodny i opanowany 
zupełnie, jakby nie nie zaszło. Spojrzał 
na Tanię i mruknął: 

— Tak. Ta mała miała rację... O- 
cuć ją, albo czekaj!... Dowiemy się, 
czego oni tu chcieli. 

Lokaj zadał ujętemu pytanie po ro- 
syjsku. Ten kręcił się niespokojnie, u- 
nikał wzroku pytającego i mówił ła- 
miącym się głosem: « 

— Biedny jestem... 
jeść ;.. 

— Hm. Zwykła kradzież? — mruk- 
nął Wood. Jak myślisz, John, czy to 
prawda? —  Lokaj powatpiewająco 
kręcił głową. 


nie mam co 


— Ja sądzę, panie majorze, że tu 
coś jest. 

Tania uznała, że nie warto dłużej 
udawać nieprzytomnej i że pora już: 
aby wtrąciła się do rozmowy. Odetchnę- 
ła głęboko, przesunęła ręką po czo- 
le i spojrzała błędnie wokół. Tak zwy- 
kle robiła starą księżna po omdleniu, 
wywołanym małżeńską sprzeczką, U-. 
dała przerażoną na widok ujętego o- 
sobnika i rewolweru lokaja. 

— Co to za człowiek? Co się stało?! 

— Ujęliśmy go w ogrodzie dzięki 
pani ostrzeżeniu — Anglik był bardzo 
uprzejmy i serdeczny. 

Ranny spojrzał na Tanię uważnym, 
ponurym wzrokiem, aż ją przeszły 
ciarki. 

— Boże! Oni chcieli pana zamordo- 
wać... 

— Zamordować?! 

— Tak! Słyszałam to wyraźnie... 
— Tania wstała z fotelu. — Słyszałam 
jeszcze... Tu szło o coś ważnego! Ja 
nie wiem o co, ale pan będzie chyba 
wiedział. Nie jestem pewna, Ale może 
pozwoli mi pan wejść do salonu. 

Wood otworzył przed Tanią prawe 
drzwi, zapalił światło i wszędł za nią 
do niewielkiego saloniku. 

Tania rzuciła okiem na ściany. Na 
wprost drzwi wisiał duży obraz w zło- 
conych ramach z dużymi, bronzowy- 
mi guzami w rogach. Podniecona na- 
piętą sytuacją Tania śmiałvm krokiem 
podeszła do obrazu i nim jej kto zdą- 
żył przeszkodzić, nacisnęła guz w le- 
wym dolnym narożniku. Ściana z o% 
prazem odsunęła się bezszelestnie i o- 
twarła zamaskowany, jasnó oświetlo- 
ny, choć beź okien pokoik, pełen ja- 
kichś maszynek, drutów, słoi... Za- 
skoczona mimowolnym odkryciem Ta- 
nia nie zdążyła nawet objąć wzrokiem 
zamaskowanego wnętrza, gdy Anglik 
doskoczył do niej i zamknał tajemni- 
cze drzwi. Spojrzała na niego z prze- 
strachem. Nie podejrzewałą go o tyle 
energii i szybkości. 

— Skąd pani o tym wie?! — zapy- 
tał szorstko. 

— Oni mówili, że tu chcą wcjść — 
odparła, przerażona jego tonem. pra- 
wie przez łzy. — Jeden miał tu wejść 
i pana zabić... słyszałam w ogrodzie. 

Wood uspokoił się już całkowicie. 

— Weź go na dół — rozkazał loka- 
jowi — pogadamy z nim jeszcze. 

Gdy lokaj z opryszkiem wyszedł, 
zwrócił się do Tani. Miał minę skru- 
szonego grzesznika. 

— Pojęcia nie ma pani, jak bardzo 
jestem jej wdzięczny. Uratowała pani 
kilka lat mej pracy. Pracuję od dluz- 
szego czasu nad pewnym wynaląz- 
kiem przemysłowym i pertraktuję już 
z jedną z firm rosyjskich w sprawie 
sprzedania patentu. Zdaje się, że ten 
nieproszony gość był z firmy konku- 
rencyjnej... Zresztą dowiem się je 
szcze o tym. Nie wiem, jak potrafię 
odwdzięczyć się pani. s i 

Pocałował ją w rękę z ujrmńujacym 
uśmiechem. Wydał się jej w tej chwili 
czarujący. Pożegnał ją bardzo ser- 
decznie i odprowadził do ogrodu Bałv- 
kinów, aż pod samą willę. Żegnając 
się ray jeszcze gorąco podziękował i 
prosił, aby go odtąd uważała za swego 
dłużnika i oddanego przyjaciela. 

Ostrym krokiem wrócił do siebie. 
Uprzejmie uśmiechnięta twarz spo- 
ważniała. Rożważał coś w skupieniu. 
Zajrzał do tajemniczego pokoju i już 
zamierzał zejść do więźnia, gdy roz- 
legł się dzwonek u drzwi wejściowych. 
Po chwili wszedł komisarz policji i 
dwóch posterunkowych. 

— Winszuję panu udaremnionia. 
napadu na pańską willę — mówił we- 
soło komisarz. — Patrol policyjny. 
który urządzał tu obławę usłyszał 
strzały w pańskim ogrodzie. Udało 
nam się schwytać jednego ze spraw- 
ców, Podobne pan ujął drugiego, czy 
prawda? 
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Dla pewności wkrótce potem W prosty sposób chytre chłopy Dojenie nie łatwa sprawa Życie płynie im jak bajka, 
Obwiedli chałupkę płotem. Wyzyskują antylopy: Tu konieczna pewna wprawa; Codzień mają świeże jajka 
Teraz biedy się nie boją, Prot jak każde zwierzę ssące Gerwazy został kopnięty A jajko jak dynie duże, 

Lecz o miłym życiu roją. Ciągnie mleczko wzmacniające... I w honorze swym dotknięty. Starczy za dwa mendle kurze. 


Nie brak mięsa im na zupy Jedyna zaś rzecz zmartwienia, Prot w zwierciadle ciemnej wody Na nudy nie narzekają è 
żółwi łażą całe kupy to brak środków do golenia, Podziwia obfitość brody: Dzionki na łowach spędzają 
Jednym słowem dobrze żyją ho jak trawa piękną wiosną Prawdę rzekłszy, w tej oprawie Przy czym bardzo niszczą szaty 
Jedzą, śpią, a zresztą tyją. Włosy na ich brodach Toen.. Wygląda jak pigmej prawie, 


Z których wnet zostaną szmaty. 
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Prawie całkiem spadły z ciała Pyszna broda Gerwazego Ogromne krokodylisko Nagle coś mu wpadło w oko 
Jeno resztka pozostała, Ma w sobie coś wspaniałego; Poczuło, że człowiek blisko. I zaryło się głęboko. 

Aby pokryć dolne kości, Jest prawie zupełnie taka — Biada temu kogo capnie! Protazego celna strzała 

I gwoli przyzwoitości. Jak u Kaźmierza Nowaka. Ten napewno mu nie drapnie... Potworowi bolu dała. 


tO 
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Ciąznąc z całych sił pospołem, Martwo patrzą jak bez ducha Toć Hernesa to przedmioty! Potwór nawet kości strawił 
Wytaszczyli go z mozołem Bo wyjęli z zwierza brzucha: Zginął biedak, jak sen złoty Nie z Hernesa nie zostawił! 
Skóra zdjęta należycie Żyletkę, rewolwer nowy Nie ulega żadnej kwestii, A że w brzuchu zginął chłopiec 
Będzie na dachu podbicie. Jakiś też kwit lombardowy. Że grób znalazł w wnętrzu bestii. Brzuch ten uczcił wielki kopiec. 
PRZYGODY BONIFACEGO SZCZYPIORKA i RE I S 
7 mo 


Węgorz chyba zgłupia? całkiem Bonifacy w wielkim znoju 
Kawał skacze zą kawałkiem, Goni dzwona po pokoju. 


Biee to jakiś, a nie ryba 


Wreszcie kawałki połapał 
Nie złapie go dzisiaj chyba! p 


Alę adrowo się nasapak 


